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Ostateczny projekt polskiej procedury 
karnej.1)
(Ciąg dalszy).

VIII. O ile chodzi o dow ód ze ś w i a d k ó w ,  nasuwają się 
wątpliwości ze względu na to, iż projekt zupełnie nie uwzględnia 
żadnych przeszkód ani w przesłuchaniu ani w zaprzysiężeniu 
świadków.

Stan umysłu świadka i jego rozwój, jego przeszłość ew en­
tualnie poprzednie ukaranie za fałszywe zeznania, wreszcie s to ­
sunek do samego czynu, o którym ma zeznawać, czy też do 
osób w spraw ie  danej interesowanych, jest dla projektodawcy 
najzupełniej obojętny.

Szkoda, że projekt nie poszedł drogą wskazaną w §  56 
procedury zaboru pruskiego lub w art. 93, 94 95, i 96 ustawy 
postępow ania  karnego obowiązującej w  Królestwie, oczywiście 
z odpowiedniemi zmianami. Procedura  rosyjska nie dopuszcza 
np. do przysięgi w  razie zgłoszenia wyłączenia przez którąkolwiek 
stronę, poszkodow anego i osób  z nim spokrewnionych i s p o ­
winowaconych, a dalej osób  związanych stosunkiem p rzysposo ­
bienia, opieki, wzajemnego zarządzania interesami oraz osób p ro ­
wadzących proces z którąkolwiek ze stron biorących udział 
w spraw ie. Również nie dopuszcza ta u staw a do przysięgi męża, 
żony i krewnych oskarżonego, jeśli nie uchylają się od św iad­
czenia W  przepisach tych uwydatnia się głęboka znajomość ży­
cia, duszy ludzkiej; us taw odaw ca  z mocy konkretnego przepisu

*) Poprzednia część artykułu ogłoszona w  Nr. 6 „G łosu  P raw a" za 
czerw iec 1926 r. Por. uw agę Redakcji na końcu artykułu. P rzyp . Red_
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ustawy traktuje tę kategorję św iadków  z pew ną ostrożnością 
i przez nieodbieranie przysięgi zwraca na ten moment uwagę 
sędziego. Projekt polski te tak bardzo uzasadnione przepisy n ie­
stety całkowicie pominął.

Obrońcy nie wolno słuchać co do faktów, o których się 
dowiedział od oskarżonego przy udzielaniu porady prawnej lub 
prowadzeniu sprawy, nie ma zaś takiego zwolnienia wówczas, 
jeśli pewne wiadomości pochodzą od najbliższej rodziny oskar­
żonego. Również apodyktyczny zakaz słuchania obrońcy w kwe- 
stjach, o których dowiedział się od oskarżonego jest nieracjo­
nalny. Obrońcy powinno bowiem przysługiwać praw o uchylenia 
się od zeznań, bo on najlepiej potrafi ocenić, czy w interesie 
spraw y ma zeznawać czy nie. Zakaz odbierania zeznań może 
wytworzyć nieraz sytuację dla oskarżonego bardzo niekorzystną.

Niezrozumiałe jest, dlaczego po  myśli art. 108 projektu 
może odmówić zeznań małżonek i krewny w linji prostej oraz 
brat i s iostra obwinionego, a po myśłi art. 110 ma świadek 
p raw o nie odpow iadać na pytania, co do których odpowiedź 
mogłaby narazić na ściganie karne lub hańbę jego samego oraz 
krewnego lub powinowatego w linji prostej, brata lub siostrę 
świadka. Dlaczego powinowatym w linji prostej nie przyznano 
p raw a odmówienia zeznań, dlaczego w ogóle tak bardzo ogra­
niczono to koło uprzywilijowanych osób pozostaje zagadką, cho­
ciaż wszelkie momenty psychologiczne przemawiałyby za jak 
najszerszem ujęciem tej sprawy, jak to czyni np. procedura obo­
wiązująca w b. zaborze pruskim (§§ 51 i 52).

O ile chodzi o kwestję z n a w c ó w ,  to nie ulega wątpli­
wości, iż znawcą powinna być osoba w sprawie zupełnie nie- 
interesowana. Tymczasem projekt nie wyklucza wyraźnie od tej 
funkcji np. poszkodow anego w  danej sprawie i tylko przez przy­
toczenie ważnych pow odów  osłabiających zaufanie do takiego 
biegłego, sąd po myśli art. 129 § 2 wzywa innego znawcę w  jego 
miejsce. Ponieważ zaś uznanie, czy zachodzą ważne powody, 
osłabiające zaufanie, należy do sędziego, więc zdarzyćby się 
mogło, że pokrzywdzony przestępstwem  sam w  swojej własnej 
sprawie będzie znawcą. A to byłoby przecież potworne.

Natomiast wyraźnie zaznacza projekt w § 2 art. 127, że 
okoliczność, iż ktoś jest świadkiem w danej sprawie, nie wy­
łącza przesłuchania go w roli biegłego. Przepis również nie­
racjonalny i nie liczący się z tem, że świadek czynu mimowoli 
w  drodze naturalnego procesu psychologicznego ustosunkowuje 
się w pewien sposób  do samego czynu i jego sprawcy.

Niezrozumiałe jest dalej, dlaczego biegli tylko za p o śre ­
dnictwem przewodniczącego mają prawo zadawać pytania obw i­
nionemu i świadkom i po co takie zupełnie bezcelowe utrudnie­
nie badania!

Istniał wreszcie w pierwszym projekcie przepis art. 129, 
w  myśl którego badanie ciała osób, które mają praw o uchylić 
się od zeznań w roli świadka, wymaga zawsze ich zgody. Ten 
przepis został wyeliminowany w nowym projekcie, wskutek
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czego krewny oskarżonego, korzystający z p raw a uchylenia się 
od zeznań, mimo to będzie musiał poddać się oględzinom i b a ­
daniom przez znawców.

Czy jest to słuszne i racjonalne, bardzo wątpię, zrozumieć 
bowiem nie można, dlaczego pew na kategorja osób ma praw o 
nie stwarzać dow odu przeciw obwinionemu z w łasnych słów, 
zeznań, a musi s twarzać dow ód z oględzin w łasnego ciała?

Przepisy art. 135 i 136 o umorzeniu względnie zawieszeniu 
pos tępow an ia  karnego z pow odu  choroby umysłowej powinny 
być umieszczone w  działach o umorzeniu względnie zawieszeniu 
postępowania , a nie w  dziale o oględzinach i biegłych.

IX. W  rozdziale traktującym o rewizji i zatrzymaniu rzeczy 
zjawia się w projekcie nowy termin techniczny „ d o c h o d ź c a " ,  
co ma oznaczać osobę, prow adzącą dochodzenia. Nie śmiem 
rozstrzygać kwestji, czy wyraz ten jest zgodny z zasadami języ- 
kowemi, ale to stanowczo twierdzę, że razi ucho.

X. Kwestja a r e s z t u  tymczasowego i śledczego w nowym 
projekcie jest o tyle odmiennie ujęta od projektu dawnego, że 
w dawnym projekcie areszt koluzyjny mógł być zawieszony, gdy 
obwiniony starał się usuw ać dow ody przestępstw a, a natomiast 
nowy projekt zadowala się uzasadnioną obawą, że obw. będzie 
się starał o usunięcie dow odów  przestępstw a.

Znowu więc zmiana na gorsze.
Możeby przecież można ująć tę sp raw ę  przynajmniej w  s p o ­

só b  wskazany w  § 112 procedury b. zaboru pruskiego, to zna­
czy, że areszt koluzyjny można zawiesić, „gdy ujawnią się fakty, 
upoważniające do wniosku, że obwiniony zatrze ślady czynu 
albo nakłoni św iadków  lub współw innych do fałszywego zezna­
nia, przyczem fakty te należy w aktach zaznaczyć".

Stylizacja bowiem projektu mechanizuje zupełnie spraw ę 
przyczyn aresztu i stanie się szablonem zawieszanie aresztu ko- 
luzyjnego, jak to obecnie jest w b. zaborze austrjackim; tylko 
konkretne ujęcie spraw y przez żądanie wskazania faktów może 
zapobiec niepotrzebnemu niejednokrotnie zawieszaniu aresztu.

T o  sam o odnosi się również do aresztu z pow odu  obawy 
ucieczki, o ile on ma być oparty tylko na obaw ie uzasadnionej, 
iż obwiniony będzie się ukrywał (art. 173) i tu trzebaby żądać 
uzasadnienia w  aktach tej obaw y konkretnymi faktami.

Nie uważam dalej za szczęśliwą stylizacji art. 173 a), według 
którego tymczasowe aresztowanie może nastąpić wtedy, gdy 
sp raw a  t o c z y  s i ę  o przestępstw o, za które ustaw a przepisuje 
przynajmniej karę więzienia. Racjonalniejsza byłaby stylizacja 
z §  112 procedury dla b. zaboru pruskiego, iż wolno osadzić 
obwinionego w areszcie, gdy istnieją u z a s a d n i o n e  p o w o d y  
p o d e j r z y w a n i a  g o .  N a ten moment powinien być nacisk 
położony, czy pew ną osobę można uzasadnienie podejrzywać 
o  udział w czynie, a nie, czy w ogóle sp raw a  o przestępstw o 
się toczy.

Wreszcie konieczne jest zamieszczenie postanowienia, iż 
wszystkie władze, biorące udział w  dochodzeniach i śledztwie

*
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winny dołożyć wszelkich starań, by tymczasowe przytrzymanie 
względnie areszt śledczy trwał jak najkrócej.

Postanowienie art. 182 projektu, zezwalające na uchylenie 
każdego rodzaju aresztu za kaucją względnie poręczeniem, p o ­
zostaje w  sprzeczności z art. 188 projektu, w  myśl którego skła­
dającego kaucję uprzedza się, iż w razie ucieczki lub n ieuspra­
wiedliwionego niestawiennictwa obwinionego kaucja ulega prze­
padkowi, co wskazywałoby na to, iż kaucją względnie poręcze­
niem m ożna uchylić wyłącznie tylko areszt z pow odu obaw y 
ucieczki. To w ustawie powinno być jednak wyraźnie pow ie­
dziane.

XI. D o r ę c z a n i e  w e z w a ń .
Zupełnie słusznym był przepis art. 189 § 1 dawnego p ro ­

jektu o następującem brzm ieniu :
„W razie wezwania osoby, zajmującej takie stanowisko p u ­

bliczne lub prywatne, którego opuszczenie mogłoby s p o w o d o ­
wać szkodę dla interesu publicznego, zawiadamia się jednocześnie 
bezpośrednią zwierzchność osoby w zyw aneju.

Ograniczenie obowiązku zawiadomienia w nowym projekcie 
tylko do osób będących w służbie kolejowej, żeglugi wodnej lub 
powietrznej jest niesłuszne.

Nie do utrzymania jest postanowienie, iż w  ogóle wszelkie 
pisma sądow e doręcza się adresatom w m i a r ę  m o ż n o ś c i  do  
rąk własnych (art. 210), — a więc i wezwania na rozpraw ę 
i pisma, od których doręczenia liczy się termin zawity. Przy zna­
nej nieporadności i niedbałości naszej ludności wiejskiej d o p ro ­
wadzić to może do niepożądanych konsekwencyj, a zresztą jakaż 
jest gwarancja, że o tak niebywale ważnych pismach osoba inte­
resow ana była powiadomiona, jeśli nie ma przymusu doręczania 
pism do rąk w łasnych?!

XII. Zezwolenie na p r z e g l ą d a n i e  a k t ó w  przez 
strony i obrońców  w toku dochodzeń i śledztwa zależnem jest 
od dobrej woli prokuratora względnie sędziego (art. 220), od ­
miennie od postanowień §  45 austr. proc. karnej w brzmieniu 
noweli z 16. lipca 1920 Nr. 67, poz. 458 Dz. u. Rz. P. który 
zasadniczo zezwala na wgląd w akta w toku dochodzeń i śledztwa, 
wkładając na sędziego obowiązek wyłączenia tej części aktów, 
której podanie do wiadomości strony nie dałoby się pogodzić 
z celem postępowania. W prawdzie ten przepis w praktyce w y­
konuje się w ten sposób ,  że nigdy nie zezwala się na wgląd 
w akta, była jednak przynajmniej pew na zasada, co innego p o ­
stanawiająca.

P rocedura  niemiecka obowiązująca w b. zaborze pruskim 
uczyniła dostępnymi obrońcy już w toku dochodzeń i śledztwa 
przynajmniej protokoły przesłuchania posądzonych, orzeczeń 
znaw ców  oraz protokoły tych czynności, przy których wolno 
być obrońcy obecnym.

W skazaną byłaby przecież pew na remedura przepisów pro ­
jektu w tym kierunku, iż zasadniczo wgląd w akta dozwolony 
jest obrońcy w dochodzeniach i śledztwie poza wypadkami w y­
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jątkowymi, kiedy to sędzia śledczy zdołałby względami na tok 
sp raw y  uzasadnić odmowę.

XIII. Spraw a p r o t o k o ł o w a n i a  w art. 244 o tyle nie­
właściwie została ujętą, że w postępow aniu  przed sądem przy­
sięgłych protokołowanie zeznań odbyw a się tylko wtedy, gdy 
s t ro n a  tego żąda lub sąd  uzna to za potrzebne. Skończy się więc 
na tem, że strony zawsze zapewne będą żądały pro toko łow ania .

O dopuszczalności i warunkach s t e n o g r a f i c z n e g o  sp isa ­
nia przebiegu rozprawy projekt wcale nie w s p o m in a ! Jest to luka 
bardzo poważna. Wiemy jak wielkie usługi oddaje s tenografo­
wanie nie tylko ze względu na możliwość szybkiego p row adze­
nia rozprawy, ale jeszcze bardziej ze względu na większą pew ność  
należytego utrwalenia przebiegu rozprawy.

XIV. Znane jest s tanowisko pierwotnego projektu, przeka­
zujące p r o w a d z e n i e  d o c h o d z e ń  w spraw ach o ścigane 
z  urzędu przestępstw a oskarżycielowi publicznemu. T o  s tan o ­
wisko zostało i w  tym projekcie utrzymane (art. 250).

Sędziowie śledczy będą prowadzili tylko ś l e d z t w a ,  
a śledztwo jest konieczne w spraw ach o zbrodnie, należące do 
kompetencji sądów  przysięgłych, jest zaś dopuszczalne w innych 
spraw ach należących do sądów  przysięgłych lub ziemskich za­
leżnie od wniosku oskarżyciela lub obwinionego i od uznania s ę ­
dziego śledczego, że śledztwo jest potrzebne ze względu na za ­
wiłe okoliczności sp raw y (art. 271). Musi więc sędzia śledczy 
przychylić się do wniosku strony, aby śledztwo mogło być p ro ­
w adzone; jeśli odmówi wnioskowi strony, może się strona żalić 
(art. 273). Now ością  jest, że i obwiniony może domagać się w dro ­
żenia śledztwa np. zamiast dalszego prowadzenia dochodzeń.

O umorzeniu dochodzeń decyduje zawsze prokurator, choćby 
wszczął dochodzenia inny oskarżyciel publiczny (art. 256). Zaszła 
więc zasadnicza zmiana w stosunku do pierwotnego projektu 
i pew na koncentracja funkcji oskarżenia w osobie prokuratora.

Niemile uderza postanowienie, dające prokuratorowi prawo 
obecności przy wszystkich czynnościach śledczych, gdy d o p u ­
szczenie poza tem obecności stron zależy od uznania sędziego 
(art. 276).

XV. A k t  o s k a r ż e n i a  będzie zazwyczaj znacznie u p ro ­
szczony, gdyż tylko w spraw ach należących do orzecznictwa 
sąd ó w  przysięgłych musi być zaopatrzony w uzasadnienie, p o ­
za tem dodanie uzasadnienia zależy od woli prokuratora (§ 2 art. 
286). Niebezpieczny jest brak przepisu, któryby nakazywał w ska­
zanie w akcie oskarżenia ustawow ych znamion czynu, gdyż wy­
starczy według projektu dokładne określenie samego czynu z wska­
zaniem miejsca, czasu i okoliczności towarzyszących popełnieniu 
jakoteż wskazanie artykułów ustawy karnej, pod  który czyn 
podpada .

W sądach grodzkich (do których kompetencji będzie na­
leżało sądzenie sp raw  zagrożonych karą do jednego roku) w y­
starcza, jeżeli akt oskarżenia zawiera dokładne oznaczenie osoby 
obwinionego i zarzuconego mu czynu (art. 287).
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XVI. S p r z e c i w  przeciw aktowi oskarżenia, który musi być 
podpisany przez adwokata, nie może być wniesiony z pow odu  
braku dostatecznych podstaw  do podejrzewania obwinionego
0 popełnienie czynu.

W praktyce ten brak da się odczuć, gdyż przecież trafiało 
się nieraz, że w wypadkach wątpliwych sąd apelacyjny z p o ­
wodu braku podstaw  do podejrzywania obwinionego, akt oskar­
żenia uchylał i oszczędzał obwinionemu przykrości rozpraw y 
głównej.

Doręczenie oskarżenia i wszelkie p r z y g o t o w a n i a  d o  
r o z p r a w y  należą do prezesa sądu.

Strona ma praw o żądać wezwania innych jeszcze św iadków 
prócz wskazanych w oskarżeniu, a prezes sądu wzywa ich, nie 
badając czy są potrzebni czy nie (art. 301 i 302). Tylko gdyby 
wniosek wpłynął tak późno, że niemożliwe jest wezwanie św iad­
ków do rozprawy, prezes sądu podda  wniosek obradom posie­
dzenia niejawnego (art. 304), a wtedy strona, którą spotkała o d ­
mowa, może sama sprow adzić świadków do sądu (art. 305).

Nasuwają się przecież wątpliwości, czy w ogóle takie 
wnioski dow odow e stron nie powinny być przedmiotem obrad 
sądu, aby uniknąć przy rozprawie niepotrzebnego nieraz balastu
1 zapobiec obciążeniu skarbu państw a należytościami zbędnych 
świadków.

Odrzucenie przez sąd wniosku dow odow ego na posiedze­
niu niejawnem nie przeszkadza przecież podniesieniu tego w nio­
sku na rozprawie (art. 308), a jeśli wniosek jest uzasadniony, 
należy przypuszczać, iż dowody zostaną dopuszczone. S trona 
może jednak niejednokrotnie nadużywać dla innych celów sw ego  
p raw a wzywania świadków, a sąd będzie musiał tracić czas cał­
kiem niepotrzebnie.

Poszedłbym  raczej jeszcze dalej i przyznałbym prezesowi 
sądu prawo poddania obradom posiedzenia niejawnego kwestji, 
czy wzywać wszystkich świadków z aktu oskarżenia, jeśliby p re­
zes uważał, iż prokurator niepotrzebnie domaga się pewnych 
świadków.

Uważam dalej za wysoce nieracjonalne, skoncentrowanie 
wszelkich funkcyj od chwili wniesienia aktu oskarżenia do samej 
rozprawy w rękach prezesa sądu. N ajprawdopodobniej nie będzie 
on mógł sam  zająć się należycie wszystkiemi sprawami i będzie 
musiał wyręczać się zastępcami. Po  co zresztą ma zaznajamiać 
się dokładnie z każdą sp raw ą  prezes sądu, gdy będzie musiał za­
znajomić się z nią także przewodniczący rozprawy. Czy nie upra­
szczałoby sprawy przekazanie czynności już od chwili wniesie­
nia aktu oskarżenia przewodniczącemu rozprawy i czy nie by­
łoby to połączone ze znaczną ekonomją czasu i t ru d ó w ?

W  z a o c z n o ś c i  będzie mogła być przeprowadzona r o z ­
p r a w a  tylko w sądach grodzkich (art. 306), osobiste staw ien­
nictwo przed tymi sądami oskarżonego jest obowiązkowe tylko 
wówczas, gdy sąd wyraźnie uzna je za niezbędne i to w w ezw a­
niu zaznaczy. Należy wszakże bezwzględnie usunąć przepis §  2
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art. 307, nakazujący doprowadzenie do rozprawy oskarżonego 
osadzonego w areszcie w innym okręgu sądowym  tylko wtedy, 
gdy sąd to uzna za niezbędne. Przecież oskarżony ma praw o być 
obecnym przy rozprawie i nie można mu tego praw a odbierać 
dlatego, że pozostaje w aresztach w innym okręgu sądowym. 
Gdy żąda doprowadzenia do rozprawy, powinno to być usku­
tecznione. Chodzi tu bowiem o niego, o jego wolność, cześć, 
najżywotniejsze nieraz interesy i jeśli oskarżony żąda, nie można 
mu odjąć możności osobistej obrony.

XVII. W przepisach o ogólnym porządku r o z p r a w y  
g ł ó w n e j  p r z e d  s ą d e m  z i e m s k i m  należałoby wyelimino­
wać normę, która pozwala stronom na badanie oskarżonego tylko 
za pośrednictw em  przewodniczącego. Jest to z jednej strony nie­
potrzebne utrudnienie rozprawy, a z drugiej strony rażące ogra­
niczenie p raw  stron, jeśli zdajemy sobie sp raw ę z tego, że tech­
nika zadawania pytań w przewodzie karnym ma decydujące zn a­
czenie i że nie jest obojętnem, jak brzmi pytanie. Przewodniczący 
ma przecież praw o uchylania pytań niestosownych (§ 3 art. 310).

Jeśli druga strona nie sprzeciwia się wnioskowi przeciwnika, 
a przewodniczący do wniosku tego się przychyla, decyduje on 
o tem ostatecznie; poza tem zawsze jest wymagana decyzja sądu 
(art. 31 2).

Artykuł 316 traktujący o władzy dyscyplinarnej nad obrońcą 
w ymaga niezbędnej popraw y. Już po jednorazowem upomnieniu, 
jeżeli obrońca nadal zachowuje się w sposób  zakłócający p o ­
rządek rozprawy lub ubliżający pow adze sądu, przewodniczący 
odbiera mu głos, a sąd może ponadto  ukarać go grzywną do 500 zł., 
a naw et usunąć od udziału w rozprawie. T o  ostatnie zarządze­
nie, jeśli ma być utrzymane w  ustawie, powinno poprzedzić za­
grożenie usunięcia od rozprawy i pow inna dopuszczalność jego 
być zawisła od rażąco niesfornego zachowania się obrońcy. 
Czy grzywna w razie nieściągalności może być zamieniona na 
karę aresztu, mogłoby nasuwać pew ne wątpliwości i dlatego 
wzkazane byłoby zamieszczenie wyraźnego przepisu, iż to nie 
jest dopuszczalne, tem bardziej, że na wypadek niezłożenia takiej 
grzywny, ściągnąłby obrońca na siebie postępow anie dyscyplinarne.

Nieracjonalne jest postanowienie, zezwalające oskarżycie­
lowi prywatnemu, posiłkowemu i pow odow i cywilnemu p o zo ­
stanie w sali sądowej, choćby mieli składać zeznania w roli 
świadków (§ 3 art. 338), nieracjonalny jest ten wyjątek właśnie 
na rzecz św iadków  najwięcej i bezpośrednio w spraw ie intere­
sowanych, chociaż inni mniej animujący się sp raw ą  świadkowie 
ze sali przed swem przesłuchaniem są  wydaleni.

Zupełnie słuszne jest natomiast postanowienie art. 346, za­
kazujące odczytywania przy rozprawie zapisków  dochodzeń sp i­
sanych przez okarżyciela publicznego. Istotny natomiast brak 
istnieje w art. 347 w tym kierunku, iż nie ma postanowienia, 
zezwalającego na odczytanie przy rozprawie pro tokołów  prze­
słuchań niejawiających się świadków lub orzeczeń znawców, 
jeśli strony godzą się na to, a sąd do tego się przychyli.
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Kwestja przerwy rozprawy jest postaw iona w projekcie 
zbyt rygorystycznie i niepraktycznie. Przerwa może trwać bowiem 
w edług projektu najdłużej trzy dni (§ 2 art. 354). Czasokres s ta ­
nowczo za krótki, możnaby go śmiało przedłużyć do 14 dni bez 
obawy o zatratę wrażeń uzyskanych na przerwanej rozprawie. 
Zresztą każdej chwili może sąd w myśl § 2  a ) art. 355 p ro w a­
dzić rozpraw ę od początku, jeśli to uzna za potrzebne, naka­
zywać jednak bezwzględnie prowadzenie rozprawy od początku, 
gdy przerw a przewyższa 3 dni, jest napraw dę niecelowe, może 
być połączone z niepotrzebną stratą czasu i znacznymi kosztami 
powtarzanej rozprawy.

Brak wreszcie w projekcie postanowienia, iż od wszelkich 
decyzyj i zarządzeń przewodniczącego może strona odw ołać się 
do trybunału, a to przecież nieraz bardzo jest wskazane i bardzo 
się przyczynia do wprow adzenia rozprawy na racjonalne tory.

XVIII. W rozdziale VI działu I księgi VII zawarte są  p rze­
pisy o w y r o k u  przed sądami ziemskimi.

W art. 375 wypowiedziana jest zasada, że wyrok może być 
uniewinniający, skazujący lub umarzający postępowanie, w sze­
lako w całym tym rozdziale nie ma przepisu, kiedy który z tych 
rodzajów wyroku ma zapaść. Jeżeli zaś co do wyroku zasądza­
jącego i uniewinniającego możnaby się domyślać, kiedy one za ­
padają, to o ile chodzi o wyrok umarzający, postępow anie n a ­
leży przecież mimo postanow ień art. 3 i 4 w tem miejscu w y­
mienić, w  których wypadkach taki, od wyroku uniewinniającego 
odróżniający się, wyrok ma być wydany.

Nie można dalej zgodzić się z projektem w spraw ie brzmie­
nia sentencji wyroku (art. 376), każda bowiem sentencja wyroku, 
czy on jest zasądzający, czy uniewinniający, czy umarzający, p o ­
winna bezwzględnie zawierać nie tylko dokładne określenie czynu 
z podaniem czasu i miejsca popełnienia, lecz również z ozna­
czeniem wedle znamian ustawowych, a również z podaniem 
przepisu ustawy, który znajduje zastosow anie względnie miał 
znaleźć zastosowanie, — bo bez tego nie ma właściwie wyroku. 
Tymczasem projekt tylko przy sentencjach wyroków zasądzają­
cych stawia niejasny wymóg „ustalenia czynu przypisanego oskar­
żonemu" obok ogólnego wymogu dla wszystkich sentencyj „d o ­
kładnego określenia czynu zarzuconego oskarżonemu z dodaniem 
czasu i miejsca jego popełnienia". Co ma zresztą oznaczać „usta­
lenie czynu" obok „dokładnego określenia czynu" jest niezrozu­
miałe i s twarza niepotrzebne niejasności ustawy.

Uzasadnienie wyroku spisuje sąd tylko wtedy, gdy z a p o ­
wiedziano przeciw wyrokowi środek prawny (art. 387), na co 
trudno się zgodzić. Możnaby co najwyżej zatrzymać ten przepis 
w  wypadkach prawom ocności wyroku, opartego na przyznaniu 
oskarżonego ; tam, gdzie oskarżony wypiera się winy, w ażność 
sprawy, bo chodzi przecież o wyrok karny w spraw ach p o ­
ważniejszych, wymaga uzasadnienia wyroku, a jest to bardzo 
wskazane ze względu na ewentualne przyszłe wznowienie, udział 
dalszych osób w czynie i t. d.
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Nowością jest w tym projekcie dokładne i należyte okre­
ślenie, co mają zawierać motywa wyroku (art. 388), czego 
w pierwszym projekcie wcale nie było.

W  razie uniewinnienia oskarżonego aresztowanego, prze­
wodniczący zarządza bezwłoczne wypuszczenie go na w olność  
(art. 383), co się jednak dzieje, gdy zapadł wyrok umarzający, 
tego projekt nie rozstrzyga.

Nie rozstrzyga też projekt, czy uwzględniony zarzut rze­
czowej niewłaściwości sądu załatwia się wyrokiem, czy uchwałą.

O ile wreszcie chodzi o wyroki zaoczne, powinien odpaść  
przepis art. 395, według którego niestawiennictwo oskarżyciela 
prywatnego lub posiłkowego na rozprawie ponownej wskutek 
uchylenia zaocznego wyroku, nie tamuje rozpoznania sprawy. 
Przeciwnie powinien znaleźć zastosow anie przepis art. 66 i 72 
i niestawiennictwo tych oskarżycieli powinno się uważać za o d ­
stąpienie od oskarżenia. Nie ma najmniejszej racji takie specjalne 
uprzywilejowanie oskarżycieli prywatnych i posiłkowych, a na­
p raw dę może naw et trudno byłoby prowadzić rozprawę, skoro 
nie ma przy niej tego, kto ją w ywołał i kto oskarżeniem dy­
sponuje.

Projekt procedury nie podaje, z wielu sędziów mają się 
składać senaty na posiedzeniach niejawnych, względnie rozpra­
wach; na wszelki sposób  kwestją ilości g łosów  potrzebnych do 
wydania wyroku zasądzającego powinnaby być unorm ow ana żą­
daniem 2/3 głosów, a nie bezwzględnej większości g łosów  (obacz 
§  262 proc. niemieckiej).

XIX. P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  S ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  
wykazuje szereg przepisów, które spaczają zupełnie tę instytucję, 
a  w szczególności należą tu przepisy o tworzeniu ławy, o ilości 
potrzebnych do zasądzenia g łosów  i o zawieszeniu werdyktu.

Oto według projektu na początku roków  przysięgłych o d ­
bywa się posiedzenie w stępne i już na tem posiedzeniu ustala 
się listę przysięgłych dla wszystkich sp raw  tej kadencji, przy­
najmniej z 18 a najwyżej z 24 przysięgłych; pozostałych zaś 
przysięgłych się zwalnia. Jest to niepraktyczne, bo w ciągu ka­
dencji mogą zajść wypadki, uniemożliwiające udział owych de­
sygnowanych do listy przysięgłych, wskutek czego nie będzie 
można osądzić wszystkich spraw , a temu zapobiegłoby się, gdyby 
nie zwolniono zaraz na początku żadnych w ogóle przysięgłych 
i gdyby obowiązek stawiennictwa wszystkich przysięgłych do 
każdej rozprawy został utrzymany. Sądy przysięgłych są w ogóle 
aparatem  ciężkim z pow odu udziału w nich sędziów niezawo­
dowych i nie należy przez zupełnie niepotrzebną formalistykę 
sp raw y utrudniać.

Należy dalej zwrócić uwagę na to, że zasadniczo zachodzi 
wielka różnica między sędzią zawodowym  a sędzią przysięgłym. 
Sędzia zawodowy i jako urzędnik i zwłaszcza jako sędzia w swych 
stosunkach osobistych, majątkowych, w swych interesach i t. d. 
musi ze względu na prestige swego urzędu i ze względu na 
obowiązki swego stanu do pew nego stopnia się wyodrębnić.
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Musi uważać na to, z kim się w życiu styka, bo może w  sw o- 
jem urzędowaniu mimowoli spotkać się czasem z przykrą kolizją. 
Natomiast sędzia przysięgły i nieraz nie może i nie ma potrzeby 
tak nadzwyczajnie uważać na każdy swój krok, każdą sw ą  now ą 
znajomość, a niejednokrotnie zawód jego już to sprawia, iż styka 
się z rozlicznymi ludźmi, bez bliższego ich segregowania i oceny 
wartości moralnej.

Wskutek tego konieczność niemotywowanego wyłączenia 
przysięgłych przez obie strony (art. 414) ma swoje uzasadnienie 
w istniejących stosunkach i jest instytucją bezwzględnie p o ­
trzebną, a w interesie czystości wymiaru sprawiedliwości leży 
jak największe jej rozszerzenie, a nie ścieśnienie. Kto bierze 
częściej udział jako prokurator lub obrońca w spraw ach przed 
sądem przysięgłych, ten z praktyki dokładnie wie, jaki splo t 
najrozmaitszych momentów, uprzedzeń i t. p. po stronie sędziów 
przysięgłych zachodzących, może decydować w samej spraw ie 
i jak wskazaną jest rzeczą, by obie strony mogły jak najinten- 
zywniej przez wyłączenie wpłynąć na wytworzenie takiej ławy, 
któraby dawała swym składem gwarancję, iż ostateczny wynik 
obrad sędziów przysięgłych będzie miał cechy objektywności.

Tymczasem projekt po ograniczeniu listy przysięgłych dla 
danej kadencji do 18 a najwyżej 24 osób, zezwala na przystą­
pienie do tworzenia ławy już wówczas, gdy jest przynajmniej 
jeden przysięgły więcej ponad liczbę potrzebną do utworzenia 
ławy (art. 413), która przypuszczalnie z 12 członków będzie się 
składała. Cóż się więc dzieje? Wyłączy oskarżony jednego przy- 
sięgłego, prokurator nie może wyłączyć nikogo i ław a jest już 
utworzona. Mogą w tej ławie być reprezentowane najrozmaitsze 
osoby, co do których zachodzą momenty uprzedzenia w jednym 
lub drugim kierunku, a obie strony są  bezsilne. Szkodzić to może 
równie dobrze interesom oskarżenia, jak obrony, a zawsze szko­
dzi interesom prawidłowego wymiaru sprawiedliwości.

To też ilość przysięgłych, która ma być obecna przy tw o ­
rzeniu ławy, powinna wynosić przynajmniej dwa razy tyle, ile 
wynosi przepisana ilość przysięgłych w ławie. Dopiero wtedy 
można bowiem mieć jaką taką pew ność, iż obie strony usuną 
z listy w drodze wyłączenia osoby niepożądane i że ława nie 
będzie a priori usposobiona na korzyść czy też niekorzyść oskar­
żonego (obacz §  280 procedury niemieckiej).

Dalszą anomalją w postępow aniu  przed sądami przysięgłych 
jest stosunek głosów  potrzebny do uznania oskarżonego winnym. 
Według projektu wystarcza już bezwzględna większość głosów 
(art. 443). Postanowienie to jest bardzo niebezpieczne, gdy się 
zważy, że sędziami są laicy i że tylko kwalifikowana większość 
g łosów może stworzyć pew ność  co do przekonania o winie 
oskarżonego. Stosunek więc J/3 czy 3/ 4 g łosów  wydaje się nie­
zbędny.

Wreszcie przyznaje projekt trybunałowi p raw o suspenzji 
werdyktu i przekazania spraw y celem ponow nego rozpatrzenia 
na najbliższych rokach, jeśli trybunał jednomyślnie uzna, że



Nr.  7 - 8 G Ł O S  P R A W A Str. 271

przysięgli niesłusznie potwierdzili lub zaprzeczyli pytania co do 
winy (art. 453). Procedura austrjacka i niemiecka znają instytucję 
suspenzji tylko w wypadku nieuzasadnionego zasądzenia ; jest 
to wentyl bezpieczeństwa, w prow adzony do procedury przeciw 
niesłusznemu werdyktowi zasądzającemu, właśnie ze względu na 
charakter sądu przysięgłych, w interesie oskarżonego. Jest to 
więc instytucja wyjątkowa na korzyść oskarżonego. Przyznać 
takie praw o i w wypadku uwolnienia, które trybunał uw aża za 
nieuzasadnione, znaczyłoby poddać w ogóle werdykty przysięgłych 
kontroli trybunału i uczynić z ławy sędziów przysięgłych insty­
tucję sędziow ską niewyposażoną w  pełnię p r a w !

W końcu należałoby przecież oskarżonemu ogłaszać tylko 
ostateczny rezultat obrad przysięgłych, i nie narażać go na wy­
słuchiwanie wszelkich odmian niezupełnych werdyktów. Przy­
sięgli się mylą, dają odpowiedź nieodpowiadającą ustawie, muszą 
wracać do sali obrad, popraw iać odpow iedź — a tego w szyst­
kiego słucha oskarżony ;  po co i na c o ?

Przysięgli zadają według projektu (art. 420) pytania oskar­
żonemu, świadkom i biegłym tylko za pośrednictwem przewodni­
czącego, jak gdyby panow ała  obawa, by przypadkiem nie zadał 
przysięgły w p ro s t  pytania, które mogłoby się przewodniczącemu 
nie podobać.

Wreszcie pozostaje sp raw a  resume, tego nieszczęsnego re ­
sume, które jest torturą dla sumiennego sędziego, bo wymaga 
od niego omówienia wyniku dow odów  przy równoczesnem  s ta­
rannem ukryciu swego ja, — w istocie jednak przeradza się wie­
lokrotnie właściwie w plaidoyer strony i to przeważnie strony 
skarżącej. Ostatni czas usunąć tę anomalję, a jeżeli już musiałaby 
zostać, to bezwzględnie przyznać należy stronom praw o żądania 
protokołowania tak faktycznych jak i prawnych wyjaśnień p rz e ­
wodniczącego, przy równoczesnem  zagrożeniu wyroku n iew ażno­
ścią, jeśliby pod  względem faktycznym było resume stronniczem 
lub niezgodnem z wynikami rozprawy lub wreszcie błędnem pod 
względem prawnym. Tylko takie bowiem ujęcie sp raw y mogłoby 
może dać gwarancję, iż resume będzie objektywne.

Stylizacja przepisów i w  tym dziale i w innym jest nieraz, 
zdaniem mojem, nieszczęśliwa. Tak np. art. 412 ma brzmienie: 
„Jeżeli po usunięciu przysięgłych wyłączonych z mocy ustawy, 
pozostaje tylko tylu“, nie ma jednak nigdzie przepisu, że przed 
przystąpieniem do utworzenia ławy, należy usunąć przysięgłych 
wyłączonych z mocy ustawy od spraw ow ania  funkcyj sędziow ­
skich, że należy przysięgłych pouczyć o odnośnych przepisach 
i zapytać, czy są  takie wyłączające ustaw ow e powody.

Albo np. tego rodzaju stylizacja art. 443: „O dpowiedzi za­
padają bezwzględną większością g łosów ", przez co autor p ro ­
jektu chce powiedzieć, iż do zatwierdzenia pytania potrzeba bez­
względnej większości głosów.

XX. P o s t ę p o w a n i e  p r z e d  s ą d a m i  g r o d z k i m i  
unorm owane jest zupełnie tak samo, jak postępow anie  przed 
sądami ziemskimi z małoznaczącemi zmianami.
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Jest i w tym dziale przepis (art. 459), że sędzia nie może 
odm ówić wezwania świadków wskazanych przez stronę nie p ó ź ­
niej, niż przy pierwszem jej przesłuchaniu na rozprawie głównej; 
o ile chodzi o nieracjonalność tego postanowienia, wypadnie o d ­
wołać się do uwag powyżej pod XVI zamieszczonych.

Ciekawe jest postanowienie art. 460, że nieobecność oskar­
życiela publicznego lub posiłkowego nie tamuje rozpoznania 
sprawy. Wystarczy żądanie ścigania w doniesieniu, a sąd grodzki 
bez oskarżyciela sam już sobie wszystko przeprowadzi i sp raw ę 
osądzi. Może to postanowienie jest praktyczne, ale przecież łamie 
ono zupełnie zasadę skargowości.

XXI. Projekt zna trzy rodzaje ś r o d k ó w  o d w o ł a w ­
c z y c h ,  a to zażalenie, apelację i kasację.

Aby zrozumieć ich układ, trzeba zaznaczyć, że sądy grodzkie 
rozpoznają spraw y o przestępstw a zagrożone karą pozbawienia 
wolności do jednego roku lub grzywną albo obiema temi karami 
łącznie bez względu na kary dodatkowe (art. 17).

Jeżeli jednak ustaw ow y wymiar kary nie przekracza 14 dni 
pozbawienia wolności lub 100 złotych grzywny albo obu tych 
kar łącznie bez względu na kary dodatkowe, to spraw y o takie 
przestępstw a rozpoznaje sędzia pokoju (art. 19).

Instancją odw oław czą dla sędziego pokoju jest sąd  grodzki, 
a dla sądu grodzkiego jest sąd ziemski, który poza tern rozpoznaje 
w  I instancji wszystkie spraw y nie powierzone innym sądom (art. 
20, 21, 22).

Sądy apelacyjne rozpoznają zażalenia na postanowienia s ą ­
dów  ziemskich i sądów  przysięgłych, o ile one nie są  przeka­
zane Sądowi Najwyższemu oraz orzekają w wypadkach wyraźnie 
w ustawie wskazanych (art. 24).

Sąd Najwyższy jest instancją kasacyjną dla wszystkich są ­
dów  (art. 25).

Otóż z pomiędzy środków  odwoławczych zażalenie jest 
. środkiem prawnym przeciw postanowieniom, zapadającym poza 

rozprawą, a jest zażalenie zasadniczo dopuszczalne przeciw 
wszystkim postanowieniom, zamykającym drogę do wydania wy­
roku, o ile ustaw a inaczej nie stanowi, poza tern dopuszczalne 
jest zażalenie tylko w wypadkach wyraźnie w ustawie w ska­
zanych (art. 463, 464).

Niestety określenie „postanowienia, zamykające drogę do 
wydania wyroku", jest tak nieszczęśliwe, że właściwie nie 
wiadomo, o jakie to postanowienia chodzi i pod tym względem 
konieczna jest popraw a.

Zażalenia na postanowienia sądu ziemskiego rozstrzyga sąd 
apelacyjny z wyjątkiem zażaleń z pow odu  nieprzyjęcia kasacji, 
które rozstrzyga Sąd Najwyższy (art. 465).

Sąd, przeciw którego postanowieniu wniesiono zażalenie, 
może przychylić się do zażalenia, jeśli uzna je za zasadne (art. 
467), w przeciwnym razie przedkłada je wyższej instancji.

Apelacja jest środkiem odwoławczym przeciw wyrokowi 
sędziów pokoju i sądów  grodzkich jako I instancji, kasacja zaś
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do Sądu Najwyższego jest dopuszczalna od wyroków sądów  
przysięgłych i ziemskich (art. 472 i 502).

W skutek tego od wyroków sędziów pokoju jest lylko jedna 
instancja, a to apelacja do sądów  grodzkich.

Od wyroków sądów  grodzkich są  dwie instancje, apelacja 
do sądu ziemskiego i następnie kasacja do Sądu Najwyższego.

Od wyroków sądów  ziemskich jako I instancji i sądów  przy­
sięgłych jest tylko jedna instancja, kasacja do Sądu Najwyższego.

Dlaczego tak uprzewilejowane są  wyroki sądów  grodzkich, 
a raczej d l a c z e g o  t a k  u p o ś l e d z o n e  s ą  w y r o k i  s ą d ó w  
z i e m s k i c h ,  jest tajemnicą. T e  same względy, które przemawiają 
za dopu szczalnością apelacji od wyroków sądów  grodzkich, 
przemawiają także za wprow adzeniem  apelacji do w yroków  są­
dów  ziemskich, jako 1 instancji, do sądów  apelacyjnych. Zyska­
łoby się w  ten sp o só b  wiele w  kierunku pewności, iż zapadną 
słuszne wyroki i bardzo uprościłoby się sp raw ę  urzędowania 
Sądu Najwyższego.

W  rozdziale o apelacji, która jest środkiem odwoławczym 
pełnym, powodującym badanie sp raw y w 11 instancji na p o d ­
stawie powtórzonej rozprawy, brak przepisów, czy w yw ód ap e ­
lacji jest konieczny czy też nie.

Nie rozwiązuje tej kwestji brzmienie art. 483 „ w y w ó d  ap e ­
lacji składa się w przepisanym terminie do sądu, który wydał 
zaskarżony w yroku, skoro w art. 485 powiedziano tylko, że „ape­
lację założoną po terminie lub przez osobę nieuprawnioną, sąd 
odrzuca" i skoro apelacja jest założona, gdy ją zgłoszono.

W praw dzie art. 232 używa terminu „zapowiedzenie apelacji", 
z czego wnosićby należało, że samo zgłoszenie nie jest jeszcze 
jej założeniem, ale nie wiem, po co mają być te wszystkie w ą t­
pliwości, skoro się tworzy now ą ustaw ę i dlaczego nie miałoby 
być wystarczającem do przyjęcia apelacji, jeśliby ona czy to w  s a ­
mem zapowiedzeniu lub też w wywodzie określała, k tórą częścią 
wyroku czuje się s trona pokrzywdzoną i dla czego, oraz w jakim 
kierunku domaga się remedury, wreszcie czy i jakie now e do ­
w ody strona ofiaruje. Jeżeli ani z zapowiedzenia ani z w ywodu 
zorjentować się nie można, o co stronie chodzi, należy apelację 
odrzucić.

Aby w II. instancji świadkowie i biegli, przesłuchani w I 
instancji byli ponownie słuchani, należy tego żądać w apelacji, 
chyba że sąd  z własnej inicjatywy inaczej postanowi. Sąd bada, 
czy dow ody now o ofiarowane w apelacji są potrzebne, jeśli ape- 
lant jednak przyprowadzi świadka na rozpraw ę apelacyjną, sąd 
nie może odmówić zbadania świadka (art. 489, 490, 491).

Dlaczego ? Świadek może być zupełnie niepotrzebny, o ko­
liczność, którą ma stwierdzić jest całkiem obojętna i tylko d la­
tego, że strona św iadka przyprowadziła na rozprawę, sąd musi 
koniecznie czas tracić i świadka b a d a ć ?  Przecież to byłoby nie­
rozsądne i spychałoby sędziego do dziwnej roli. P rzepisy art. 
301, 302, 459, 491 wymagają absolutnie popraw y w  myśl moich 
uwag w  punkcie XVI.
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Znowu jako odstąpienie od zasady skargowości zjawia się 
przepis art. 497, że zrzeczenie się apelacji przez oskarżyciela 
publicznego na rozprawie nie wiąże sądu  (art. 497).

Zasadniczo sąd odwoław czy rozstrzyga spraw y meryto­
rycznie, unieważnienie wyroku i przekazanie sp raw y właściwemu 
sądowi ma miejsce tylko wtedy, gdy orzekał sąd rzeczowo nie­
właściwy lub sędzia, który ulegał ustaw owem u wyłączeniu (art. 
500 punkt c), wreszcie gdy sąd  odwoławczy rozdzieli niewłaści­
wie przez Sąd I instancji połączone spraw y i uzna za konieczne 
polecić sądowi I instancji, by każdą z nich z osobna rozpoznał.

W artykule 487 mylnie pow ołano  art. 461.
O ile chodzi o kasację, to uderza brak wyraźnego podania 

przyczyny kasacji z pow odu  nienależytego uzasadnienia wyroku, 
a więc obrazy art.  388.

Ponadto  w punkcie g )  art. 507 należałoby dodać art. 91 
(brak obrońcy przed sądem przysięgłych), punkt h) art. 507 na­
leżałoby przestylizować w tym kierunku, że kasacja może być 
założona, gdy przesłuchano świadka z obrazą p rzepisów  art. 105 
i 108 (osoby, których słuchać nie wolno i które mają prawo 
uchylić się od zeznań).

Dotkliwy brak istnieje w projekcie w kierunku orzeczeń 
co do kary przez sądy ziemskie i sądy przysięgłych podykto­
wanej. Projekt nie zna środka odwoławczego, który mógłby s p o ­
w odow ać podwyższenie lub obniżenie kary, a to jest przecież 
niesłuszne, bo kwestja wysokości wymierzonej kary jest równie 
ważna jak samej winy.

Wreszcie nie wiadomo, dlaczego w nowym projekcie o p u ­
szczono art. 495 dawnego projektu o t. zw. nadzwyczajnej ka­
sacji, która pow inna być dopuszczalna we wszystkich w ypad­
kach, gdy Najwyższy Sąd przy sposobnośc i badania spraw y 
jednomyślnie dojdzie do przekonania, że niewinnie oskarżonego 
zasądzono.

XXII. Czas spędzony w t y m c z a s o w e m  p r z y t r z y m a ­
n i u  l u b  a r e s z c i e  ś l e d c z y m ,  p o w i n i e n  b y ć  p o l i c z o n y  
n a  p o c z e t  k a r y  i t o ,  mojem zdaniem, bezwzględnie. Projekt 
nie zawiera w tym kierunku postanowień poza art. 542, który 
zalicza na poczet kary czas pozbawienia wolności po ogłoszeniu 
wyroku, a) jeśli skazany nie założył apelacji lub kasacji albo 
założoną cofnął, b) jeżeli wyższa instancja apelację lub kasację 
przynajmniej częściowo uwzględniła. W punkcie a) jest więc 
przyobiecana premja za niewnoszenie względnie cofnięcie ape­
lacji lub kasacji, a w punkcie b) premia za powodzenie środka 
odwoławczego.

Tak jednak w ogóle kwestyj tych stawiać nie można!
W kwestji aresztu śledczego przed wyrokiem decydują

0 jego zawieszeniu okoliczności albo przez obwinionego w pros t  
zawinione, bo np. po popełnieniu czynu uciekł, ukrywał się
1 władza dopiero go wyśledziła, albo też okoliczności nie p o ­
zostające w związku z danym czynem, a z brzmienia ustawy 
skutkujące przyaresztowanie, jak np. brak stałego miejsca po -
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bytu, brak określonego zajęcia (art. 173 punkt b ) itp. Tylko 
areszt zawieszony z pow odu tych w p ro s t  zawinionych przez 
obw. okoliczności mógłby nie być policzonym na poczet kary, 
chociaż właściwie słuszność raczej przemawia za zaliczeniem 
k a ż d e g o  aresztu. Byłoby już wszakże rażącą niesprawiedliwością 
nie wliczać na poczet kary aresztu śledczego wtedy, kiedy obw i­
niony ani nie uciekał, ani się nie ukrywał ani na św iadków  nie 
wpływał, a ustaw odaw ca z mocy konkretnych przepisów  uważa 
za wskazane zabezpieczyć się co do osoby obwinionego przez 
zawieszenie aresztu.

P o  wyroku areszt śledczy zawsze bezwzględnie powinien 
być zaliczony, a fakt, że ktoś korzysta ze środka odwoławczego, 
fakt, że środek odwoław czy nie ma powodzenia, nie powinien 
wpływać na kwestję zaliczenia aresztu, gdyż p rocedura  każdemu 
przyznaje praw o użycia środka odwoławczego, a za wykonanie 
p raw a nie pow inna odwołującego się spotykać tak dotkliwa kara!

XXIII. Przepisy o u ł a s k a w i e n i u  objęte są  art. 559 i 560; 
sp o só b  urzędowania w takich wypadkach nie jest w projekcie 
unormowany, chociaż przepisy art. 529 do 531 pierwotnego p ro ­
jektu tok urzędowania nakreślały i były bardzo celowe. Należa­
łoby je zrestytuować.

W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  jest ujęte 
zbyt rygorystycznie i projekt nie liczy się z tem, że chodzi tu 
przecież o czyny kryminalne i że wznowienie zwłaszcza na ko ­
rzyść zasądzonego powinno być do ostatecznych granic uła­
twione.

Tymczasem zasądzony może domagać się wznowienia tylko 
w ówczas, gdy wyjdzie na jaw, że wyrok skazujący wydano pod 
w pływem  k ł a m l i w e g o  zeznania świadka lub biegłego, sfałszo­
wania dow odu rzeczowego lub przekupstwa, wreszcie ob noviter 
reperta  (art. 593). Wszelako już noviter producta powinny da­
w ać  podstaw ę do wznowienia, zwłaszcza, że nieraz s trona staje 
na sądzie sama, nie wie, że pew ne znane jej dow ody mogą być 
dla spraw y ważne i dopiero ex pos t  po wyroku dowiaduje się 
od kogoś np. od adwokata, że gdyby była skorzystała z tego 
lub innego znanego jej dowodu, to byłaby uniewinniona.

Gorzej jeszcze postaw iona jest sp raw a wznowienia na nie­
korzyść oskarżonego, który został uwolniony prawom ocnym  w y­
rokiem (art. 591, 592). Tylko wykazanie, iż wyrok uwalniający 
zapadł 1. pod w pływem  kłamliwego zeznania świadka lub bie­
głego, 2. sfałszowania dow odu rzeczowego lub 3. przekupstwa, 
może sp o w o d o w ać  wznowienie i to przestępstw a te muszą być 
ustalone prawom ocnym  wyrokiem, chyba, że wyrok nie może 
zapaść  z pow odu ustawowych okoliczności, wyłączających w yro­
kowanie lub powodujących zawieszenie postępow ania  na czas 
nieograniczony. Poza tem niema oskarżyciel sposobu, by w zno­
wić postępowanie, choćby wyszło na jaw nie wiedzieć wiele 
nowych dowodów , wykazujących niewątpliwie winę sprawcy, 
który tylko z braku dow odów  czy z innych p o w odów  został
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od oskarżenia .uwolniony. Jest to przecież nieracjonalne, nie da 
się pogodzić z poczuciem słuszności i w p ro s t  obraża to p o ­
czucie.

XXIV. P o s t ę p o w a n i e  w  s p r a w a c h  n i e l e t n i c h  
w całości ujęte jest z pominięciem wszelkich przepisów, które 
uznane są  za gwarancję prawidłow ego wymiaru sprawiedliw ości;  
jest to rodzaj jakiegoś ojcowskiego urzędowania bez zachowania 
koniecznych zasad proceduralnych.

Obyśmy tylko zawsze w spraw ach nieletnich mieli sędziów, 
którzy napraw dę po ojcowsku będą te spraw y sądzili. Ponieważ 
jednak może być inaczej, to sądzę, że przepisy procedury p o ­
winny być w tych spraw ach  jeszcze ściślej dochow ane, nieletni 
powinien mieć zawsze obrońcę od chwili wszczęcia sprawy, 
a tylko sposób  i miejsce przytrzymania i jakość kar powinny 
być odmienne. Niestety przepisy te są  powtórzeniem przepisów  
ustawy o sądach dla nieletnich, przyjętej już przez ogólne ze­
branie komisji kodyfikacyjnej i wniesionej do sejmu.

XXV. W  rozdziale o odszkodowaniu z a  n i e s ł u s z n e  
o s k a r ż e n i e  należałoby rozszerzyć zasadę odszkodowania na 
oczywiście niesłuszne uwięzienie w śledztwie lub w dochodze­
niach, które zostały um orzone; o tem czy uwięzienie było oczy­
wiście niesłuszne, powinien podobnie jak i w  innych w y p ad ­
kach, decydować sąd apelacyjny po zaciągnięciu opinji sądu, 
który sp raw ę prowadził.

W  rozdziale o p r z y w r ó c e n i u  p r a w  i z a t a r c i u  s k a ­
z a n i a  nie są podane warunki, od których zależy jedno i drugie.

Brak w projekcie przepisów o w a r u n k o w e m  z a s ą ­
d z e n i u ,  o w a r u n k o w e m  u w o l n i e n i u  z w i ę z i e n i a ,  
o s ą d o w n i c t w i e  d o r a ź n e m .

Są to najogólniejsze tylko uwagi o ostatnim projekcie p ro ­
cedury karnej, uwagi, nie obejmujące wszystkich zarzutów, jakie 
ze stanowiska praktyki możnaby podnieść przeciw projektowi.

Na wszelki sp o só b  jedno jest pewne. Projekt ten, nie jest 
jeszcze dojrzały, by w obecnem brzmieniu mógł się już stać 
ustawą, wymaga on jeszcze przemyślenia wielu rzeczy, oraz 
przerobienia i dokładniejszego opracow ania  niektórych działów.

U w aga R edakcji: O poprzednim projekcie polskiej p ro ­
cedury karnej ogłosiliśmy w  roczniku 1925 Głosu P raw a  szereg 
prac, a t o : prof. N o w o t n e g o  w  Nrach 1 do 8 ;  P i e r a c k i e g o  
w Nrze 3 —4 ; A x e r a  w Nrze 1— 2; G ł u s z k i e w i c z a  w Nrze 
9 — 10 i L a u b a  w Nrze 9— 10 z r. 1925.
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ADW. DR. IZYDOR PORDES.

Zawieszenie wykonania kary w  b. zaborze 
austrjackim *).

I. Najwyższe praw o rodzi nieraz krzywdę, a wdzięczność 
przestępcy za wolność, lepsze ow oce niż kara. To p rześw iad­
czenie stworzyło wentyl bezpieczeństwa prawa, amnestję, która 
jednak — dorazowo występując — nie wystarcza potrzebom 
życia. Drogę do postępu  starało się w Austrji otworzyć rozp. 
Min. Spraw , z 25. l is topada 1902. J. V. BI. 51, dając szerszą 
platformę dla stałej akcji ułaskawienia; ograniczenie jej do m ło­
docianych i ociężały proceder § 411 p. k. unicestwiły jednak 
ten szlachetny rozmach. Tymczasem w Anglji utarł się od r. 1842 
zwyczaj, że sędzia po uznaniu niel. oskarżonego winnym prze­
stępstwa, odkładał orzeczenie co do kary na później, a P roba-  
tion of First Offenders Act (1887) rozszerzył instytucję wstrzy­
mania orzeczenia kary na czas próby na wszystkich pierwszy 
raz skazanych. W  Belgji (1883) i Francji (1891 loi Berenger) p o ­
wstała  instytucja wstrzymania wykonania kary orzeczonej w yro­
kiem (sursis a l’execution de la peine), która zwolna rozpo­
wszechniła się prawie we wszystkich państw ach  europejskich 
i w  Japonji.

Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej znalazła ona zas toso ­
wanie w trzech etapach. Wskutek opozycji w Niemczech mogła 
się ona w b. zaborze pruskim ustalić w formie warunkowych 
aktów łaski (król. dekr. z 23. paźdz/enika 1895). Do b. zaboru 
rosyjskiego w prow adziły  ją art. 19—21 przep.-przech. (1917) do

*) Zdaniem  naszem  u staw a z 10. czerw ca b. r. o w arunkow em  za ­
w ieszeniu  w ykonania kary rozum ie pod  karą  pozbaw ien ia  w olności, k tórej 
w ykonanie m oże być zaw ieszone, tylko karę  w ięzienia albo  aresz tu  o rze­
czoną p r z e z  s ą d  k a r n y  w p o stępow an iu  p rzep row adzonem  w edle p rze­
p isów  austr. p rocedury  karnej. W ynika to  nie ty lko z w ykładni h is to ­
rycznej lecz także  z całego uk ładu  i p raw ie każdego  artyku łu  ustaw y. 
I tak  w ed le  art. 4 s ą d  zarządzi w ykonanie zaw ieszone j kary, a  w edle  
art. 6 kara  je s t darow aną , jeśli s ą d . . . nie zasądz i jej w ykonania. O rze­
czenie zam ieszcza się w  w y r o k u ,  a o b ję te  będzie o so b n ą  uchw ałą, 
jeśli w y j ą t k o w o  nie m ogło  być o b ję te  w vrokiem  (art. 7). S ą d  za­
rządza  w ykonanie zaw ieszonej kary (art. 9). O uchw ałach  pow ziętych na 
zasad z ie  art. 7 i art. 9 zaw iadam ia s i ę . . .  o s k a r ż y c i e l a  (art. 11). 
W arunkow e zaw ieszen ie  w ykonania  kary i za rządzen ie  jej w ykonania  
uw idacznia się w r e j e s t r z e  k a r n y m  (art. 13).

Ściągnięcie g rzyw ny jako  kary g łów nej nie pod lega  zaw ieszen iu . 
N atom iast zaw ieszoną  być m oże kara  na w olności o rzeczona na  w ypa­
dek n ieściągalności grzyw ny.

G rzyw nę na ło żo n ą  obok  kary  na  w olności uw ażać należy jako  karę  
d o d a tk o w ą , k tó re j zaw ieszen ie  je s t skutkiem  zaw ieszen ia  w ykonania kary 
g łów nej (art. 5). — P rzyp . Red.

19
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rosyjskiego kod. kar. Jako naglącą potrzebę życia w prow adza 
ją nowa ustaw a na terenie b. zaboru austrjackiego.

II. Tytuł „ustawy z dnia 10. czerwca 1926 r. o warunko- 
wem zawieszeniu wykonania kary *) na obszarze mocy obow ią­
zującej ust. o post. karn. z dnia 23. maja 1873“ określa tery- 
torjalny (art. 16), ale nie rzeczowy zakres. W ostatnim kierunku 
odnosi się ona na wspomnianym obszarze do w s z e l k i c h  kar 
pozbawienia wolności, nie przekraczających 6 miesięcy, — bez 
względu na rodzaj przestępstwa, za które karę zawieszono, lub 
na władzę orzekającą. Przepisy przechodnie do rosyjskiego kod. 
kar. są z tymże organicznie zrośnięte i dlatego postanowienia 
(art. 19—21 p. p. do ros. k. k.) o z. w. k. obowiązują — w braku 
wyraźnej odmiennej normy — tylko w zakresie kodeksu karnego. 
Na tle zaś obecnej ustawy — lege non distinguente — ani inter­
pretacja gramatyczna ani logiczna nie uzasadnia wyjątków z sze­
roko zakreślonych ram ustawy.

W szczególności odnosi się tedy ustaw a do kar p. w., za­
wieszonych przez sądy powszechne, wojskowe 2) i skarbowe, — 
ale też przez władze administracyjne 3). W praw dzie obowiązujące 
w  innych dzielnicach praw o nie obejmuje instytucji z. w. k. admi­
nistracyjnych; ustaw a obecna obowiązuje jednak w swej o s ta­
tecznie ustalonej treści, nie wyłączającej żadnego rodzaju kar od 
dobrodziejstwa zawieszenia w y k o n a n ia4). Co szczodrą dłonią 
ustaw a w s z y s t k i m  przestępcom daruje, nie wolno wbrew ce­
lom ustawodawcy odebrać mniej niebezpiecznym delinkwentom 
(del. adm', skarb.).

Rozszerzenie tej instytucji na kary zawieszone przez władze 
administracyjne stanowi w stosunku do innych dzielnic p o s t ę p ,  
którego praktyka nie pow inna się zrzec, chociażby zastosowanie 
na tem polu natknęło na trudności.

III. Zawieszeniu mogą uledz kary na wolności, nie przekra­
czające in concreto 6 miesięcy 6) 6) — bez względu na rodzaj kary

4) W  sk rócen iu : z. w. k.
s) T ak  re fe ra t p o sła  D ra L ieberm ana na posiedzeniu  Sejm u z 29. 

m arca 1926.
3) W sp raw ie  kom petencji niżej ustęp  VIII. 1.
4) M ając do w y b o ru : albo a rt 1 obecnej u staw y  in te rp re tow ać  za- 

cieśn iająco  w  pow yższym  kierunku, albo art. VIII ust. w prow . do  p. k. 
(jak niżej) ro zszerzająco , pow inna prak tyka pó jść  d rogą słuszności.

“) Zgodnie z praw em  obow iązującem  w b. dzieln. ro s . — w ed ług  
p ro jek tu  Kom. Kod. 2 la ta .

6) K arą na w olności u st. karn. - skarbow ej je s t a re sz t (§  36 suk.) 
do  4 la t (§  60), który  m oże być przy zam ianie aresz tu  zw ykłego na 
ścisły  lub przy odpow iedniem  zaostrzen iu  (§  122 suk.) skrócony poniżej 
najn iższego  w ym iaru kary — n aw et do 24 godzin. O ile w ięc tylko 
p ierw otny  w ym iar kary — nie zaś skrócony — przew yższy  6 m iesięcy, 
m ożna orzec z. w. k., albow iem  ty lko ten  w ym iar należy brać w  rachubę, 
który  przypada do w ykonania.
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{więzienia-aresztu). Natomiast grzywny nie w chodzą tu w rachubę1), 
gdyż głównym celem instytucji jest ochrona skazanego przed 
zetknięciem się z w ięzieniem ; ustaw a obejmuje jednakow oż karę 
na wolności jako zastępczą — w razie nieściągalności grzywny, 
orzeczonej jako kara g ł ó w n a 2). ■

W edług rządowego projektu do tych 6 miesięcy należało 3) 
wliczyć karę z a s t ę p c z ą ,  wymierzoną na wypadek nieściągal­
ności d o d a t k o w e j  kary pieniężnej. Komisja Prawnicza Sejmu 
zmieniła to jednak, uważając dalsze realizowanie reakcji karnej 
wobec darowania kary na wolności za przeciwne celowi — 
i obecnie odnosi się z. w, k. na wolności także do tej grzywny — 
bez jej policzania.

Kary porządkow e p. c. w  formie aresztu zastępczego (§ 220 
al. 3 p. c.) mogą uledz zawieszeniu wykonania (jak też do nich 
odnosi się postępow anie  z §  411 al. 3 p. k.). Natomiast areszt 
po  myśli §§  48, 354 i 355 o. e. (mimo wyrażenia „Strafverfuegung") 
w  § 361 o. e.) nie ma charakteru kary (v. § 360 al. 2 o. e.) 
będąc li tylko środkiem egzekucyjnym, przeciw któremu jest d o ­
puszczalna skarga opozycyjna z § 35 o. e., i który może być 
uchylonym po  wypełnieniu zobowiązania.

IV. Stosowanie z. w. k. uzależnia ustaw a (jak też projekt 
Kom. Kod. w  art. 61 §  2) od tego, czy „ze względu na okoliczności, 
towarzyszące popełnieniu przestępstw a, charakter i zachowanie 
się późniejsze skazanego, przypuszczać należy, że wstrzyma się 
on popełnienia nowego przestępstw a" . G łów ny nacisk kładzie 
więc ustaw a na indywidualność spraw cy (nie ograniczając się 
do  młodocianych 4) lub nie k a ran y ch )6), a głównym jej probie­
rzem ma być s w o b o d n a  o c e n a  sędziego. Ponieważ jednak 
idzie o instytucję w b. dzień, austr. nową, w którą sędziowie 
mają się dopiero wżyć, przeto celem zapobieżenia zbytniej roz­
bieżności judykatury w prow adzono pew ne ograniczenia.

Artykuł 2 ustawy wyklucza otóż s tosow anie z. w. k . :
1. W  wypadkach, w  których cel instytucji: ochrony skaza­
nego przed więzieniem stał się bezprzedmiotowym, ponieważ 
tenże poprzednio  6) był prawom ocnie 7) skazany na karę wię-

T aksam o u s taw a  czeska, belgijska, p ro jek t niem iecki, szw ajcarsk i 
o ra z  Kom. Kod., inaczej ust. francuska i no rw edzka.

2) Z aw ieszen ie  następ u je  w  uchw ale.
3) T ak  też  p ro jek t Kom. Kod.
4) W iek podkreśla  u staw a norw eska, austrjacka, niem iecka.
6) Art. 20 pp. ros. k. k. ogranicza z. w . k. do  nie skazanych  za 

zb ro d n ię  lub w y stęp ek  na karę pozbaw ien ia  w olności.
6) P op rzedn io  tj. p rzed  chw ilą, w  której z. w . k. należy s to so w ać  

czyli o niem  orzekać.
7) Musi bow iem  istn ieć pew ność, iż kara  m a być w ykonaną (cho­

ciaż o rzeczenie  o w ysokości kary nie je s t p raw om ocne). O rzeczenia u ra­
s ta jące  później w  m oc p raw ną  m o g ą  sp o w o d o w ać  fakulta tyw ne za rzą ­
dzen ie  w. k. (a rt. 4, al. 2). O dłożen ie  rozstrzygn ien ia  do p raw om ocności 
zasąd zen ia  (§  276 p. k.) by łoby  m oże praktycznem , a le  m og łoby  stw o^
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z ien ia j), którą ma odbyć bezwarunkowo w przyszłości, od ­
bywa lub odbył przed 5 laty.

Samo zasądzenie poprzednie nie ma tu znaczenia, o ile kara 
nie została wykonaną. Przestępcy ułaskawieni, warunkowo z a ­
sądzeni lub z jakichkolwiek przyczyn niezasądzeni nie są  wyklu­
czeni od z. w. k., albowiem u nich brak jeszcze wpływu zetknięcia 
się z więzieniem karnem i zawieszenie w. k. może ujawnić s w e  
zbawienne znaczenie. Również bez w pływ u są  wykonane kary 
pieniężne i aresztu, „odbyw ane w aresztach powiatowych, w któ­
rych — poza wielkiemi miastami — skazany rzadko jest n a ra ­
żony na zetknięcie się z indywiduami zepsutemi".

Słowo „poprzednio"  (art. 2, L. 1 a) zdawałoby się w ska­
zywać, iż czasokres 5-letni należy liczyć od dnia orzekania o z. 
w. k. wstecz. T a  interpretacja gramatyczna faworyzuje jednak 
przewlekanie postępow ania  aż do upływu terminu ustaw ow ego, 
zapoznaje bowiem, iż ustawodaw ca, domagając się upływu 
5-letniego czasokresu, „w ciągu którego skazany nie popełnił 
żadnego większego przestępstwa, wychodzi z założenia że p o ­
p r z e d n i e  w i ę z i e n i e  n i e  p o c i ą g n ę ł o  z a  s o b ą  n a ­
s t ę p s t w  u j e m n y c h " ,  — wyraził temsamem postulat 5-lecia 
wolnego od przestępstw  (nie od zasądzenia), kończącego się 
więc najpóźniej przed chwilą popełnienia czynu — bez względu 
na termin ukończenia postępow ania .

2. Do osób, co do których orzeczono dopuszczalność d o ­
zoru policyjnego.

3. Do czynów, których późniejsze popełnienie pow oduje 
obligatoryjne zarządzenie w. k. (art. 4, L. 1 i 2).

V. Czasokres próby ustalony jest w  b. zaborze ros. na 1—2 
lat dla wykroczeń, 2 —5 lat dla zbrodni i w ystępków ; tego p o ­
działu nie utrzymuje projekt Kom. Kod. ani ustaw a obecna, 
zwłaszcza, że do wykroczeń zalicza niejednokrotnie austr. k. k. 
czyny poważniejsze niż k. k. ros., a występki i przekroczenia 
są  w nim objęte równym co do rodzaju i wymiaru systemem kar.

O becna ustaw a określa czas ten na 1—5 lat; w  tych g ra­
nicach decyduje sw obodna  ocena sędziowska. Różnorodność 
przestępstw  pow oduje  zmienność okresu próby, który będzie 
tem dłuższym, im cięższe wykroczenie, im mniej pewnym  cha­
rakter delikwenta.

Początek tego okresu przypada na dzień zawiadomienia ' 
(art. 1/2 i 12) skazanego o uprawom ocnieniu się orzeczenia za­
sądzającego i zawieszającego k a r ę 2), albowiem „od tej chwili 
można mówić o w pływie warunkow ego skazania na psychikę 
skazanego i o jego obowiązkach z warunkowego skazania w y­
nikających".

rzyć sy tuację  obligatury jnego  w ykluczenia z. w . k ., je s t w ięc n iedopu­
szczalne w  myśl zasady  in dubio  mitius.

w ięc nie za  p rzekroczenie , lecz tylko zbr. i w yst.
2) bez w zględu  na praw om ocność  o rzeczen ia  o w ysokości kary.
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VI. Od tej chwili rozpoczyna się obowiązek dobrego sp ra ­
w ow ania się (Bewahrung) w arunkow o zasądzonego, od którego 
wypełnienia art. 21 p. p. ros. k. k. uzależnia umorzenie kary. 
W ed łu g  projektu Kom. Kod. może nastąpić zarządzenie wyko­
nania kary, jeżeli skazany w  okresie z. w. k. popełnił zbrodnię 
lub występek, uchyla się z pod  dozoru albo się źle prowadzi.

Aparatu potrzebnego do przeprowadzenia dozoru brak 
jednak, bez tego zaś ocena prowadzenia się oddałaby „skaza­
nego zbyt silnie w dyspozycję poglądów  indywidualnych sędziego 
(jeśli nie dowolności)"  *). Dlatego obecna ustawa, którą wszystkie 
czynniki kom petentne uważają za tym czasową (do unifikacji pr. 
kam.), poprzestaje  na zupełnie konkretnem kryterjum próby, ja­
kiem jest popełnienie przestępstw a.

A ) P róbę należy uważać za nieudałą i bezwarunkow o za­
rządzić wykonanie zawieszonej kary, jeśli w  okresie z. w. k.:

1. skazany popełn i :  a) zbrodnię, u m y ś l n y  występek, przekr. 
z §§  460, 561, 464 u. k. — lub b) takie same przestępstw o, 
jak to, z pow odu  którego nastąpiło w arunkow e skazanie. W  osta ­
tnim wypadku wystarczy już culpa in negligendo, albowiem „sw ą 
wolę przystosow ania się do porządku społecznego winien ska­
zany okazać przedewszystkiem w odniesieniu do takiego prze­
s tęp s tw a ,  dla którego mu przyznano warunkow e z. w. k .“. Mogą 
to być czyny, co do których zasądzenie nie nastąpiło z pow odu  
ułaskawienia, przedawnienia, cofnięcia oskarżenia, odstąpienia 
od ścigania po myśli §  541 suk., i t. d. —  byle tylko dow ód 
popełnienia mógł nastąpić w ramach postępow ania  po  myśli 
art. 9 u s ta w y ;

2. jeśli się ujawni, że z. w. k. nastąpiło z obrazą art. 2.
B )  Fakultatywnem jest zarządzenie w. k . :
1. jeśli skazany zostanie po orzeczeniu z. w. k. bezw a­

runkow o zasądzony przez jakąkolwiek władzę na jakąkolwiek 
karę z pow odu  przestępstw a popełnionego przed rozpoczęciem 
okresu próby. Należą tu czyny, popełnione a ) po  wydaniu a przed 
zawiadomieniem o uprawomocnieniu się orzeczenia z. w. k. — 
oraz b) przed wydaniem orzeczenia popełnione, lecz później 
ujawnione — z wyjątkiem jednak objętych art. 2 (z pow odu  któ­
rych zarządzenie w. k. jest obligatoryjnem art. 4, L. 3). „Oczy­
wiście nie wystarcza popełnienie jakiegokolwiek przestępstw a, 
lecz należy zbadać jego rodzaj, jakość i towarzyszące okoliczności, 
k tóre dopiero wykazują, czy przestępstw o jest w ypływem  n a ­
stroju woli, przeciwnego zamierzeniom w arunkowego skazania 2) “;

2. jeśli w przeciągu trzech miesięcy po okresie próby w d ro ­
żono  przeciw skazanemu postępow ania  karne 3) przed jakąkolwiek 
w ładzą z pow odu przestępstwa, popełnionego w okresie próby 
(art. 6, al. 2) (scil. o ile postępow anie  ukończyło się zasądze­
niem ?)

!) v. m otyw a rządow e.
2) tam że.
3) nie dyscyplinarne .



Str. 282 G Ł O S  P R A W A Nr.  7 - 8

3. w  wypadku zawinionego 4) niewyrównania szkody, mimo 
sądow ego polecenia. Wina może być umyślna lub nieumyślna. 
Lekkomyślną krydą spow odow ana  niezapłata nie może być jednak 
tutaj policzoną jako w ina; natomiast przekr. lekkomyślnej krydy 
uzasadnia zarządzenie w. k.

Sąd może bowiem w orzeczeniu o z. w. k. (niezawiśle od 
załatwienia sporu  adhezyjnego) skazanemu zlecić wyrównanie 
szkody, wyrządzonej przestępstw em  w  określić się mającym czasie 
i rozmiarze, j e ś l i  stosunki gospodarcze skazanego w czasie 
orzeczenia na to pozwalają (art. 3). Z systemu udzielanych ska­
zanemu sędziowskich wskazówek 2) najłatwiejszem jest polecenie 
wyrów nania szkody, przejaw „czynnego żalu" i „istotny probierz, 
czy skazany na przyszłość wyrzeka się przestępstw  i ich ko ­
rzyści". — Zadośćuczynienie poleceniu stwierdza sędzia w edług  
swej swobodnej oceny 3).

Zarządzenie w. k. może nastąpić w okresie próby i w ciągu 
trzech miesięcy potem, w w ypadku zaś VI. B. 2 (art. 6, al. 2) 
w ciągu trzech miesięcy po uprawomocnieniu się orzeczenia. 
W skutek omieszkania tych terminów następuje ipso iure daro ­
wanie kary.

VII. Z. w. k. powoduje też zawieszenie (art. 5), a omiesz­
kanie w. k. w powyższym czasie — d a r o w a n i e  (art. 6 ):

a ) wykonania kar dodatkowych z wyjątkiem konfiskaty, 
która ma być wykonaną w  okresie próby  i w ciągu następnych 
trzech miesięcy bezwarunkowo, potem zaś tylko, jeśli jest w inte­
resie publicznym.

Austr. kodeks kam y nie zawiera określenia kar d oda tko ­
wych, a rozumie się przez nie powszechnie środki karne, k tóre 
mogą być s tosow ane tylko w połączeniu z jakąś karą główną 
i m uszą być w wyroku wyraźnie nałożone — w odróżnieniu od 
skutków zasądzenia, wynikających automatycznie z wyroku.

Koszta postępow ania  i odszkodowanie (§ 42 u. k.) są  ro ­
szczeniami p ryw atno-praw nem i; nawiązka z art. 23, al. 1, zd. 2 
i art. 121, al. 1, zd. 2 ust. o ochronie wynalazków, wzorów  
i znaków towarowych (Dz. U. Nr. 31 z r. 1924) i pokutne z art. 
58 ust. o pr. autorskiem (Dz. U. Nr. 48 z r. 1926) mają w praw dzie 
tradycję kary, są  jednak obecnie traktowane i mogą być docho­
dzone poza postępow aniem  karno-sądow em . Na nie, a z mocy 
wyraźnego przepisu ustawy też na orzeczenie dopuszczalności 
oddania do zakładu pracy przymusowej lub popraw czego (art. 6/3) 
z. w. k. nie ma wpływu.

Natomiast grzywny, nałożone prócz k. p. w. uważa usta­
w odaw ca jako kary dodatkow e 4) i one podlegają zawieszeniu 
wykonania i darowaniu.

*) s ło w o  w staw ione  na  w niosek  p o sła  D ra Som m ersteina.
2) u staw a  czeska, austrjacka , p ro jek t szw ajcarsk i p rzew idu ją  np. 

w yuczenie się  lub w ykonanie zaw odu.
3) jak uw . 1, str. 281.
4) v. m aterja ły  rządow e.
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b) ogólnych skutków zasądzenia. Nie oznacza to jednak, iż 
„la condamnation sera consideree comme non avenue“, ani też 
umorzenia zasądzenia, co „byłoby zbyt wielkiem uprzywilejowa­
niem skazanego, co do którego dopiero dłuższe terminy niena­
gannego życia, przewidziane w przepisach o „zatarciu skazania" 
mogą dać rękojmię, że zasługuje na szczególne przewileje tej 
instytucji". To też późniejsze wyroki będą się mogły pow ołać  
na zasądzenie warunkowe (§ 176 u. k.) chociażby p róba  w y­
padła korzystnie *).

VIII. 1. O zarządzeniu (§ 4) i zawieszeniu w. k. (art. 1) 
orzeka na wniosek stron lub z urzędu sąd  (nie władza admini­
stracyjna), a to :

a ) sąd I. inst. (trybunał przysięgłych), a subsydjarnie
b) sąd  wyższy, rozpatrując sp ra w ę ;  sąd ten może też zlecić 

sądow i I. inst. aby sp raw ę rozpatrzył (art. 7).
Miejscowej i rzeczowej kompetencji sądów  ustaw a nie kon­

kretyzuje. Są to z reguły sądy powszechne, wojskowe lub skar­
bowe, które orzekły w spraw ie głównej. Nie powinien też razić 
brak normy o właściwości sądu w sprawie kar, orzeczonych 
przez władze administracyjne, W szak ust. czekowa wogóle nie 
zapodaje, która władza ma orzekać o karach art. 51 tej ustawy. 
Skoro więc o z. w. k. w  sprawie przekroczeń administracyjnych 
sądy mają orzekać (art. 1 i 7), będą to sądy pow iatow e (anal. 
zast. art. VIII. ust. w prow . do p. k . : „ p o s tę p o w a n ie . . .  co do 
wszystkich innych przekroczeń wyraźnie sądom  do sądzenia 
p rzy d z ie lo n y ch . . .  należy do sądów  powiatowych") określone 
w § 51 i nast. p. k. (v. uw. 4, str. 278).

2. Orzeczenie ma zapaść po wglądzie w kartę karną i w y­
jaśnieniu wszystkich okoliczności ważnych dla rozstrzygnięcia 
(art. 1), na podstaw ie rozprawy, „przeprow adzonej według zasad 
rozprawy głównej" 2) tj. przy celowem za s to so w an iu 3) o d p o ­
wiednich zasad rozprawy głównej. Będzie więc utrzymaną k o n ­
centracja dowodów , przeprow adzonych jawnie w obec obu stron 
bezpośrednio przed sądem orzekającym.

Orzeczenie zapadnie z reguły w formie w y ro k u ; wyjątkowo 
zaś w osobnej uchwale, w szczególności „jeśli potrzebne są uzu­
pełniające wyjaśnienia, których nie dostarczyła rozpraw a g łów na;  
jeśli karę wymierzono o są d e m ; jeśli o z. w» k. wypadnie orzec po  
wyroku wyższej instancji wskutek jej polecenia, lub wskutek uchy­
lenia wyroku I. instancji tylko co do orzeczenia o z w. k., lub

1) tak  też  o rzeczen ie  Izby II. Sądu N ajw yższego  z 31. październ ika 
1922 K . 637/22 d la  b . dzieln. ros.

2) s ło w a  te, p rzep isane  z ustaw y  czeskiej, s tan o w ią  — o ile sp raw ę 
z. w . k. rozp a tru je  sąd  po w yroku, — b łąd  term inologiczny, a lbow iem  
„nie m ożna w ed ług  zasad  rozp raw y  głów nej za ła tw iać  czegokolw iek  tam , 
gdzie  nie ma oskarżonego , nie ma oskarżenia, nie w ydaje  się w yroku" 
(M akarew icz na posiedzen iu  Senatu  z 10. czerw ca 1926).

3) v. sp raw ozdan ie  sen a to ra  D ra Ringla na posiedzen iu  Senatu  
z  10. czerw ca 1926.
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w skutek uchylenia uchwały o z. w. k., albo jeśli wskutek nie­
ściągalności kary pieniężnej orzeczonej jako kara zasadnicza, n a ­
leżałoby wykonać zastępczą karę a r e s z tu " *). Orzeczenie ma 

' zawsze zawierać uzasadnienie (chociażby wyrok zastąpiono za­
piskiem). Rozdział XXIII. p. k. o kosztach postępow ania  (zastęp­
s tw a  osk. pryw.) znajdzie tu zastosowanie.

3. Zarządzenie wykonania kary wydaje sąd uchw ałą „po 
wysłuchaniu skazanego i oskarżyciela publicznego" (art. 9 );  
oskarżyciel prywatny nie zabiera tu głosu. P ostępow ania  celem 
stwierdzenia popełnionych przez warunkow o zasądzonego prze­
s tęp s tw  (art. 4, L. 1 i 2) nie będących przedmiotem orzeczenia, 
us taw a pozatem nie normuje; lukę tę stara się wypełnić rozpo­
rządzenie wyk. Min. Spraw , z 30. czerwca 1926 (Dz. Urz. Min. 
Spraw , z 1. lipca 1926, Nr. 13, poz. 17), stanowiąc w §  2, al. 3 :  
„sąd  może celem nadzoru 2) przesłuchać w każdym czasie okresu 
próby skazanego i inne osoby. Należy z tego p raw a robić użytek 
tylko wyjątkowo, w  razie potrzeby sprawdzenia wiadomości, 
uzasadniających zarządzenie wykonania zawieszonej kary".

O uchwałach z art. 7 i 9 zawiadamia się skazanego i oskar­
życiela publicznego i prywatnego (ostatniego o zarządzeniu w. k„ 
jakkolwiek nie brał udziału w  postępow aniu) według §§ 77 
i 78 p. k.

Luką ustawy jest, iż nie przewiduje pos tępow ania  przeciw 
nieobecnym i zbiegłym 3). Ponieważ bez ich wysłuchania nie 
może nastąpić zarządzenie w. k., obejście ustaw y jest łatwe 
przez uniemożliwienie dotrzymania terminu art. 6.

4. Orzeczenie w sprawie zawieszenia i zarządzenia w. k. 
można zaczepić, a mianowicie:

a) o ile jest zawarte w wyroku 1. inst. — bez względu na 
przyczyny ruszenia t y l k o  w  trybie odwołania. Należy przyjąć, 
że zasada koncentracji ś rodków  prawnych § 296 p. k. ma tu 
zastosowanie. Jeśli obrażono istotne w danym wypadku prze­
pisy postępow ania , sąd odwoław czy usunie usterki lub uchyli 
zaskarżone orzeczenie — także w postępow aniu  uproszczonem, —  
polecając sądow i I. wydanie nowego. Odwołanie załatwia się 
po  przesłuchaniu oskarżyciela p u b l i c z n e g o  na posiedzeniu 
niejawnem, chyba że według § 471 p. k. lub art. 7 ust. o post. 
uproszcz. odbędzie się r o z p ra w a ;

b) inne orzeczenia: do 8 dni po  zawiadomieniu zażaleniem 
do sądu wyższego (odwoławczego lub Najwyższego), w postę­

1) jak uw. 2, s tr. 283.
2) za w zorem  am erykańskim  nadzoru je  (liberte surveillee) w Anglji 

za sąd zo n eg o  w czasie próby  P robation  Officer. W  naszej ustaw ie  b rak  
postanow ien ia  uzasadniającego  n ad zó r; brak też  s to so w n eg o  ap a ra tu  — 
zw łaszcza , że  cyt. rozp . zakazuje  w ykonyw ać go przez  organa b ezp ie ­
czeństw a. Z aw iera ono  jednakow oż celow e e lem enta i należy się sp o ­
dziew ać, że  nie będzie  ono źród łem  nadużyć.

3) R ozdzia ł XXIV p. k. odnosi się do p o stęp o w an ia  przeciw  „o sk a r­
żonym " tj. ty lko  do praw om ocności w yroku.
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pow aniu uproszczonem do trybunału I. inst. Jeśli w  dniu ustnego 
ogłoszenia uchwały zażądano jej doręczenia, termin 8-dniowy 
liczy się od doręczenia. Zażalenie załatwia sąd na posiedzeniu 
niejawnem.

Restytucja z pow odu  upływ u terminu do zaczepienia orze­
czenia zawartego w  wyroku uzasadniona w §  364 p. k., n iedo­
puszczalna jednak dla zażaleń ł). Odwołanie i zażalenie na ko­
rzyść zasądzonego wstrzymują wykonanie kary.

Zażalenie w obronie ustawy (§§  33 i 292 p. k.) jest d o p u ­
szczalne. Ponadto  będzie mógł zasądzony korzystać w toku p o ­
stępow ania  z zażalenia po myśli §  15 p. k.

IX. Artykuł 14 ustawy odnosi się do sp raw  osądzonych 
przed wejściem ustawy w życie. (Arg. „orzeczonej już kary" 
oraz spraw ozdanie ref. senatora Ringla na posiedzeniu Senatu 
druk Nr. 422).

Ustawa weszła w życie 15. lipca 1926.
Należy się spodziewać, że praktyka przezwycięży trudności 

jej zastosow ania i luki — oraz ku pożytkowi społeczeństw a zreali­
zuje humanitarne jej tendencje.

W ypada też wyrazić życzenie, aby małopolskie sądow nictw o 
trafnem stosowaniem  ustawy rozwiało kilkakrotnie pod jego 
adresem wyrażone obaw y us taw odaw ców  i ponownie w pełnej 
mierze uzasadniło sw ą  daw ną sławę.

O TTO N  LANDSBERG,
były m inister spraw iedl. Rzeszy niem . i poseł 

na Sejm Rzeszy.

Przesilenie w  niemieckim wymiarze 
sprawiedliwości *).

Ludzie jak  i p aństw a  chełp ią  się chętn ie  cnotam i, k tórych nie mają. 
P rusk ie  państw o  zw ierzchnościow e (O brigkeitsstaa t) n iem ało  sob ie  w m a­
w iało  z ty tu łu  n iezaw isłośc i sw oich sędziów . Lecz ich edukacja  i dobór, 
a  zw łaszcza  ich aw ans opanow ane były w zupełności dążnością  p aństw a  
do  obsadzan ia  sądów  ludźm i w iernie oddanym i istn iejącem u system ow i 
rząd ó w , a przytem  gotow ym i do  pokryw an ia  w szelkich reakcyjnych p rzed ­
sięw zięć, chociażby one nie w iedzieć jak bard zo  były zd rożne. „N ieza­
w iśli" sędziow ie  pruscy byli — jeśli już nie czem ś gorszem  — niew olni­
kami zasad , którym  zaw dzięczali sw e  posady . M anteuffel i B ism arck 
mogli być z  nich zadow olen i i przyznać tym sw oim  w iernym  sługom  — 
nieusuw alność.

x) N ierów nom ierność n ieuzasadniona i w  m aterja łach  do ustaw y 
nie p rzew idziana.

*) Artykuł pow yższy, ogłoszony na naczelnem miejscu w  dzienniku 
w iedeńskim  „ N e u e  f r e i e  P r e s s e "  z 1. sierpnia b. r. zasługuje ze w zględu 
na swój tem at i treść  rew elacyjną, a  niemniej na osobę autora, w  całej pełni 
na miano dokum entu dziejow ego z dziedziny pow ojennego w ym iaru sp ra -
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N ajw yższy Sąd pruski z a sąd za ł w  okres ie  p rze łom u p o słó w  o p o ­
zycyjnych sejm u kra jow ego  z pow odu w yrażeń  (A usserungen) uczynionych 
w Izbie w charak terze zastępców  ludu. K onsty tucja po ręcza ła  posłom , 
iż nie w olno ich pociągać do odpow iedzia lności karnej z pow odu  p o ­
glądów  (M einungen) w y p o w i e d z i a n y c h  w Izbie. P r u s k i ‘ Sąd A pela­
cyjny (O bertribunal) w yn iósł się  p o n ad  to  p ostanow ien ie  zapom ocą nie­
słychanego  argum entu , iż ta  ochrona konsty tucy jna do tyczy  jedynie  po ­
glądów , nie zaś czynów , a  zatem  w y ra ż e ń . , ,

K onstytucja R zeszy N iemieckiej z  r. 1871 g ło s iła : „C złonkow ie 
Sejmu R zeszy nie m ogą w tym  charak terze  pob ierać  p łacy  ani w yna­
g rodzen ia". G dy w latach  ośm dziesiątych  s tronn ic tw a  opozycyjne ud z ie ­
liły niezam ożnym  posłom  na Sejm R zeszy drobnych odszkodow ań  za 
pon iesione  w ydatk i, za ją ł B ism arck stanow isko  takie, iż ow e o d szk o d o ­
w an ia  p rzed s taw ia ją  się z uw agi na  zakaz  konsty tucyjny jako  dane „na 
cel przeciw ny obyczajności" . P od ług  pruskiego pow szechnego  L an d rech fu  
służy ło  fiskusow i p raw o  konfiskaty  zysków  nieobyczajnych. Na p o d staw ie  
tego  przep isu  i naciągniętej dedukcji B ism arcka w ytoczyły  w ład ze  pruskie 
przeciw  szeregow i p o słó w  skargi o  w ydanie w spom nianych odszkodow ań . 
N ajw yższy Sąd  niem iecki, Sąd R zeszy (R eichsgericht) uznał te  skargi jako  
uzasadn ione i zasądz ił p o słó w  na z a p ł a t ę . . .

G dy k o n serw aty sta  prof. G effcken o g ło s ił pam iętnik  w ojenny ce­
sa rza  F ryderyka z r. 1870, za rząd z ił B ism arck przeciw  niemu p o s tę p o ­
w anie o zd rad ę  kraju (!) a  sen a t niem ieckiego Sądu R zeszy zaw iesił nad  
uczonym  a re sz t śledczy, k tóry  trw a ł p rzesz ło  trzy  m iesiące.

w iedliwości. O statniej podniety  do napisania go użyczyło snać autorowi po ­
w szechne zgorszenie w yw ołane w  całym św iecie cywilizowanym  przez  skan­
dalicznie tendencyjne śledztw o prow adzone przez  sędziego D ra Kollinga 
w  M agdeburgu w zmowie z  m ordercą Schróderem  (tow arzyszem  partyjnym 
tegoż sędziego) przeciw  żydow skiem u fabrykantow i Rudolfowi H aasowi jako 
obw inionem u o rzekom e spraw stw o  m oralne m orderstw a popełnionego przez 
Schródera na osobie kom iw ojażera Hellinga. Autor artykułu roztacza przed 
nami plastyczny obraz depraw acji n i e m i e c k i e g o  w ym iaru spraw iedliw ości, 
płynącej z reakcyjnego usposobienia i z partyjnej tendencyjności sędziów  
niemieckich. Z apraw dę — niejedna tu taj nasuw a się nam  analogja do stosunków  
w  n a s z y m  dzisiejszym , polskim w ym iarze spraw iedliw ości! Jakże w iele 
analogij między śledztw em  w spraw ie H aasa, a śledztw em  w spraw ach M y- 
ky tyn-Jaeger-S teiger 1.. D latego oto artykuł pow yższy zasługuje też u nas 
na jak najw iększe rozpow szechnienie. Mamy w nim pew nego rodzaju  p o ­
ciechę — cokolw iek rzew ną — iż Niemcy pow ojenne i na grzbiet pow alone 
przebyw ają przesilenie m oralne w  swoim w ym iarze spraw iedliw ości w  te j- 
sam ej czy może naw et w jeszcze w yższej m ierze, niźli my — w  P olsce W y­
zw olonej i Z w ycięsk ie j. . .  Atoli najw yższa w artość  obyczajow a i edukacyjna 
tego artykułu tkwi — jak się nam zdaje  — w tern, iż daje on specjalnie 
i nam w Polsce ze w szech miar pożądaną l e k c j ę  s z c z e r o ś c i ,  o t w a r ­
t o ś c i  i p a t r j o t y z m u  o p a r t e g o  n a  u m i ł o w a n i u  p r a w d y !  W  naszym 
kraju, gdzie ciągle jeszcze  każdy żywszy odruch przeciw  fałszow i i przeciw  
tendencji w  judykaturze byw a ścigany jak zbrodnia a  p iętnow any jak blu- 
źnierstw o lub crimen laesae m ajestatis — (por. ostatn io  np. pism o W ydziału 
lw ow skiego Zw iązku sędziów  i n aszą  odpow iedź w zeszycie czerw cowym  
b. r. G łosu P raw a) — ten przykład  pruskiego b. m inistra spraw iedliw ości 
i posła , który w brew  tradycjom  ojczyzny W ilhelm ów i Fryderyków  nie za ­
w ahał się w dzienniku św iatowym , jakim  jest Neue freie P resse, postaw ić 
tendencyjny i reakcyjny w ym iar spraw iedliw ości sw ego kraju pod  pręgierz 
cywilizacji — ten oto przykład  pow inienby na nas podzia łać  jak  rozdarcie  
ociężałych chmur ciem noty prom ieniam i objaw ienia 1 Zobaczym y, czy tak  
podziała . Redakcja.
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W iadom o też , iż nap ływ  zasądzeń  o ob razę  m ajesta tu  w zm ógł się 
za  panow an ia  W ilhelm a II w  stopn iu  niepam iętnym  od  epoki cesarstw a  
rzym skiego. D ziś jeszcze  g rozą  przejm uje nas m yśl o tem , że  w r. 1899 
A ugust M uller, późniejszy  sek re ta rz  stanu , zasądzony  zo s ta ł p rzez  try ­
bunał karny w M agdeburgu za  ob razę  m ajesta tu  pope łn ioną  artykułem  
dziennikarskim  — na cztery  la ta  w ięzienia!

P ań stw o  pruskie m ogło  oczyw iście p o p rzes taw ać  na n iezaw isłośc i 
sędziow skiej, k tó ra  się w  takich w yrokach u osab ia ła . Lecz gdy mu cza­
sem  sam odzielność sw oich sędziów  staw a ła  się  niem iłą, igno row ało  ją  
bezw zg lędn ie . W pew nym  p rocesie  p rzed  sądem  przysięgłych w Berlinie 
p rzep row adzony  z o s ta ł dow ód , że  urzędnicy policyjni nadużyli sw ego  
urzędu  do rażących  ak tów  gw ałtu . (N a nas w  P o lsce  nie uczyni to  już 
w rażen ia! — Przyp. Red.). G dy przew odniczący  w pouczeniu praw nem  
celem  w yjaśn ien ia  przysięgłym  po jęc ia  obrony koniecznej, p rzy toczy ł p rzy ­
k ładow o  jedno  z udow odnionych  w ykroczeń po lic jan tów  jako w ypadek  
uspraw ied liw ia jący  o b ronę  konieczną, z aw ezw ał pruski m in ister sp raw ie­
dliw ości bezw łoczn ie  tego  sędziego  do siebie, by go należycie po ła jać .

G dy pew ien berliński trybunał karny uznał, że  dow ód  p raw dy  na 
tw ierdzen ie , iż sask i Sąd k rajow y w yższy  trak tu je  zw yczajow o so c ja l­
nych dem okratów  jako  obyw ateli n iższego rzędu , z o s ta ł p rzeprow adzony , 
p rzen iesiono  przew odniczącego  i w o tan tó w  do sen a tó w  cyw ilnych. A gdy 
radca  sądu k ra jow ego  A leksander Schm idt uw oln ił M aksym iljana H ardena 
od  o skarżen ia  o ob razę  m ajesta tu , zm uszono  tego  sędziego  do w n ie­
sienia p odan ia  o spensjonow an ie .

N iem iecka republika p rze ję ła  od p ań stw a  zw ierzchnościow ego  stan  
sędziow sk i, k tó rego  cz łonkow ie byli w  znacznej części ś m i e r t e l n y m i  
w r o g a m i  p o g l ą d ó w  w o l n o ś c i o w y c h .  Znikom o drobna część 
sędz iów  sta reg o  p aństw a  zd o b y ła  się na tę  uczciw ość, by odm ów ić 
pełn ien ia  now ej służby i p rzen ieść się w stan  spoczynku. W iększość  
p rzew aża jąca  p o zo s ta ła  w urzędzie  i z ło ży ła  p rzysięgę na konsty tuc ję  
dem okratyczną. Z razu ro z tro p n o ść  nakazyw ała  sw o je  uczucia taić. R ezo ­
lucje sędziow sk ich  zrzeszeń  i zeb rań  z czasu  p rzew ro tu  p aństw ow ego  
nacechow ane  były  is tną  trw o g ą  p rzed  uszczupleniem  n iezaw isło śc i s ę ­
dziow skiej a w zględnie p rzed  usunięciem  dużej ilości tych, k tórzy  się 
republikanom  uprzykrzyli. Bo tem sam em  praw em , jak s ta re  pań stw o  przy 
w ydaw aniu  w ażnych now ych u staw  m aterjalnych lub procesow ych  uzy­
sk iw ało  od  ciał u staw odaw czych  upow ażnien ie  do usuw ania sędziów , 
k tórych w iek d aw ał p o w ó d  do pow ątp iew an ia , czy zd o ła ją  się  w żyć 
w now e u s taw o d aw stw o , m ogła też  dem okracja  niem iecka usunąć tych 
sędz iów , k tórym  nie p rzyp isyw ała  zdolności p rzys to sow an ia  się do w y­
m ogów  now ej ery. Nie uczyniła tego  jednak , a p o b łaż liw ość  jej 
pom ściła  się.

Z w zm ocnieniem  reakcji w  N iem czech poczęły  też  reakcyjne p o ­
jęcia w śród  sfer sędziow sk ich  znów  w ychodzić na jaw . Z początk iem  
1919 r. uznął Sąd R zeszy w ażność rozporządzeń  rady  rew olucyjnej k o ­
m isarzy ludow ych, k ładąc  tem sam em  niejako pieczęć pod  rew olucję. 
O becnie a to li spo tykam y w orzeczn ictw ie niem ieckich, a zw łaszcza  p ru ­
skich sąd ó w  w licznych w ypadkach  ob jaw y lekcew ażenia rzeczypospo lite j. 
Z m ierza się zapom ocą w yroków  tendencyjnych do  m oralnego i z a w o d o ­
w ego  zn iszczen ia  urzędników  niem ieckiej republiki. P ro ces m agdeburski
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0 ob razę  p ierw szego  P rezyden ta  R zeszy nie je s t odosobn iony , choć je s t 
to  już osta tecznością , iż  fanatyzm  sędziów  n iem ieck o -n a ro d o w y ch  nie 
cofnął się p rzed  przypisaniem  „jurydycznej zd rady  stanu" m ężow i, k tó ry  — 
gdy w szystko  g roziło  rozpadem  — p o łoży ł sw e życie na szalę  i Niemcy 
ocalił.

Z w iązki ojczyźniane doznają  faw oryzacji ze  strony  przy jac ió ł p a r­
tyjnych, p rzyw dzianych w to g ę  sędziow ską. W  razie  s ta rć  m iędzy tam ­
tym i a  republikańskim i zw iązkam i, p ierw sze  z  nich m ogą być pew ne 
przyznania opieki paragrafu  obrony kooiecznej. Na ław ie  oskarżonych  
m ają tylko ich adw ersa rze  zasiadać.

S ądow nictw o republik i niem ieckiej o kaza ło  się n iezdolnem  do p o ­
skrom ienia po litycznego sk ry tobó js tw a . C iężko obraźliw e zarzu ty  przeciw  
m inistrom  republikańskim , n aw et za rzu t p rzekupstw a i zd rad y  g łów nej, 
byw ają  karane  grzyw nam i pieniężnem i, przyczem  w ym iar kary  doznaje  
n iekiedy uzasadnien ia  u jaw niającego w yraźnie  lekcew ażen ie , k tó re  sąd  
żyw i w zględem  obrażonego . Nic nie o św ie tla  te j judykatury  bardziej cha­
rak terystyczn ie , niżli ośw iadczen ie  kanclerza R zeszy i do tychczasow ego  
m inistra spraw ied liw ości M arxa z trybuny Sejm u R zeszy , ż e  d o ś w i a d ­
c z e n i a  z e b r a n e  p r z e z e ń  w s ą d a c h  n i e m i e c k i c h  n a k a ­
z a ł y  m u  n a  p r z y s z ł o ś ć  w y r z e c  s i ę  w s z e l k i e j  o b r o n y  
c z c i .  M arx, k tóry  sam  był sęd z ią  w ysok iego  s topn ia , nie s ta w ia  już 
n aw et z pow odu  najbrutaln iejszych obelg  w niosku karnego, nie mając
1 nie m ogąc mieć teg o  bodaj zaufania, iż sąd  do k tó rego  się zw róci, 
użyczy mu zadośćuczynien ia . W obec czego też  nie zaw ah a ł się  p o w zię tą  
zasad ę  podać  do w iadom ości publicznej.

P rzew aga  tendencyj w rogich  republice w śró d  stanu  sędziow sk iego  
sp o w o d o w ała  sędziów  republikańskich  do  zrzeszen ia  się w  republikańskim  
zw iązku sędziów , k tó ry  te ż  je s t cierniem  w oku sędziów  kierunku w ro ­
giego republice . T rudno  tym  ostatn im  — rzecz to  znam ienna — w y o b ra­
zić sob ie , iżby inny m otyw , aniżeli po sp o lite  karje row iczow stw o , sp o ­
w o d o w ało  sędziów  republikańskich do z rzeszen ia  się.

Z końcem  r. 1925 p o w zię ło  p ruskie stow arzyszen ie  sędziów , do 
k tó rego  należy najw iększa część sędziów  pruskich — uchw ałę, iż o d tąd  ża ­
den z jego  członków  nie m oże p rzy stąp ić  do  innej organizacji, m ającej 
na celu za s tęp s tw o  in te resów  stanow ych . A czkolw iek republikański z w ią ­
zek sędziów  nie w y tknął sob ie  tego  celu, nie u legało  już z góry żadnej 
w ątp liw ości, że  p rzeciw  niem u w yłączn ie  by ła  w ym ierzona p ow yższa  
uchw ała. S ta ło  się to  jasnem , gdy w net po tem  o d d z ia ł pow ia tow y  „Berlin" 
prusk iego  s to w . sędziów  w ykluczył z pow ołan iem  się na tę  uchw ałę  p re ­
zy den ta  senatu  sąd o w eg o  G rossm anna, będącego  członkiem  Niem ieckiego 
s tronn ic tw a  dem okratycznego  i republikańsk iego  zw iązku sędz iów , nie 
m ogąc zn ieść ani w ybaczyć G rossm annow i, iż tw ie rd z ił publicznie, że 
w iększość  sędz iów  pruskich p rzepe łn iona  je s t w ew nętrznem  przeciw ień­
stw em  w zględem  republikańskiej form y rządów , że dom agał się od  sw oich 
ko legów  szczerej w ierności dla republiki, że  k ry tykow ał pew ne w yroki, 
k tó re  zby t łagodn ie  ok reśla ł jako  „Fehlurteile", że  w reszcie  d a ł w yraz 
nadziei, iż z czasem  sam  rozum  podyk tu je  dużej w iększości sędz iów  — 
obecnie reakcyjnej — iż trzeb a  republice  sprzy jać.

A toli w rogie u sposob ien ie  w iększości sędziów  pruskich w zględem  
dem okratycznej form y rządów , posun ię te  już tak  daleko, iż nie to leru je
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się  w sw ych szeregach  ko legi zaw o d o w eg o  od d an eg o  republice, pow inno 
m ieć ten  skutek , by pań stw o  chw yciło  się śro d k ó w  zaradczych  przeciw  
n iebezp ieczeństw om  grożącym  mu ze  strony  w ielkiej ilości w łasnych 
urzędników  sędziow skich . N iem ieccy republikan ie  nie chcą tego , by w d e ­
m okracji — jak  to  m iało m iejsce w  państw ie  zw ierzchnościow em  — praw o 
by ło  gw ałcone p rzez  tych, k tó rzy  są  po w o łan i do p rzes trzeg an ia  go — 
lecz też  nie chcą oni, aby pań stw o , k tó rego  by t je s t im d rog i, by ło  
zw alczane  przez  tych , co się jego  sługam i m ienią.

Z  niemieckiego prze łoży ł D r. L u tw ak .

DR. J. LESSING.

Na marginesie artykułu prof. Gołąba o miejscowej 
właściwości sądowej w projekcie polskiej pro­

cedury cywilnej*).
D o art. 17. Szan. au to r w  objaśn ien iach  sw ych  teg o  przep isu  sam  

zw raca  uw agę na m ożliw ość m ylnego podciągn ięc ia  pod  ten  p rzep is także  
sp o ró w  podpadających  po d  postan o w ien ie  art. 34.

Is to tn ie  oba  te  p rzep isy : art. 17 i 34 w  sw em  obecnem  brzm ieniu 
są  ze so b ą  sprzeczne i w ym agają  s tanow czo  p rzeredagow an ia .

i tak  np. skarga o d ług  pieniężny zaciągnięty  p rzez  spadkodaw cę  
należy od chwili o ś w i a d c z e n i a  się do spadku  jednak jeszcze  przed 
o b j ę c i e m  spadku przez  spadkob ierców , p rzed  forum  art. 17-go, jak  to  
w yraźn ie  w ynika z  objaśn ień  prof. G o łąba .

P on iew aż jednak  skargę  taką  sk ierow ać należy — po  m yśli §  550 
u. c. — już przeciw  „ s p a d k o b i e r c o m  j a k o  t a k i m " ,  (k tórzy  w tym 
czasie  od p o w iad a ją  so lidarn ie), p rze to  by łaby  też  uzasadn iona i®właści- 
w ość  sąd u  art. 34-go.

Z achodzi za tem  w yraźna antynom ia, w ym agająca korrektury .
W  art. 19 — w brzm ieniu odbitk i na s tr. 145 „G łosu  P raw a" — 

zam iast s ło w a  „przedm io tów  praw nych" w inno  op iew ać : „podm iotów  
praw nych" (tak  sam o jak  w art. 33 o sta tn ie  zdanie). [N iew iadom o, czy 
b łąd  ten  z a szed ł w  oryginalnym  projekcie, czy te ż  w  odb itce  „G łosu  
P raw a"].

D o art. 25 . Jakkolw iek słuszn ie  tw ierdzi p. prof. G ołąb , że  §  88 
austr. norm y jurysd ., na którym  p rzep is  ten je s t w zo row any , nie n asuw ał 
w ątp liw ości w  praktyce, to  jednak  przedew szystk iem  d la tego , że  §  88 
n. j. zaw ie ra ł — opuszczony  w  art. 25 — d o d a tek , że  „um ow a (scil. 
o m iejsce dopełn ien ia) m usi być w ykazana dokum entem ".

S kreślen ie  teg o  zdan ia  w  pro jekcie  a rt 25 p. p. c. pociągnie w prak ­
tyce bardzo  ujem ne n as tęp stw a .

K w estja m i e j s c a  dopełn ien ia  um ow y nie je s t w  u staw ach  m a ­
t e r i a l n y c h  obow iązujących  (obecn ie przynajm niej) na ziem iach p o l­
skich, ani jednolicie, ani te ż  w  każdej z o sobna  zupełn ie  jednoznacznie

*) A rtykuł odnośny ogłosiliśm y w zeszycie Nr. 4 (kw iecień b. r.) 
G ło su  P raw a. — P rzyp. Red.
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ustalona. D ość w  te j m ierze po rów nać  p rzep isy  §  905 au str. u st. cyw . 
i art. 345 austr. ust. handl. (z których o sta tn i np. trak tu je  jedynie o chwili 
i m iejscu przelew u odpow iedzia lności, co jednak  nie je s t w cale rów no- 
znacznem  z m iejscem  „dopełn ien ia  um ow y). O tóż  o ile w  prak tyce m ie j­
sce dopełn ien ia  um ow y nie zo stan ie  m iędzy stronam i piśm iennie um ów ione, 
a  następn ie  za is tn ie je  m iędzy niem i sp ó r o w łaśc iw ość  sądu  — zw łaszcza  
o ile strony  b ędą  m iały sądy  ogólnie w łaśc iw e  na tery to rjach  dw óch 
różnych byłych zaborów , — nad er często  będzie  koniecznem  p rzep ro w a­
dzenie całego sporu  i n m e r i t o, by m ódz rozs trzygnąć  kw estję  w ła ­
ściw ości sądu, a jeżeli w tedy  sąd  odnośny  okaże  się  n iew łaściw ym , w y­
niknie z teg o  zm arnow anie znacznej ilości czasu , p racy i kosz tó w .

Inaczej zupełn ie  p rzed staw ia  się rzecz  w razie  p i ś m i e n n e g o  u s ta ­
lenia p rzez  strony  m iejsca dopełn ien ia  um ow y, k tó re  w  takim  razie  tylko 
n ader rzadko  będzie  m ogło  być zakw eztjonow ane przez  jed n ą  ze  stron  
(chyba zarzu tem  sfa łszow an ia  podpisu  i t. p. — co jednak  w  prak tyce 
n ad er rzadko  się z d a rz a !) i w ów czas p raw ie  zaw sze  m ożliw em  je s t ro z ­
strzygnięc ie kw estji w łaśc iw ości Sądu — o ile ona naw et za is tn ie je  — 
już w  p o stępow an iu  ograniczonem  jedynie do te j kw estji, a  zatem  
od  razu .

Zdaniem  mojem  je s t zatem  p o stu la t p iśm iennego w y k a z a n i a  już 
w skardze m iejsca dopełn ien ia  um ow y konieczny.

D o art. 2 6 . W  przep isie  tym  brak  — m ojem  zdaniem  — po s ło ­
w ach „z czynności" jeszcze  s ł ó w : „ l u b  z a n i e c h a r i " ,  a  o s ta tn ie  zdanie  
pow inno  o p iew ać : „ . . . w  k tó rego  okręgu dopuszczono  się  tej czynności 
lub teg o  zaniechania".

D elicta i quasi delicta, k tó re  b ęd ą  p rzyczyną skarg  ob jętych  tym 
przep isem , b ęd ą  bow iem  po legały  nie ty lko na „czynnościach", a le i na 
„om ieszkaniach". Brak zaś rozum nej przyczyny do  ogran iczen ia  w łaśc i­
w ości z art. 26 ty lko  do w ypadków  „czynności spełn ionych", a  w yklu­
czenia 'je j w  w ypadku czysto  b iernego  zaniechania.

Do art. 29 . R ozdzielen ie  w arunków  w łaśc iw ości z tego  p rzep isu  
w  ten  sposób , że w arunki „nexus“ i „com pensabilitas" um ieszczono  w  art. 
29 p. c., zaś, w arunek„przedm io tow ej w łaśc iw ości d la  ro szczen ia  w za­
jem nego" w  u staw ie  zaprow adza jące j p rocedu rę  cyw., je s t — mojem  
zdaniem  — nieracjonalnem , gdyż u trudn ia  i kom plikuje bezpo trzebn ie  
sp raw ę, zam iast ją  m ożliw ie uprościć.

D o art. 30. S ty lizacja tego  przep isu  nasuw a w ątpliw ości. Z ustępu  
p ie rw szeg o  w ynikałoby  bow iem , że  i skargi o z a p ła tę  c z y n s z u  
należą  rów nież w y ł ą c z n i e  p rzed  forum  re i sitae , gdyż i te  spory  
są  b ezw ątp ien ia  rów nież  „sporam i ze  stosunku  najm u lub dzierżaw y", 
Skoro  zaś  u s tęp  2-gi u stanaw ia  dla sp o ró w  o czynsz ty lko f n k u 11 a- 
t y w n ą  w łaśc iw ość  fori rei, na leża łoby  też  u stęp  1-szy p rzesty lizow ać 
tak , by w ykluczał w szelką  w ątp liw ość  i s tan o w ił z  u stępem  2-im jedną  
logicznie zw artą  ca łość .

D o art. 32 . P rzep is ten stanow i znaczną i b a rd zo  d o da tn ią  r e ­
form ę w stosunku  do obecnej p raktyki na  tery to rjum  b. zabo ru  austrjac - 
k iego, k tó ra  d la  sp raw  o p raw a rzeczow e, o p a rte  na u m o w i e  n i e  
uznaje z reguły  w łaśc iw ości z §  81 u. j., a  ty lko ogranicza ją  do sp o ­
rów  o p raw a w yw odzące  się  z innych przyczyn jak  np. z zasiedzen ia
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Art. 32 p. p. c. zupełn ie  słuszn ie  k ładz ie  koniec tem u s tanow i 
rzeczy , nie dającem u się uzasadnić  ze  s tanow iska  logiki.

Do art. 34. W  tekście  (czy ty lko  w  o db itce  „G łosu P raw a" ?) brak 
w  ostatn iem  zdaniu  po  słow ach  „przed sąd  w łaściw y" s ło w a  „ p r z e  d- 
m i o t o w o " .  K onieczność um ieszczenia teg o  s ło w a  w ynika też  z uw agi 
prof. G o łąb a  do  tego  artykułu , w yjaśn iającej w yraźn ie  zam iar u s taw o ­
daw cy .

Do art. 37 . U stęp  1-szy tego  przep isu  nasuw a w ątp liw ości w  dw óch 
kierunkach, a w yw ody p. prof. G o łąba  (na str. 137 „G łosu  P raw a") w ątp li­
w o śc i tych w cale nie usuw ają.

P rzedew szystk iem  z brzm ienia teg o  u stępu  nie w ynika w cale  z a ­
sad a  (w ed le  prof. G o łąb a  sam a przez  się oczyw ista), „że forum  p ro ro - 
gatum  je s t sądem  w yłącznym ". W  tekście b rak  zupełn ie  tego  p o s ta n o ­
w ien ia  i n ie rozum ie się te ż  ono  sam o przez  się, bo bardzo  dob rze  da 
s ię  też  pom yśleć, iż strony  chcą u stanow ić  forum  to  jako  forum  facul- 
ta tivum . N ajlepszym  tego  dow odem  je s t p rzep is §  104 austr. norm y jur., 
w ed le  k tó rego  sąd  um ow ny je s t sądem  f a k u l t a t y w n y m .  W ynika to  
jasno  z  nap isów  odnośnych  ro zdz ia łów .

M ianow icie ro zd z ia ł norm y jur. za ty tu łow any  „B esondere G erich ts- 
s tan d e"  obejm uje § §  7 6 —1C4 i ro zp ad a  się na 2 p o d ro z d z ia ły : 1. „Aus- 
schlieBliche", obejm ujący § §  76—85 i 2. „W ahlgerich tsstande", obejm ujący 
§ §  86— 104; każdy zaś  z  tych dw óch p o d ro zd z ia łó w  obejm uje  poszcze­
gó lne  fora.

O tóż skoro  w ed le  p ostanow ień  austr. norm y jurysd . forum  pro- 
rogatum  je s t z a w s z e  faku lta tyw ne, a  p rak tyka  uznała  stan  ten za 
dobry  i rozum ny, to  trudno  u trzym yw ać, iż „zasada , że  forum  proro- 
ga tum  je s t sądem  w yłącznym ", rozum ie się sam a p rzez  się i nie w y­
m aga w yraźnego  u sta len ia  w  tekście .

M ojem  zdaniem  za sad a  ta  je s t n aw e t ani słuszną , ani tak  b ard zo
rozum ną i przeciw nie u s taw a  pow inna w yraźn ie  forum  to  u stanow ić  jako
forum  f a k u l t a t y w n e .

W  każdym  jednak  raz ie  pow inien zam iar u staw o d aw czy  — tak i 
lub ow aki — znaleźć w yraźny  i n iedw uznaczny  w yraz w  tekście  ustaw y ,
tak  jak to  m a m iejsce w  au str. norm ie ju rysd .

D ruga w ątp liw ość  tyczy  się dalszego  w yw odu  p. prof. G o łą b a : „Z ro­
zum iałe zaś je s t sam o przez  się, że p rzep is art. 37 m a na myśli jedynie  
po d d an ie  się p rzez  strony  w łaściw ości sądu p o l s k i e g o ,  a  nie zag ra­
nicznego  i d la tego  niem a p o trzeb y  podkreślać  tego  w  sam ej ustaw ie".

M ojem zdaniem  ma prof. G o łąb  s łu szność  o ty le, że  z r e g u ł y  
strony  będą  się  um aw iały  o sąd  polski, ale n i e  zaw sze , czego d o w o ­
dem  żyw a p rak tyka.

P iszący te  s ło w a  był n iedaw no  zm uszony bronić  tezy  p. prof. G o ­
łąba , zw alczanej jednak  przez jednego  z najśw iatle jszych  ad w o k a tó w  
w  St. (i w spó łp racow nika  „G łosu P raw a"), k tó rego  te za  (o .n ied u p u szcza l- 
ności prorogacji sądu  zagran icznego) m a też  za  so b ą  zdan ia  takich p o ­
w ag  jak Pollak , Schrutka, a n aw e t Neumann, k tó ry  ją  ty lko czyni z a ­
w isłą  od uznania jej dopuszczalności także  i w  odnośnej u staw ie  z a ­
granicznej.
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W ynika z tego , że  n iedw uznaczne w yjaśnienie tej kw estji w  t e ­
k ś c i e  ustaw y  je s t konieczne, a  zaniechanie tego  p o zo staw i lukę, k tó ra  
w  p rak tyce  b ęd z ie  pow ozem  licznych sp o ró w .

Do art. 40. Z w ro t w tek śc ie : „Z p o śró d  których jeden  m u s i a ł b y  
być w łaśc iw y m ". . .  nie w yda je  się odpow iednim  i m ógłby być z a ­
stąp iony  innym np. „ . . . z  k tórych c o  n a j m n i e j  jeden  je s t w łaściw y 
w edle postanow ień  niniejszej u s t a w y . . . " .

Co jednak w ażniejsze, o to , że  p rzep is ten  nie ro zs trzy g a  w ogó le  
kw estji te j zupełn ie  jasno .

C óż bow iem  ma się  s tać  w  w ypadku  n as tęp u jący m : dw a sądy 
orzekły  sw ą  n iew łaśc iw ość , a p o z w a n y  (bo u staw a  pozw ala  każdej ze 
stro n  postaw ić  tak i w niosek), zw raca  się do sądu  bezpośredn io  p rze ło ­
żonego  d la  sądu  p ierw szego  o ustanow ien ie  sądu  w łaśc iw ego  z pom ię­
dzy nich. N atom iast p o w ó d  w ytacza  sp ó r ten  p rzed  sądem  t r z e c i m ,  
n i e podlegającym  ow em u sądow i w yższem u, i ten  sąd  trzeci uznaje s ię  
w łaściw ym  i sp raw ę n aw et ro zs trzy g a  zanim , ów  sąd  w yższy  za ła tw i 
w niosek  p o zw an eg o : czy sąd  ten  będzie  n iew łaściw y już tylko d la tego , 
że  ów  sąd  w yższy, k tó ry  go zupe łn ie  nie b rą ł w rachubę, uznał z a  
w łaściw y sąd  inny, m ianow icie jeden  z  dw óch  p ierw szych ? Czy w  takim  
razie te ż  będzie  dopuszczalna ro zp raw a nad tem , czy sąd  trzeci nie je s t m oże 
faku lta tyw nie w łaściw y  obok  ustanow ionego  p rzez  sąd  w yższy  ? Czy 
rozstrzygnięcie  sądu  trzeciego  po zo stan ie  w ażne, jeże li żad n a  ze stro n  
nie zaczep i jego  w ła śc iw o śc i?

W tym  kierunku p rzep is ten  w ym aga uzupełn ien ia  w zgl. o d p o ­
w iedniego p rzeredagow an ia .

U w agi spraw ozdaw cy red a k cy jn eg o :

Pom ijając uw agi do art. 19, 26, 29, 30, 34 i (częśc iow o) do art. 40 
pro jek tu  K om itetu redakcyjnego poi. procedury  cyw ilnej, jako  bądź czysto  
sty listyczne, bądź  prostu jące  ty lko w idoczne om yłki w  druku — zau w a­
żyć trzeb a , co n a s tęp u je :

Do art. 17. P rzep isu  § -u  550 au str. kod. cyw . in te rp re to w ać  nie 
m ożna w  oderw aniu  od  przep isu  § -u  547, w ypow iadającego  zasadę , że  
dziedzic po przyjęciu spadku  w yobraża  sp ad k o d aw cę : „B eide w e rd e n . . .  
fur Eine P erso n  gehalten". W obec tego  w  przypadku , podanym  przez  p. 
d ra  L essinga będzie  m iało zasto so w an ie  forum  z art. 17‘ a nie forum  
z art. 34 projektu , i niem a m iędzy tym i artykułam i żadnej sprzeczności. 
W  przypadku  tym  chodzi w łaśn ie  o ow ą „kontynuację o soby  zm arłego" , 
o k tó re j m ow a w m otyw ach do  art. 17, o „chw ilę, w  k tó re j m ajątek  
zm arłego  nie p rzeszed ł jeszcze  na spadkob ierców , nie s ta ł się jeszcze  
ich m ajątkiem .

Nie m ożna z re sz tą  w poi. p rocedurze  cyw. ro zs trzy g ać  kw esty j, 
należących do  (dzieln icow ego) p raw a m aterja lnego , ani narzucać tam  
tak ą  lub inną ich in terp re tac ję .

D o art. 25 . K w estja konieczności w ykazania  um ow y o m iejsce w y­
pełn ien ia  zobow iązan ia  dokum entem  — je s t kw estją  czysto  oportun i- 
styczną. P ro jek t odrzuca ten  w arunek , aby u ła tw ić  w ierzycielow i docho­
dzen ie  sw ego  roszczen ia , gdy nie zachow ano  form y piśm iennej. I nie bę­
dzie żadnego  n ieszczęścia , choć sąd  w da się w m eritum  sp raw y  w celu 
rozstrzygn ięcia  kw estji sw ej w łaśc iw ości, bo p rzep is art. 249 ustęp  2
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pro jek tu  pozw ala  na p rzekazan ie  sp raw y  na w niosek p o w o d a  sądów  
w łaściw em u.

D o art. 37 . N ależy pam iętać o tern, że  a rtyku ł ten zam ieszczonoi 
nie w śró d  sądów  konkurencyjnych, lecz jako  o s ta tn i z  p rzep isów  o są ­
dach w yłącznych. M ożna się spierać o to, czy forum  pro rogatum  m a 
być „fakulta tyw ne", a  w zględnie , czy stronom  p o zostaw ić  decyzję  o tern, 
czy ono ma być fakulta tyw ne, czy w yłączne  (tak  p ro jek t p ierw otny). 
Ale nie m ożna tw ierdzić , że  §  104 austr. N. J. uznaje to  forum  zaw sze  
jako faku lta tyw ne. P or. np. o rzeczenie  S. N. z  2. październ ika  1900 
L. 12526 (G. U. 1238), gdzie  w yraźnie uczyniono zaw isłem  od w oli stron , 
czy forum  prorogatum  j e s t  w y ł ą c z n e .  N ag łó w ek : „W ahlgerich tsstande" 
do tyczy  tylko a rtyku łów  86— 101; a rtyku ł zaś 104 m a  i n n y  n a g ł ó w e k  
(V ereinbarung iiber die Z ustand igkeit der G erich te).

K om itet redakcyjny skreślił p ierw otny  u stęp  2 art. 37. w ychodząc  
z za łożen ia , podanego  w m otyw ach. Ale m otyw y nie m ają, jak  w iadom o, 
m ocy w iążącej, i d la tego  o s tro żn a  redakc ja  obecna art. 37 pro j. da p rak ­
tyce  m ożność doboru  takiej drogi, jaką  uzna za  najbardziej celow ą 
w  te j m ierze.

P rzep isy  jurysdykcyjne w  poi. p rocedurze  cyw. p isane  są  ty lko dla 
sąd ó w  polsk ich , w ięc i p ro roga tio  fori odnosić  się m oże ty lko do po l­
skich sądów .

Do art. 40 . D ecyzja sądu  p rze łożonego  nad  sądem , k tóry  p ierw szy  
w szczą ł spór, n i e  s t o i  w c a l e  n a  p r z e s z k o d z i e  w ytoczeniu  sporu  
p rzed  jakiś trzeci sąd , byleby sąd  ten  by ł w łaściw ym . Jeżeli strony  nie 
kw estjonu ją  jego  w łaśc iw ośc i i on sam  za  w łaśc iw y  się uznał — sp raw a 
za ła tw io n a ! O n iew łaśc iw ośc i lub o „fakulta tyw nej" tylko w łaściw ości 
tak iego  sądu  nie m oże być w ó w czas m ow y, i niem a kw estji, że  jego  
rozstrzygn ięc ie  będzie  w ażne. G dyby jednak  p o w ó d  w y toczy ł następn ie  
sp ó r p rzed  inny sąd , oznaczony  decyzją sądu  „bezpośredn io  p rze ło żo ­
nego" jako w łaściw y, w ów czas pozw any m a zarzu t litis pen d en tis  w zgl. 
rei iud icatae.

A rtykuł 40 nie w ym aga zatem  ani uzupełn ien ia , ani p rze red a ­
gow ania.

ST. SEMPOŁOWSKA.

Cyfry, które ostrzegają.1)
K om isja sejm ow a stw ie rd z iła  s tra szn e  przeludnien ie  w ięzień. W  nie­

których w ięzieniach liczba a resz tan tó w  je s t 3 — 5 razy  w iększa, niż liczba 
m iejsc p rzez  regulam in danego  w ięzienia przew idziana.

W skutek  teg o  w w ięzieniach w  Łodzi, w  K rakow ie, w R ów nem , 
w Łucku i innych, na jednego  w ięźn ia  p rzypada  P5 sześciennego  m etra  
p ow ietrza , zam iast 16 — 20, jak teg o  w ym agają  w skazan ia  higjeniczne dla 
ludzi p rzebyw ających sta le  w zam kniętych ubikacjach.

T rudno  sob ie  w yobrazić , jak  w tym na tłoku  ludzie  m ogą u łożyć 
się do snu — śp ią  często  po 2 lub 3 na  jednym  sienniku, często  bez

*) A rtykuł ten, ogłoszony w tygodniku w arszaw skim  „G łos P raw dy“ 
Nr. 152, drukujem y ze  w zględu na aktualność i w agę poruszonych w nim 
braków  naszej p rocedury  są d o w o -k a rn e j i naszego  w ięziennictw a. Przyp. Red.

20
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siennika, jak  m ogą siedzieć, pom ieścić się  w  chwili, gdy n ie s to ją  w  u rzę­
dow ych szeregach  na baczność. P rzy  każdym  ruchu człow iek  tam  p o ­
trąca  człow ieka, depce po nim praw ie.

Ludzie, w chodzący  do tych cel z w olności — duszą  się w z e p su ­
łem  pow ietrzu , nie m ogą oddychać, w strzym ują to rsje .

W  tych w arunkach z decyzji (lub za zezw oieniem ) w ład z  sp raw ie ­
dliw ości żyje w R zeczypospolite j k ilkadziesiąt ty sięcy  ludzi p rzez  m ie­
siące, la ta  długie, n ieskończenie d ługie la ta  — często  do końca życia, 
t. j. dokąd  im s ił s tarczy .

Liczba w ięźniów  w R zeczypospo lite j nie je s t dok ładn ie  znaną. 
U rzędow a sta ty sty k a  nie obejm uje w szystk ich  uw ięzionych — po d a je  
tylko cyfry, odnoszące  się  do w ięzień sądow ych , gdy w aresz tach  p o li­
cyjnych, zw łaszcza  na  kresach w schodnich — tysiące  ludzi p rze trzym y­
w anych je s t w śledz tw ie  w aresz tach  policyjnych — w b r e w  p r a w u  
nietylko po kilka ty g o d n i*), ale i po kilka m iesięcy. S ta tystyka  nie o b e j­
m uje też  zupełn ie  żo łn ierzy , p rzebyw ających w w ięzieniach i a resz tach  
w ojskow ych .

W  przybliżonem  obliczeniu liczba uw ięzionych w  P olsce dochodzi 
o g ó łe m : w w ięzieniach i aresz tach  sądow ych , policyjnych i w o jskow ych  
48.000 do 50.000 ludzi.

Jeżeli od  ogó łu  ludności (28,000.000) odejm iem y m ałe dzieci, p o ­
zo stan ie  24,000.000 — 25,000.000 to  znaczy, że  w R zeczypospolitej Polskiej 
n a  każde 1.000 obyw ate li je s t 2 w ięzionych.

O dsetek  to  duży . Cyfra ta  stan ie  się je szcze  w ym ow niejszą, gdy 
porów nam y ją  z odpow iedn ią  s ta ty sty k ą  na zachodz ie  E uropy. W e Francji 
po  w ojn ie  je s t w ięźniów  0 8  pro  mille, w  Belgji 0 8 , w  Szw ajcarji 0-7, 
w C zechosłow acji 0 -7, w Anglji 0-3.

Cyfry w ięźn iów  p o d aw an e  przez  u rzęd o w ą  s ta ty s ty k ę  w roczni­
kach S tatystycznych  (rok 1923 i 1924), a  odn o szące  się w y łącznie  do 
w ięźniów  sądow ych  są  n as tęp u jące :
d. 1. VII. 1922 by ło  w 349 w ięzień, na ogóln . 353 w ięzień 28.488 w ięźniów  
„ 1. 1. 1923 „ „  120 „ „ „ 345 „ 26.326 „
« 1924 „ „ ? „ „ „ ? | Cyfry podane 130.302 „
„ 1. I. 1925 „ „ ? „ „ „ ? l  Komisji t31.656 „
„ 1. I. 1926 „ „ ? „ „ „ ? |  Sejm owej (32.639 „

t. j. w okres ie  p rac  Komisji liczba w ięźniów  sta le  w z ras ta ła  o 230 ludzi 
m iesięcznie.

Cyfry o trzym ane przez  K om isję n ie są  jednak  zupełn ie  pew ne. Nie 
m ów ią, ile w ięzień je s t w nich uw zględnionych, poza tem  dane te  p o ­
ch o d zą  z  inform acji b. dy rek to ra  D epartam en tu  karnego, p. G łow ackiego , 
który  w spó łcześn ie  p o d a ł P. M inistrow i i Komisji S ejm ow ej sfa łszow ane  
dane o liczbie w ięźniów  politycznych (jako cyfrę ogólną, k tó ra  docho ­
d z iła ' w tedy  p raw dopodobn ie  do 5.000 — p o d a ł 1.476 t. j. d ane  z 55

‘) K onstytucja dopuszcza tylko 2 4 -god z in n y  areszt bez badania sę ­
dziego śledczego. Urzędy policyjne obchodzą to  praw o fikcją, pozoram i, 
chwilowem w ejściem  sędziego śledczego do urzędu policyjnego, zgóry przy­
gotow anym  dokum entem , opatrzonym  w podpis sędziego — lub zgoła fo r­
malności naw et pom ijają, w brew  kodeksow ym  przepisom  — prow adzą te 
sam e pierw otne dochodzenia śledcze (dające po le  do szeregu zw yrodniałych 
w ybryków ). N a kresach w iele stanow isk  sędziów  śledczych je s t od dłuższego 
okresu czasu nie obsadzonych.
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w ięzień — zam iast z 342 w ięzień ') . O ile p raw dziw e były  cyfry, p o ­
dane p rzez  tego  kierow nika D epartam entu  trudno  przew idzieć , — w każdym  
raz ie  przy  znanej tendencji D epartam entu  sądzić  m ożna, że  są  one raczej 
zm niejszone niż pow iększone.

P rzyczyną p rzerażająco  w ielkiej liczby w ięźn iów  je s t zap ew n e  p o ­
w o jen ny  w z ro st p rzestępczości w śró d  sp o łeczeń stw a , — lecz z drugiej 
s tro n y  bardziej decydującym  pow odem  teg o  p rzepełn ien ia  w ięzień  je s t 
w a d l i w a  o r g a n i z a c j a  i f u n k c j o n o w a n i e  w ł a d z  p a ń s t w o ­
w y c h ,  w a d l i w a  p o l i t y k a  k r y m i n a l n a .

P sychoza  w o jenna  z kon iecznośc i do ty k a  na rów ni z  obyw atelam i 
pryw atnym i i obyw ate li pełniących służbę  publiczną i s ta je  się w  ich 
rękach zabó jczą  siłą . C harak te rystyczne d la  n astro jów  pow ojennych , 
l e k c e w a ż e n i e  ż y c i a  l u d z k i e g o ,  t e m b a r d z i e j  d o l i  l u d z ­
k i e j  — o d b i j a  s i ę  p o w s z e c h n i e  b a r d z o  s i l n i e ,  a  b a r d z o  
z g u b n i e  n a  d z i a ł a l n o ś c i  u r z ę d ó w .  A r e s z t o w a n i e  c z ł o ­
w i e k a ,  p o z b a w i e n i e  g o  n a j c e n n i e j s z e g o  d a r u :  w o l n o ś c i ,  
d o k o n u j e  s i ę  z p r z e r a ż a j ą c ą  ł a t w o ś c i ą  i z z u p e ł n y m  
b r a k i e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Dla rzekom ej ochrony p raw  i doli 
ob y w ate li, ta k  ła tw o  pozbaw ia  się w olności rów nopraw nego  o b y w ate la .

— G dy się okaże niew innym , sąd  go uw olni — m ów ią w ładze .
Ale sp raw ied liw ość  u nas je s t n ierychła. N ieszczęśliw a ofiara  n ie ­

odpow iedzia lnych  u rzędników  — traci w  w ięzieniu prew encyjnem  m ie­
siące, la ta  życia , zanim  sąd  w yrok  sw ój w ypow ie.

N i e s u m i e n n e  l u b  b e z m y ś l n e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  
w ł a d z  a d m i n i n i s t r a c y j n y c h  i s ą d o w y c h  d o  o b y w a t e l i  — ł a ­
m i e  b e z k a r n i e  p r a w a ,  z a p e w n i o n e  i m p r z e z  k o n s t y t u c j ę .

Lekkom yślne aresz tow an ia , dokonyw ane p rzez  policję — pow iem  
w ięcej bezpraw ne, często  św iadom ie b e z p o d s ta w n e ; lekkom yślne o d d a ­
w anie podejrzanych  p rzez  policję w ładzom  sądow ym  — i zarzucanie  tą  
d rogą u rzędów  sądow ych  śledczych olbrzym im  m ate rja łem ; lekkom yślne 
sto so w an ie  p rzez  w ład ze  sąd o w e  d łu g o trw a łeg o  a resz tu  jako  środka  
p rew en cy jn eg o ; n iesum ienne przeciąganie w  n ieskończoność  ś led z tw a  
i ła tw e  odk ładan ie  term inu rozp raw  sądow ych  *); lekkom yślne w yroko ­
w anie sąd ó w  p ierw szej in stancji, k tó re  zm usza p raw ie  w e w szystk ich  
p rocesach  po litycznych do a p e lo w an ia ; — w reszcie  okrutne w yroki s ą ­
dow e, k tó re  p o słu szne  d o tąd  carskim  kodeksom , krzyw dzą tysiące  ob y ­
w ate li nie zaliczając im d ługo trw ałego  aresz tu  prew ency jnego  do w y ­
roku — o to  szereg  zjaw isk , pow tarzających  się sy s tem atyczn ie  w p ro ­
cesach i p o stęp o w an iu  karnem .

S ta ty styka  działalności sąd ó w  karnych rzuca  też  sm utne  św ia tło  
na do lę  w ięźniów  i m ów i o nienorm alnem  funkcjonow aniu  w ład z  sp ra ­
w ied liw ości. L iczba sp raw  karnych je s t tak  w ielką (czy te ż  ap a ra t tak

4) Już po stw ierdzeniu przez posła  U ziem błę tego  sfałszow ania doku­
m entów  podanych M inistrowi i przedstaw icielom  Sejmu — p. G łow acki usu­
nięty ze stanow iska kierow nika D epartam entu — został mianowany sądow ni- 
kiem. N om inacja ta, po stw ierdzeniu takiego faktu, bardzo charakterystyczną 
je s t dla naszych stosunków  sądow ych.

2) w  W arszaw ie sp raw a G ranasa  4 razy spada ła  z porządku o b rad ; 
sp raw a Róży Szapiro 3 razy spad ła  z w okandy; sp raw a G rzeszczaka, Pur- 
m ana i innych, której odłożenie w  tych dniach w yw ołało taką  burzę w śród  
obw inionych i ich rodzin — już drugi raz  zosta ła  odłożona.
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nieudolny), iż o lbrzym ia liczba sp raw , zw łaszcza  politycznych, co rok  
p o zo sta je  n ieza łatw iona, a  liczba ta  rośn ie  z  roku na rok.

1 t a k : w  sądach  pokoju (pow iatow ych ) i sądach  okręgow ych 1 i II 
instancji p o zo s ta ło  n ieza ła tw io n y ch :

w  1921 r. — 170.332 sp raw y  („R ocznik S ta tystyczny"),
w 1922 r. -  294.215
w 1923 r. — 319.536
G dyby w  1924 r. chciano w yrów nać za leg łośc i, m usianoby sądz ić

oprócz  sp raw  bieżących dziennie ty siące  spraw  zaleg łych . T o  niem ożliw e. 
S ta ły  w zro st tych za leg ło śc i w ygląda najbardziej za trw aża jąco . Znów  
w 1924 r. m usiały p o zo stać  olbrzym ie za leg łośc i na 1925 r.

T rudno  w ierzyć  w  g o ło s ło w n e  uspakajan ie  opinji publicznej, ż e  
stan  rzeczy  je s t dzisiaj lepszy.

Nie m ożna w  to  w ierzyć b ez  poznan ia  danych sądow ych  za  
o sta tn ie  2 la ta . — Z w iększająca  się s ta le  liczba a resz to w ań  nie dozw ala  
na op tym istyczne przypuszczenia .

1 znów  w rócę do w ym ow y cyfr. Nie m ając danych urzędow ych , 
p rzytoczę, dane o g ło szo n e  w jednodniów ce „A m nestja". Znam  dob rze  
stosunk i w ięzienne — i dane te  w ydają  mi się p raw dziw e. (P a trz  poniżej 
tabelka). Jednocześn ie  ze  w zras ta jącą  liczbą zaleg łych  sp raw  sądow ych , 
w zrasta  d łu g o trw a ło ść  a re sz tu  prew encyjnego .

O to jak  w yg ląda  ta  s ta ty s ty k a  („Rocznik S tatystyczny  1924 r .) :

Procesy polityczne od I. czerwca 1925 r. do I. czerwca 1926 r.

Ilość

spraw

Liczba 
w yroków  
w latach

Ł ączna sum a 
w yroków  
w  latach

A resztow ania 
liczba now o 

aresztow anych  
osób

1925 r.

VI m iesiąc 40 204 503 264
VII „ 41 105 212 324
VIII „ 34 103 223 375
IX 39 100 233 1.007
X 47 170 364 453
XI 46 168 226 305
XII 41 220 325 340

1926 r.

I m iesiąc 40 304 428 478
11 45 207 405 415
III 50 217 311 734
IV „ 3 9 ') 407 304 1.379
V 3 5 2) 236 104 373

O gółem  . . 497 2.441 3.638 6.447 3)

')  5 procesów  odroczonych.
2) 10 zbiorow ych procesów  odroczonych.
3) na 2.441 osadzonych, przybyło 6.447 aresztow anych (I).
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W  b. K ongresów ce, ziem iach w schodnich jako środek  zapob ieżen ia  
uchylenia się od sądu  i ś led z tw a  za trzym ano  w a re s z c ie :

1921 r. 1922 r.

O g ó ł e m ................................................................. 8.550 12.444
Do 7 d n i ................................................................. 732 930
Od 7 dni do 1 m ie s ią c a ................................. 2.202 3.034
O d 1 m iesiąca do 3 m iesięcy 1.611 3.605
Od 3 m iesięcy do 6 m iesięcy 1.188 2.049
Od 6 m iesięcy do 1 roku . . . . 820 1.536
Od 1 roku do 2 l a t ......................................... 282 538
O d 2 la t do  3 l a t ........................................ 31 105
P ow yżej 3 l a t ................................................ 3 27
W arunkow o zatrzym ani w  areszcie  do 

w niesienia k a u c j i ......................................... 1.481 1.220

‘

Że te  sto sunk i nie uległy pop raw ie  na lepsze , lecz raczej po g o r­
szy ły  s ię ,  dow odzi niezbicie sp raw ozdan ie  Komisji se jm o w ej, k tó ra  
w  1925 r. sp o ty k a ła  całe  grupy ludzi, siedzących w  w ięzieniu p rew en- 
cyjnem  2 — 3 lat i w ięcej, a p o se ł Sobolew ski z im ienia i nazw iska cy­
to w a ł w Sejm ie szereg  w ięźniów  politycznych, k tórzy  w w ięzieniu p re - 
w encyjnem  w ileńskiem  przebyli 2 a n aw et 3 i p ó ł roku.

P rzed  kilku dniam i otrzym ałam  z tegoż  w ięzienia list n iejakiego 
M ichajłow a M ikołaja, k tóry  tw ierdzi, źe  siedzi jako śledczy juź 4 la ta ! 
(n iezaliczone do w yroku). P o se ł Som m erstein na posiedzen iu  Komisji 
p raw niczej Sejmu tw ierdził, że  w w ięzieniach polskich 75 °/0 w ięźniów  
politycznych czeka od  d w ó c h  l a t  na ukończenie ś ledz tw a .

Z ca łą  s tanow czośc ią  tw ierdzę , iż w  R zeczypospolite j P o lsk iej 
w  tej chw ili setk i ludzi p rzeb y w a w w ięzieniu prew encyjnem  oko ło  3 lat, 
a  tysiące je s t takich, k tórzy  w areszcie  prew encyjnym  m ęczą się po 
2 la ta  z tem  przekonaniem , że polskie w ład ze  sąd o w e  — przeciągając 
tak  lekkom yślnie d ochodzen ia  — potem  z poczucia g łębok iego  szacunku 
i przyw iązania  do kodeksu  carskiego — w ięzien ia  tego  w p ocze t w yroku 
im nie zaliczą.

W  sp raw ach  politycznych — w ed ług  moich obliczeń — w ięzienie 
p rew ency jne  od chwili a resz tu  do o s ta teczn eg o  w yroku  trw a  p rzeciętn ie  
22 m i e s i ą c e . . . .  Za n ied o łęs tw o  lub n iesum ienność w ład z  sądow ych 
w iększość  w ięźniów  politycznych je s t karana  p raw ie  dw uletniem  w ięz ie ­
niem dodatkow em , p o za -w y ro k o w em .

Czy nie je s t karygodnem  skazyw an ie  ludzi, często  z g o ła  n iew in­
nych, dop iero  podejrzanych  o p rzes tęp stw o  — na m ękę kilkuletniego 
w ięzien ia  — przew ażn ie  strasznego  w ięzienia, w  sw ych w arunkach fizy­
cznie i m oralnie zabójczych — (regulam in polski nie zna różnic m iędzy 
w ięzieniem  karnem  i śledczem ).

N ad k rzyw dą  cz łow ieka  uw ięzionego  ani w ładze , ani sp o łeczeń ­
stw o , nie zw ykły  się zastanaw iać , uw ięzionego  w brew  duchow i praw a,
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trak tu je  się jak  w innego — w innego zaś trak tu je  się zaw sze  jako  p o ­
zb aw ionego  p raw  ludzkich  i obyw atelsk ich .

Na tę k rzyw dzącą  obyw ate li form ę dzia łan ia  w ładz  adm in istracy j­
nych i sp raw ied liw ości nikt nie zw raca  uw agi, nikt energicznie  nie szuka 
środków  zaradczych. O gół w raz z  w ładzam i sp raw ied liw ości ulega jednej 
p sychozie  : obaw ie, aby jed n o s tk a  w inna nie uniknęła  kary  — i dla tej 
m aksym y spokojnie pa trzy  na k rzyw dę tysięcy w spó łobyw ate li, na ru j­
now anie stanu  p raw orządnego  w P aństw ie  i poczucia p raw orządności 
w śró d  spo łeczeństw a .

Niewiara, nieufność, brak szacunku dla prawa, sędziego i sądu, 
jakie dziś cechują nasze społeczeństwo, są iogicznem następstwem 
tego stanu rzeczy, jaki panuje w dziedzinie akcji sądowej i karnej.

U porządkow anie  jej to  sp raw a najpiln iejszej po trzeby  p ań stw o w ej. 
Nie uporządku je i nie napraw i tej sp raw y  ten , k to  się nie zd o b ęd z ie  na 
odw agę śm iałego  p rzeciw staw ien ia  się  panującym  nastro jom , k to  n ie  
p rzeciw staw i panującej zasadzie  — zasady , iż większą zbrodnią, wię- 
kszem niebezpieczeństwem dla Państwa i społeczeństwa jest skazać 
jednego niewinnego człowieka, niż wyrozumienie, wybaczenie, nawet 
nie pociągnięcie do odpowiedzialności 10 ludzi winnych.

T o zasad a  nietylko chrześcijańska, m oralna, — ale w państw ow ych  
stosunkach m ądra po litycznie i p rzew idziana  w p raw ie  obow iązu jącem , 
jako p o d staw o w a  zasada .

M E M O R J A Ł Y * )
Podkomisji specjalnej Komisji III Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj 
Prawniczych w sprawie naprawy Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej 

z dnia 17. marca 1921.
W  sk ła d z ie : P rzew odn iczący  — H. Konic, Z ast. P rzew odn . — A. 

M ogilnicki i K. Birgfellner, R eferenci — St. Car i A. Chm urski, S ek re tarze  — 
K. G łębocki, A. Bogucki i E. N eym ark, a  p o n a d to : T . H ilarow icz, J. 
K opczyński i W. Supiński.

Memorjał I.

W  dalszym  toku  prac nad  rew izją  K onstytucji z dnia 17. marca 
1921 r. P odkom isja  specja lna  S tałej D elegacji Z rzeszeń  i In sty tucy j P ra ­
w niczych za jm ow ała  się k w estją  z m i a n y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .

1. W  te j m ierze należy zaznaczyć na w stęp ie , że  nietylko K on­
s ty tuc ja  po lska  przew iduje  p ięcioprzym iotnikow e (rów ne, tajne, b e z p o ­
średnie, pow szechne i sto sunkow e) g ło sow an ie  przy w yborach do parla­
m entu (art. 11 K onstytucji), lecz czynią to  p raw ie w szystk ie  konsty tucje , 
og ło szone  w  ostatn im , pow ojennym  okresie  czasu, a  w ięc : ło tew sk a , 
estońska , litew ska, pruska, czecho - słow acka, R zeszy n iem ieck ie j; kon­

*) O bydw a m em orjały t. j. n iniejszy i następny („o utw orzeniu Rady 
Stanu Rzecz. P .“), nadesłane nam przez S ekretarjat G eneralny S tałej D elegacji 
z p rośbą  o ogłoszenie, zaw ierają szereg  doniosłych projek tów  do u staw o­
daw stw a konstytucyjnego i w zbudzą niezaw odnie żyw e zain teresow anie na­
szych Czytelników. D yskusja byłaby w ielce pożądana — oczyw iście p rzed­
m iotow a i nie w prow adzająca tendencyjnie partyjnych kątów  w idzenia.

P rzyp . Red.
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sty tucja  Irlandji stanow i rów nież w  art. 26, że  członków  parlam entu  w y­
biera się na p o d staw ie  p rzed staw ic ie ls tw a  sto sunkow ego .

Jednakże w  życiu publicznem  tych państw , zw łaszcza  R zeszy n ie­
m ieckiej — jak  s tw ierdzono  — daje się zauw ażyć tendenc ja  do uchy­
lenia p roporc jonalności w yborów , jako sprzecznych  praktycznie z z a sa ­
dam i dem okratyzm u, s to so w an ie  ich bow iem  od d a je  ludność  i w ład zę  
pań stw o w ą na ła sk ę  i n ie łaskę  partji politycznych .

System  g ło so w an ia  nie na osoby , lecz na listy  party jne  i tw o ­
rzen ie  nad to  lis t państw ow ych  sp raw ia, że  kandydaci na p osłów  nie r e ­
kru tu ją  się n ieste ty  z e lem entów  doborow ych . P rzy tym system ie z a ­
zw yczaj na  czele każdej listy um ieszcza się jedno , lub conajw yżej parę  
nazw isk  osób  is to tn ie  pow ażnych, zasłużonych  i pożytecznych  działaczów  
społecznych , przyczem  często  jedno  popularne nazw isko  zdobi listę  w kilku 
okręgach jednocześn ie . O soby te  m ają ściągać g łosy  w yborców  na daną 
listę. R esz tę  kan d y d ató w  stan o w ią  na listach  bądź  s to łeczn i i p ro w in ­
cjonalni sek re ta rze  i urzędnicy  party jn i, b ądź  też  osoby , w sp iera jące  ma- 
terja ln ie  dane  stronn ic tw o  i jeg o  organy , albo też  w sp ó łd z ia ła jące  czynnie 
w p row adzonej agitacji p rzedw yborczej, często  zupełn ie  nieznani w  sw ym  
okręgu, nie znający  te j ludności, w arunków  jej bytu, ani te ż  p o trzeb  
ow ego  środow iska , k tó re  im m andat pose lsk i pow ierzy ło .

R zeczony system , pow odu jący  pow oływ anie do  parlam entu  nie je ­
dnostek , lecz num erów  z listy  stronn ic tw a, w yw iera  dem oralizujący  w pływ  
na  adm in istrację  pań stw o w ą . N iektórzy p o słow ie  bow iem , pow ołan i w om a­
w ianej d rodze , u w ażają  m andat poselsk i za  nag ro d ę  ze strony  danej 
partji politycznej i s ta ra ją  się, aby im p rzyn iósł jak  najw ięcej korzyści, 
zajm ują się ted y  w szystk iem , p rócz pracy w parlam encie, w  szczeg ó l­
ności zaś  za ła tw ian iem  w u rzędach  sp raw  sw ych w yborców . P e łno  ich 
w każdym  urzędzie , a  adm inistracja pań stw o w a , k ierow ana p rzez  M ini­
strów  parlam entarnych , często  — rów nież p o słó w , nie po siad a  dość  o d ­
porności na w pływ y poselsk ie . U r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c y j n i  n a ­
b i e r a j ą  w  t y c h  w a r u n k a c h  o c h o t y  z y s k a n i a  m a n d a t u  p o ­
s e l s k i e g o ,  z a p i s u j ą  s i ę  d o  s t  r  o n n i  c t w i u 1 e g a j ą  w  d u ż e j  
m i e r z e  i c h  w o l i .

O w o sm utne dośw iadczen ie  innych państw  E uropy, znajdu jące o d ­
zw iercied len ie  w lite ra tu rze , sk łan ia  do uznania p roporc jonalnego  sy ­
stem u g ło so w an ia  za nie w skazany . P odkom isja  uznała , że  w art. 11 
K onstytucji Rzecz. Polsk iej na leżałoby  w ykreślić w y raz : „ s t o s u n k o ­
w e  m “, u c h y l a j ą c  w t e n  s p o s ó b  p r o p o r c j o n a l n o ś ć  p r z y  
w y b o r a c h  d o  S e j m u .

2. Dalej Podkom isja  ro zw aża ła  k w estję  u tw orzen ia  okręgów  jed n o ­
m andatow ych .

O w a reform a nie by łaby  ob liczona na  szkodę  m niejszości n a ro ­
dow ych, a lbow iem  w okręgach o m ieszanem  zaludnien iu  da ło b y  się z a ­
sto sow ać  dw u - i trzym andatow ość . Celem  tej zm iany by łoby  tylko p rzy ­
sto so w an ie  techniki w yborczej do p rzew odnich  zasad  napraw y ordynacji 
w yborczej w ogóle. Z asad a  p rzed s taw ic ie ls tw a  m niejszości znana  je s t 
m iędzy innem i konsty tucji rum uńskiej, jako też  konsty tucji K ró lestw a 
Serbów , K roatów  i S łow eńców .

W ychodząc z tego  za łożen ia , konieczne je s t u sta len ie  zasad y  j e- 
d n o m a n d a  t o w o ś c i o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  w o g ó l e  z z a ­
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s t r z e ż e n i e m ,  i ż  w  w o j e w ó d z t w a c h  k r e s o w y c h  n a l e ż a ­
ł o b y  t w o r z y ć  o k r ę g i  d w u - i t r z y m a n d a t o w e  w m i a r ę  
i s t o t n e j  p o t r z e b y  d l a  z a p e w n i e n i a  l u d n o ś c i  w ł a ś c i ­
w e g o  j e j  c h a r a k  t e r  o w i n a r o d o w o ś c i o w e m u  p r z e d s t a w i ­
c i e l s t w a  ( z a s a d a  u w z g l ę d n i a n i a  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h ) .

3. Specjalną uw agę należy zw rócić rów nież  na zachow anie  w ła ­
ściw ego  stosunku  p rzed staw ic ie ls tw a  ludności miejskiej do w iejskiej, d o ­
tychczas bow iem  m i e s z k a ń c y  m i a s t  b y l i  m a j o r y z o w a n i  
p r z e z  l u d n o ś ć  w i e j s k ą .  Z apobieg łoby  tem u w yodrębnien ie  w ię­
kszych m iast i u tw orzenie  z nich osobnych  okręgów  w yborczych. Re­
form a w  tym kierunku by łaby  nader w skazana, a  to  ze  w zględu  na 
w iększe uśw iadom ienie i w yrobien ie  polityczne obyw ate li m iast i w ię­
kszych ośrodków . R óżnice, jakie zachodzą  w  tym  kierunku w p o sz c z e ­
gólnych dzielnicach kraju  nie pozw ala ją  ustalić  ogólnego kryterjum , np. 
m iasteczko o 10.000 obyw ateli w b. K ongresów ce je s t ośrodkiem  nie 
odbiegającem  od okolicy w iejskiej w  stopn iu  tak w ysokim , jak  m niejsze 
od niego o p o łow ę m iasteczko w  M ałopolsce. D latego należy przyjąć 
zasadę , że  p r z y  u s t a l a n i u  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  n a l e ż y  
w y o d r ę b n i a ć  m i a s t a  (jako ośrodki w ięcej p o stęp o w e  i k u ltu ra ln e j 
o p i e r a j ą c  s i ę  n a  m e t o d z i e  i n d y w i d u a l i z a c j i  t y c h ż e .

4. E w entualne tw orzen ie  kurji, zarów no  narodow ośc iow ych , jak 
i w ykształcen iow ych , byłoby n iew skazane, p row adziłyby  one bow iem  do 
pogłęb ian ia  różnic m iędzy poszczególnem i w arstw am i sp o łeczeń stw a , d o ­
datn ie  zaś  ich wyniki m ogłyby się okazać iluzorycznem i.

5. W ażną w dziedzinie ordynacji w yborczej je s t k w estja  ustalen ia  
granicy w ieku w yborców  do Sejmu o raz  k andydatów  na p o s łó w ; d o ­
tychczasow e bow iem  granice — la t 21 przy  czynnem praw ie w yborczern 
i la t 25 przy biernem, są  zb y t niskie.

Z państw  pow ojennych, granicę w ieku w yborców  określa ją  jedne  
na la t 20,. — jak  R zesza niem iecka, Prusy, W olne m iasto  G dańsk, E stonja, 
A u strja ; inne — na la t 21, jak Ł otw a, L itw a, C zech o - S łow acja, Ru- 
munja, K rólestw o Serbów , K roatów  i S łow eńców , Irlandja .

Bierne praw o  w yborcze służy obyw atelom , k tó rzy  ukończyli la t 20 
(E stonja), bądź lat 21, a to  w Irlandji i Ł o tw ie, bądź 24 (A ustrja, 
L itw a) i 25 (W olne m iasto G dańsk, Prusy, Rum unja), a  naw et 30, mia­
now icie w C zecho - S łow acji, Egipcie, jako też  w K rólestw je Serbów , 
K roatów  i S łow eńców .

Ze w zględu na do tychczasow y poziom  nauczania i uspołeczn ien ia  
obyw ate li oraz ich w yrobienia politycznego , zachow anie niskiej granicy 
w ieku nie w ydaje się celow e i p r a w o  w y b o r c z e  d o  S e j m u  p o ­
w i n n o  s ł u ż y ć :  c z y n n e  — o d  u k o ń c z e n i a  l a t  25, — b i e r n e  
z a ś  p o  u k o ń c z e n i u  l a t  30.

6. K w estja. liczebności ciał u staw odaw czych  zasługu je  na specjalną 
uw agę, bow iem  do tychczasow a liczba posłów  i sena to rów  je s t zby t 
w ielka. Jak w iadom o, daw ne parlam enty  naogó ł nie były  bardzo  liczne, 
z u tw orzonych  zaś po w ojnie — bardzo  liczny je s t czecho - słow acki, 
Izba pose lska  sk łada  się bow iem  z 300, a  S enat ze 150 członków . Na­
tom ias t za ledw ie  ze 100 posłów  sk ład a  się parlam ent na Ł otw ie i w Estonji. 
W  K rólestw ie S erbów , K roatów  i S łow eńców  liczba p o słó w  zależy  od
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ogólnej liczby lu d n o śc i; na każde  40.000 obyw ate li ma p rzypadać 1 p o se ł, 
po n ad to  zaś o ile liczba m ieszkańców  w jednym  okręgu w yborczym  
przekracza  25.000, w tym okręgu w ybiera się jednego  p o sła  nad liczbow ego.

Od liczebności c ia ł u staw odaw czych  zależy  n iew ątp liw ie szybkość 
i w ydajność ich pracy. D ziała lność parlam en tu  nie ogranicza się do u sta­
w o daw stw a, służy  mu bow iem  ponad to  praw o  i obow iązek  sp raw ow an ia  
kontro li w  stosunku  do Rządu.

Skuteczne w ykonyw anie ciążących na parlam encie obow iązków  je s t 
za leżne  oczyw iście od tego , czy parlam ent posiada  d o sta teczn ą  liczbę 
posłów  i senato rów , pragnących i m ogących uczestn iczyć w  jego pracach. 
Z teg o  w zględu w państw ach  pow sta łych  lub w skrzeszonych  po wojnie, 
liczba członków  parlam entu  nie pow innaby być zby t nikła, tem bardziej, 
że  p o sło w ie  m uszą od  czasu  do czasu  odw iedzać  sw e okręgi dla z a ­
chow ania kontak tu  z w yborcam i.

Z drugiej zaś s trony , zby t liczny sk ład  parlam entu  pociąga za  
so b ą  przedew szystk iem  lekcew ażenie  obow iązków  poselskich  przez s tro n ­
n ictw a polityczne, p o słó w , a naw et kandydatów  na p o słó w . W  p a rla ­
m entach nielicznych każda  jed n o s tk a  i każdy oddany  g ło s  m ają sw ój 
w alor. D la tego  też  k andydat na p o sła  w ie, że czeka go pow ażna  praca. 
W ie o tem rów nież  stronn ic tw o  polityczne, zw raca  w ięc pew ną uw agę 
na indyw idualną w arto ść  w ysuw anych przez sieb ie  jednostek . W czasie 
prac parlam entarnych — stronn ic tw a czuw ają nad  obecnością  p osłów  
w parlam encie.

N atom iast w  parlam entach licznych — jak  w skazuje  dośw iad ­
czenie  — dzieje się inaczej. Ani stronnictw a polityczne, desygnujące p rzy ­
szłych  posłów , ani p rzyszli p o słow ie  nie zas tan aw ia ją  się p rzew ażnie  
nad  tem , że w parlam encie trzeb a  pracow ać, albow iem  w ydaw an ie ustaw  
i kon tro la  R ządu w ym agają p racy i odpow iednich  do niej kw alifikacji. 
Dzięki tem u do parlam entu  d o sta ją  się n aw et analfabeci, p raca  zaś  ich 
w dziedzinie u s taw o d aw stw a  daje  wyniki op łakane .

P osłow ie  w parlam entach  o licznym sk ładzie  uczęszczają  rzadko  
na posiedzen ia , dow odząc  lem sam em , że są  zbędni. O ile jednak biorą 
u dzia ł w  pracach Izby, pociąga to  za  so b ą  d łu g o trw a łe  debaty , p rz e ­
w ażnie  m ające na celu nie przyczynienie się do udoskonalen ia  u s ta w o ­
daw stw a, lecz w skazanie w yborcom , że ich p o se ł odgryw a ro lę w par­
lam encie. P o n ad to , u trzym yw anie licznego parlam entu  je s t dużem  o b c ią ­
żeniem  skarbu, w szelkie z aś  w ydatki, k tó re  nie są  bezw zględnie  k o n ie ­
czne, są  szkodliw e.

Liczbę p osłów  należy zm niejszyć do granic isto tnych  p o trzeb  na­
szego  kraju. O dpow iednie  w nioski zaw iera ły  liczby: 224, 400 i 300. — 
P rzy ję to  osta tn i, u s t a l a j ą c  l i c z b ę  p o s ł ó w  n a  300 i s e n a ­
t o r ó w  75.

7. Podkom isja  ro zw aża ła  n ad to  sp raw ę w ynagrodzen ia  p osłów . 
W ychodząc z za łożen ia , że ' s ta łe  w ynagrodzenie w pływ a ujem nie na 
psychikę cz łonków  parlam entu  i nie o d p o w iad a  zasadom  słuszności, je ­
dnom yślnie uznano, że p o s ł o w i e  i s e n a t o r o w i e  p o w i n n i  o t r z y ­
m y w a ć  j e d y n i e  d j e t y  z a  k a ż d e  p o s i e d z e n i e  I z b y ,  w  k t ó-  
r e m  u c z e s t n i c z y l i .

8. W reszcie, P odkom isja  zw róc iła  uw agę na k w estję  nadużyw an ia  
przez  p osłów  m andatu  przez  dow oln ie  zb y t daleko p osun ię tą  in te rp re ­
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tac ję  p raw  i obow iązków  p o s ła  w  dziedzin ie ingerencji w  kom petencje  
w ładzy  w ykonaw czej. W sku tek  tego  członkow ie Izb ustaw odaw czych  
w różnych państw ach  uw ażają  się za  upraw nionych do in terw en iow an ia  
w urzędach w  sp raw ach  o sób  pryw atnych , s ta ra jąc  się po w ag ą  sw ego 
m andatu  lub zapow iedzeniem  interpelacji, w zględnie in terw encji u w ładz  
prze łożonych , w płynąć na przychylne za ła tw ien ie  poszczególnych sp raw . 
D ochodziło  n aw et do teg o  w pew nych krajach, że  członkow ie p arla ­
m entu zw racali się do sądów  o w ydaw an ie przychylnych decyzyj w  o b ­
chodzących ich sp raw ach . Ażeby zapob iec m ożliw ości podobnego  naduży­
w ania m andatu  poselsk iego  u nas, Podkom isja  uznała  za  w skazane uzu­
pełn ien ie  art. 22 K onstytucji.

P rzew odn ią  m yślą postanow ien ia  art. 22 by ło  zag w aran to w an ie  
n iezależności p o s łó w  od  R ządu, który  m ógłby zjednyw ać sob ie  poparcie  
p o słó w  w d rodze  p rzysparzan ia  im korzyści m aterjalnych, jak  rów nież — 
z drugiej strony  — zabezp ieczen ie  R ządu p rzed  aspiracjam i p o słó w  do 
w yzyskiw ania m andatu do zdobyw ania  m ajątku.

P on iew aż  in terw en jow an ie  p o słó w  co do za ła tw ian ia  sp raw  o sób  
pryw atnych je s t rów nie niem oralne, a  jeszcze  bardzie j szkodliw e dla 
kraju i sp o łe c z e ń s tw a , dem oralizuje bow iem  adm in istrację  p ań stw o w ą  
i ludność, podkopu je  pow agę p raw a  i w iarę w  nie oraz zaufanie oby­
w ateli do w ład zy  — w ydaje  się rzeczą  ze  w szech  m iar w skazaną uzu ­
pełnić postanow ien ie  art. 22 K onstytucji p rzez  dodanie, że  p o s ł o w i  
n i e  w o l n o  i n t e r w e n j o w a ć  p r z e d  w ł a d z a m i  a d m i n i s t r a -  
c y j n e m i  i s ą d o w e m i  w s p r a w a c h  o s ó b  p r y w a t n y c h ,  przy- 
czem  należy ów  przep is opatrzyć sankcją, ustalając , że b ezp raw na  in ­
te rw en cja  p o s ła  m a  p o c i ą g a ć  z a  s o b ą  p o z b a w i e n i e  g o  
mandatu .

P rzy  rozw ażan iu  te j kw estji zw rócono  uw agę, że  w ś r ó d  p o s ł ó w  
z n a j d u j ą  s i ę  a d w o k a c i ,  k t ó r z y  w i e l o k r o t n i e  p r o w a d z ą  
s p r a w y  o s ó b  p r y w a t n y c h  w u r z ę d a c h  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h .  P o d k o m i s j a  s t a n ę ł a  n a  s t a n o w i s k u ,  ż e w n o s z e n i e  
p r z e z  n i c h  p i s m  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o d w o ł a ń ,  p r z e ­
w i d z i a n y c h  w  p o s t ę p o w a n i u  a d  m i n i s t  r a  c y j n e m ,  j a k o  
d z i a ł a l n o ś ć  j a w n a  i p r z e z  p r a w o  u z n a n a ,  n i e  n a s u w a  
ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .  W  z a k r e s i e  z a ś  i n t e r w e n c j i  o s o ­
b i s t e j  w c h a r a k t e r z e  a d w o k a t a ,  n i e  w o l n o  p o w o ł y w a ć  
s i ę  n a  m a n d a t  p o s e l s k i .

D o tychczasow a prak tyka  w ykazała , że  posłow ie , będący  a d w o k a ­
tam i, umieli rozgran iczać prak tykę  z a w o d o w ą  i sp raw o w an ie  m andatu , 
p r z y c z e m  c z y n i l i  t o  w  s p o s ó b ,  d o w o d z ą c y  w y s o k i e g o  
p o z i o m u  e t y k i .  — M ożna się tedy  spodz iew ać , że  b ęd ą  tak  p o s tę ­
pow ali nadal, inaczej zaś  — b ęd ą  musieli pogodzić  się z koniecznością  
zrezygnow an ia  z m andatu . O ileby w działalności publicznej p o s ła , b ę ­
dącego adw okatem  lub n aw et nie będącego  nim, z a sz ła  po trzeb a  w sk a­
zan ia  R ządow i, że jego  organy nie funkcjonują sp raw n ie , a  w ięc p rze ­
trzym ują sp raw y  przy  ich za ła tw ian iu , lub że za ła tw ia ją  je w sp o só b  
n iew łaściw y, w skutek czego obyw atelom  dzieje  się krzyw da, — p o se ł 
m oże zaw sze  zw rócić  się  do M inistra w e w łaściw y i na jbardzie j celow y 
sp o só b  w  d r o d z e  w n i e s i e n i a  i n t e r p e l a c j i .
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Memorjał II. *)

P rojekt ustawy o utworzeniu Rady Stanu Rzeczypospolitej Polskiej.

Art. 1. Z osta je  u tw o rzo n a  R ada S tanu R zeczypospo lite j Polskiej.
Art. 2. Do zakresu  działan ia  R ady S tanu n a le ż y :
a )  opinjow anie p ro jek tów  rozpo rządzeń  P rezy d en ta  R zeczypospo ­

litej, w ydaw anych  na p o d staw ie  art. . . . u staw y  K onstytucyjnej,
b) opin jow anie, na żądan ie  P rezyden ta  R zeczypospolite j lub R ządu, 

p ro jek tów  ustaw  tudzież rozpo rządzeń  w ydaw anych  p rzez  P rezy d en ta  
R zeczypospolitej, lub przez  w ładze  naczelne na p o d staw ie  upow ażnień 
odnośnych ustaw .

A rt. 3. Na czele Rady S tanu sto i P rezes  R ady S tanu, m ianow any 
przez  P rezyden ta  R zeczypospolitej, na w niosek R ady M inistrów .

Z astęp cą  P rezesa  Rady S tanu  je s t jeden  z członków  R ady Stanu, 
w yznaczony p rzez  P rezyden ta  R zeczp. na w niosek P rezesa  R ady Stanu.

O kres u rzędow an ia  P rezesa  R ady S tanu trw a  la t 5. P rezeso w i R ady 
Stanu p rzysługują  w szystk ie  p raw a urzędnika państw ow ego , p rzew idziane  
u s taw ą  z dnia 17. lu tego  1922 r. o pań stw o w ej służb ie  cyw ilnej (Dz. u. 
Rz. P. Nr. 21 poz. 164) u s taw ą  z dnia 9. październ ika 1923 r. o  u p o sa ­
żeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych  i w o jska  (Dz. u. R. P . N. 116 p. 924) 
oraz u staw ą z dn ia  U . grudnia 1923 o zaopatrzen iu  em erytalnem  funkcjo­
narjuszów  państw ow ych  i zaw odow ych  w ojskow ych  (Dz. u. R. P . N. 6 
z  1924 p. 46), z tem  jednak  zastrzeżeniem , że  w raz ie  n iezam ianow ania 
go po up ływ ie ukończonego okresu  urzędow an ia  ponow nie  na dalsze  
p ięcio lecie, n astępu je  bezp o śred n ie  zw olnienie ze służby  pań stw o w ej przy 
zasto so w an iu  odnośnych  postanow ień  p o w o łan e j u staw y  em erytalnej. 
S tanow isko  P reze sa  R ady S tanu zalicza się do 2 st. sł.

Z astęp ca  P rezesa  Rady S tanu nie pob iera  żadnego  w ynagrodzenia ,
0 ile z a s tę p s tw o  nie trw a  d łużej niż sześć  tygodni w ciągu jednego  
roku kalendarzow ego. Z a czas z a s tę p s tw a  ponad  w skazaną norm ę za­
stępcy  P rezesa  R ady S tanu przysługuje  w ynagrodzenie , odpow iada jące  
uposażen iu  urzędnika 2 st. sł.

*) M em orjał niniejszy w raz z drugim pow yżej ogłoszonym  otrzym a­
liśmy dnia 5. sierpnia b. r. z p ro śbą  o ogłoszenie, przyczem  zauw ażam y, iż 
dopiero następnie doszedł nas Nr. 83 Dziennika U staw  z 2. sierpn ia  b. r. 
zaw ierający rozporządzenie P rezyden ta  Państw a o R a d z i e  P r a w n i c z e j ,  
w zorow anej podobnie, jak i pow yższy p ro jek t na francuskiej Radzie Stanu. 
P ro jek t ten ogłaszam y z uwagi na to, iż w  niektórych sw oich postanow ie­
niach organizacyjnych — by tylko przykładow o w skazać na art. 4, 8, 9, 10
1 11 tego projektu  — zdaje  się on bardziej odpow iadać celowi i lepiej 
zabezpieczać g r u n t o w n o ś ć  i n i e z a w i s ł o ś ć  z d a n i a  tej nowej u nas 
instytucji państw ow ej, niźli og łoszone rozpotządzenie, które pod  tymi w łaśnie 
w zględam i najistotniejszym i pozostaw ia niejedno do życzenia. O głoszony tedy  
niniejszem  m em orjał ma niew ątpliw e znaczenie de lege ferenda, chodzi tu 
bow iem  o instytucję pow ołaną do niezm iernie doniosłego zadania napraw y 
naszej tak zaniedbanej dotychczas um iejętności i techniki ustaw odaw czej.

Nadm ieniam y w końcu, iż jeszcze  z początkiem  grudnia 1925 r. na­
desłała  nam S ta ła  D elegacja Z rzeszeń i Inst. praw n. m aterjały  przygotow aw cze, 
których ow ocem  je s t p ro jek t niniejszy — a m ianow icie: dotyczący referat 
P rezesa  Najw. T rybunału Admin. J. Kopczyńskiego, korreferat adw . E. S tar­
czew skiego, oraz odnośne protokoły posiedzeń podkom isji specjalnej. Dla 
braku miejsca nie możem y n iestety  m aterja łów  tych ogłosić, chętnie atoli 
udzielimy ich tem u, ktoby w tym przedm iocie p ragnął w ypow iedzieć się na 
łam ach „G łosu P raw a11. — Przyp. Red.
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A rt. 4. Skład  Rady S tanu, p rócz P rezesa, stanow i trzydz ies tu  (30 
cz łonków  R ady Stanu, m ianow anych p rzez  P rezy d en ta  R zeczypospolite j 
na  w n iosek  R ady M inistrów  z grona prezesów  i sędziów  Sądu N a j­
w yższego  i N ajw yższego T rybunału  A dm inistracyjnego, adw okatów , p ro ­
feso rów  p raw a  szkó ł w yższych o raz  znaw ców  adm inistracji i życia go­
spodarczego , przyczem  przynajm niej po ło w a  członków  w inna posiadać  
w yższe  w ykszta łcen ie  praw nicze.

C złonków  Rady S tanu p o w o łu je  się na la t trzy. U stępujący cz łon ­
kow ie Rady S tanu m ogą być pow ołan i pow tórn ie . P rezyden t R zeczypo­
spo lite j m oże o d w o łać  członka Rady S tanu p rzed  upływ em  w skazanego  
trzy le tn iego  okresu w yłącznie na pod staw ie  uchw ały  Rady S tanu p o ­
w zięte j bezw zględną w iększością  g łosów  w obecności p o ło w y  członków .

Członkam i Rady S tanu nie m ogą być p o sło w ie  i senato row ie .
Art. 5. R ozpatryw anie spraw , należących do zakresu  działan ia  Rady 

S tanu, odbyw a się na posiedzeniach  pod  p rzew odnictw em  P rezesa  Rady 
Stann w zględnie  jego  zastępcy . D la w ażności uchw ał Rady S tanu w y­
m aganą je s t obecność przynajm niej po łow y  członków .

Art. 6. D la p rzygo tow yw ania  opinji w  poszczególnych  spraw ach 
R ada S tanu m oże p o w o ływ ać  kom isję, z ło żo n ą  z członków  Rady S tanu 
pod  przew odnic tw em  w yznaczonego  p rzez  P rezesa  R ady Stanu jednego  
z jej członków .

Do kom isji m ogą być pow oływ an i za  zgodą P rezesa  Rady S tanu, 
rzeczoznaw cy z poza  grona członków  R ady Stanu.

Art. 7. R eferentam i spraw  na posiedzen iach  Rady Stanu są  w y­
znaczeni p rzez  P rezesa  R ady S tanu cz łonkow ie Rady, w zględnie p rze ­
w odniczący komisji, pow oływ anych  zgodnie  z art. 6.

P rezes Rady S tanu ma p raw o  w yznaczać na  referen tów  rów nież 
urzędników  z pe rso n e la  p rzydzielonego  do biura Rady S tanu (art. 15).

Art. 8. Przy rozpa tryw an iu  p ro jek tów  ustaw  i rozporządzeń , o p ra ­
cow anych p rzez  poszczegó lne  M in is te rs tw a ; w posiedzeniach  R ady S tanu 
m ogą uczestn iczyć in te resow an i M inistrow ie, w zględnie  delegow ani przez 
nich przedstaw iciele .

W szystk ie  w ładze  i u rzędy p ań stw o w e obow iązane są  na żądan ie  
R ady Stanu, w zględnie jej P rezesa , daw ać po trzebne w yjaśn ien ia  czy to  
w  drodze  pisem nej, czy to  przez  delegow anie na posiedzen ie  Rady S tanu 
sw oich  przedstaw icieli

Art. 9. Na posiedzeniach  Rady Stanu g ło s  stanow czy  przysługuje  
jedynie P rezesow i i członkom  R ady S tanu, w szystk ie  inne osoby  (art. 6, 
7 i 8) uczestn iczą w posiedzen iach  Rady S tanu jedynie z g łosem  do ­
radczym .

Art. 10. P rzy g o to w an e  przez R adę S tanu opinje o pro jek tach  ustaw  
i rozpo rządzeń  referuje na  R adzie M inistrów  jeden  lub dw óch członków  
Rady S tanu , w yznaczonych przez P rezesa  Rady S tanu, przyczem  w re ­
feracie w inna być uw zględniona, z zaznaczen iem  stosunku  g ło só w , i opinja 
m niejszości, o ile m niejszość te g o  zażąda.

Art. 11. Zm iany w pro jek tach  u staw  i rozpo rządzeń , rozpatrzonych  
przez  R adę Stanu, zam ierzone  p rzez  R adę M inistrów , w inny być po od- 
nośnem  posiedzen iu  R ady M inistrów  zakom unikow ane R adzie S tanu dla 
rozw ażen ia  i po staw ien ia  w niosków  na  następ n e  p osiedzen ie  R ady Mi­
n is trów , na k tórym  następu je  o sta teczn a  decyzja.
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A rt. 12. R ada S tanu obow iązana  będzie  pro jek ty  u staw  i ro z p o ­
rządzeń , w niesione do jej zaopin jow ania rozpatrzyć  w ciągu dw óch ty ­
godni. Term in ten m oże być, na p rzedstaw ien ie  P rezesa  R ady Stanu, 
p rzez  P rezy d en ta  R zeczypospolitej p rzed łużony , w zględnie  skrócony w w y­
padkach  nagłych i nie cierpiących zw łoki.

Art. 13. C złonkow ie Rady S tanu za  sw o je  czynności w ynagrodzenia 
nie pobierają .

C złonkom  Rady S tanu zam ieszkującym  p oza  m. W arszaw ą , p rzy ­
sługu je  zw ro t rzeczyw istych  kosztów  pod róży  i p o b y tu  w W arszaw ie.

Art. 14. W ew nętrzny to k  u rzędow an ia, sp o só b  obrad  i prac określi 
regulam in, uchw alony przez R adę S tanu i za tw ie rdzony  przez  P rezyden ta  
R zeczypospolite j na w n iosek  P rezesa  Rady Stanu.

Art. 15. R adzie S tanu dodaje  się odpow iedn i personel urzędniczy 
i pom ocniczy.

Art. 16. W y k o n a n i e ................................p ow ierza  się M inistrow i Spra­
w iedliw ości.

Art. 17.............................................. n in iejsze w chodzi w życie w m iesiąc
po dniu ogłoszen ia .

Na krawędzi orzeczeń Sądu Najwyższego 
w kwestji wysokości odsetek prawnych przy pretensjach 

w obcych waiutach.
J u ż  po  o g ło szen iu  a r ty k u łu  w tej k w e s tj i  w m ajo w y m  zeszycie  

Gł. P r .  (s tr . 193 nast.), o trz y m a liśm y  z W arszaw y  d a l s z e  o rzeczen ie  S ąd u  
N ajw . o tez ie  an a log iczne j ja k  p o p rzed n ie , tu d z ież  u w ag i k ry ty c z n e  p. 
adw . D ra  H . L a n d e sb e rg a . Ze w zg lęd u  n a  w agę  p rz e d m io tu  o g ła szam y  
p o n iże j je d n o  i d ru g ie  :

Przepisy Rozp. Prez. Rzeczyp. z 27. sierpnia 1924 Nr. 79/769 Dz. u. i Rozp. 
Min. Skarbu z 24. stycznia Nr. 9, poz. 72 Dz. u. (o ustawowych odsetkach 24%  
i 15%) nie odnoszą się  do należności w obcych walutach.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 26. m a ja  1926 R w . 2001/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  n a  rew iz ję  po zw an eg o  od  w y ro k u  S ą d u  A p e ­

l a c y j n e g o  w K r a k o w i e  z 30. czerw ca 1925 Bc. I I I .  115/25/5, k tó ry m  
za tw ie rd zo n o  w y ro k  S ą d u  o k r ę g o w e g o  j. h a n d l .  w  K r a k o w i e  
z 21. s ty czn ia  1925 Cg. I I .  86/24/25, zm ien ił z a sk a rż o n y  w y ro k  w ro z - 
s t r z y g n ie n iu  co do  s to p y  p ro cen to w e j w  ten  sp o só b  iż o rzek ł, że od  
p rz y s ą d z o n e j su m y  93.368 k o r. czesk ich  m a p o zw an y  B ank  zap łac ić  p o ­
w odow i o d se tk i po  6% .

Z u z a s a d n i e n i a :  . . .N a to m ia s t  n ie  n a leż ą  się p ow odow i o d se tk i 
w w y so k o śc i 24%, g d y ż  R ozp. P rez . R zpl. z 27. s ie rp n ia  1924 N r. 79, 
poz. 769 Dz. u . i p ó źn ie jsze  n ie  m a ją  tu  zasto so w an ia , ja k o  o p a r te  n a  
u s taw ie  z 31. lip ca  1924 N r. 71, poz. 887 Dz. u, d o tyczące j n a p ra w y  
S k a rb u  P a ń s tw a  i p o p ra w y  g o sp o d a rs tw a  spo łecznego , a w ięc s to s u n ­
k ów  w e w n ę trz n y c h  P a ń s tw a . P rz e p is y  te n ie  m o g ą  d o ty c z y ć  p ro cen tó w  
od  su m y  na leżn e j i p ła tn e j za  g ra n ic ą  w tam te jsze j w alucie .

Do ty c h  o rzeczeń  n a w ią z u je  p . D r. H . L a n d e s b e r g  n a s tę p u ją c e  
u w a g i :

O rzeczen ie  S ą d u  N a jw y ższeg o  I I I .  R. 494/25, I I I .  R w . 1198/25 d o ­
ty czą ce  w y so k o śc i o d se tek  p ra w n y c h  p rz y  p re te n s ja c h  w obcej w a­
lucie , k tó r e  Kol. D r. L u tw a k  w N r. 5 „G łosu  P ra w a "  p o d d a ł ze w szech  
m ia r  tra fn e j an a liz ie  k ry ty c z n e j, — p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  
w yw ołać  m oże n iep o ż ą d a n y  s k u te k :  O rzeczen ie  to  n ie  u w zg lęd n ia  m ia ­
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nowicie, że je s t zdolne podkopać resz tę  istn iejącego  jeszcze zaufania do 
naszego k red y tu  w zagranicznym  świecie bankow ym  i handlow ym . 
P o lska nie może zrzec się im p o rtu  tow arów  z zagranicy, k tó rych  sam a 
nie p roduku je . N iem niej skazaną je s t na k re d y t zagraniczny. J e s t obo- 
ję tnem , czy k re d y t zagraniczny uzy sk u je  rząd , czy też uzysku je  go 
organizacja handlow a lub przem ysłow a, a naw et jednostka . W każdym  
bowiem w ypadku  pieniądz zagraniczny w pływ a do k ra ju . W yższy p ro ­
cen t p raw ny  by ł do tąd  n ie jednokro tn ie  zachętą dla obcych kapitalistów , 
by  swe kapitały  lokowali w naszych bankach  łub  w p rzem yśle polskim . 
Sądow nictw o nasze cieszy się zagran icą zaufaniem . W ierzyciel zagra­
niczny ufał tedy, że w razie zwłoki w zapłacie uzyska u Sądów  naszych 
przyznan ie  w ierzytelności z ustaw ow o u  nas ustalonem i odsetkam i, 
w czem tkw i pew na p r e m i a  z a  r y z y k o  wobec k redytow o słabszego 
d łużn ika polskiego. Z chw ilą odebran ia w ierzycielowi tej p rem ji — r y ­
zyko z n a tu ry  rzeczy w zrasta , a następstw em  tego je s t w zrost n ie­
ufności i wzm ożona rezerw a w udzielaniu  k re d y tu  przez zagranicznych 
kapitalistów . Ta n ieufność po tęguje się jeszcze prześw iadczeniem , że 
dotyczące jasne  p rzep isy  ustaw ow e zostały nagle przez Sąd N ajw yższy 
obalone z m otyw acją bardzo  prob lem atyczną i w brew  zasadom  dw u­
letniej ju d y k a tu ry  i p rak tyk i. Tak tedy pow ołane orzeczenie godzi 
w sposób  niebezpieczny w życie gospodarcze i k redytow e naszego 
P aństw a. Zaw czasu należy tem u zaradzić. S fery finansow e i gospodarcze 
są  w w ysokiej m ierze zaniepokojone sku tkam i pow ołanego orzeczenia, 
k tó re  znalazło k ry tyczne echo w zain teresow anych kołach zagranicznych. 
W in teresie  g ospodarstw a krajow ego należałoby jak  najrych lej ogłosić 
a u t e n t y c z n ą  i n t e r p r e t a c j ę  Rozp. P rez. Rzpl. z 27. sie rpn ia 1924 
Nr. 79 i z 30. g ru d n ia  1924 Nr. 118 Dz. UP. Oby nie p o s t fe s tu m !

Dr. Henryk Landesberg.

■f Andrzej Lorek

em. p rezes Sądu okręgow ego w C zortkow ie, zm arł 8. m aja 1926 w P rze ­
myślu. O puściła nas jedna  z najpiękniejszych postac i sąd o w n ic tw a  m ało ­
polskiego. Z nał G o także Lw ów , gdzie do roku 1911 pełn ił przez kilka 
la t urząd w iceprezyden ta  Sądu krajow ego i gdzie s ta ł na czele senatu  
apelacy jnego  w sp raw ach  cyw ilnych. S tąd  o d szed ł na stanow isko  p re ­
zy d en ta  now o u tw orzonego  Sądu okręgow ego  w C zortkow ie. P e łn ił ten 
urząd aż do chwili p rzejścia w  stan  spoczynku, w drugiej p o ło w ie  r. 1924.

Śp. A ndrzej Lorek w stąp ił do służby w  sądow nictw ie p rzed  p rze ­
sz ło  40 la ty  przy Sądzie obw odow ym  w Przem yślu, później p racow ał 
przy  S ądzie pow iatow ym  w R udkach, p rzeszed ł do służby  przy  Sądzie 
obw odow ym  w Sam borze, pe łn ił obow iązk i w iceprezyden ta  T rybunałów  
p ierw szej instancji w  T arnopo lu  i w e L w ow ie, a w reszcie  znajdyw ał się 
o d  r. 1911 do 1924 na czele Sądu okręgow ego w C zortkow ie, jako  tegoż 
p rezes .

N ależy stw ierdzić , że  rząd  austrjack i s ta ra ł s ię  o sądow nictw o , 
zw łaszcza  po reform ie p o stęp o w an ia  cyw ilnego i o tacz a ł je  w ielką opieką 
tak  pod  w zględem  osob istym  jak o też  rzeczow ym .

Dla pom ieszczenia  Sądu okręgow ego w C zortkow ie w zniesiono 
w span ia ły  budynek, zao p a trzo n y  w e w szystk je  now oczesne  u rządzen ia 
i dający w ygodne lokale tak  sędziom , jak o też  stronom  szukającym  s p ra ­
w ied liw ości.
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D la Sądu okręgow ego  w C zortkow ie zam ianow ano liczny personal 
sędziow ski, z łożony  z w ielu w ybitnych praw ników , nad  którym i ob ją ł 
kierow nictw o śp. A ndrzej Lorek.

P raw d z iw ą  trag ed ją  życia śp. A ndrzeja Loreka by ło  zniszczenie 
budynku Sądu okręgow ego w C zortkow ie przez  n ieprzyjacielsk ie i p rzy ­
jacielsk ie w o jska , po których kilkuletnich kw aterunkach  p o zo sta ły  ruiny. 
C ałe w ew nętrzne  urządzenie  budynku o raz  w szy sta ie  archiw a zniknęły. 
R ozbiegł się też  w p rzew ażnej części zesp ó ł sił sędziow skich , z  których 
kilku zajm uje obecnie w ysokie s tanow iska  w  sądow nictw ie  R zeczypospo­
litej. P raw ie  jeden  tylko śp. A ndrzej Lorek w y trw a ł na stanow isku  aż 
do chwili u stąp ien ia  z czynnej służby.

Z m arły by ł znakom itym  znaw cą w szystk ich  dziedzin  p raw a cyw il­
nego i karnego . S zybkość orjen tacji pozw ala ła  Mu obejm ow ać natychm iast 
c a ło k sz ta łt sp raw y . Był On też  serdecznym  i doskonałym  do radcą  w rz e ­
czach praw nych w szystk ich  sw ych m łodszych  kolegów .

P onad  św iatłym  um ysłem  Z m arłego  gó row ało  w szelako  Jego dobre  
serce , k tó re  okazyw ał w szystk im  sw oim  podw ładnym , s ta ra jąc  się zw łaszcza  
w  ciężkich czasach w ojennych dopom ódz w każdej po trzeb ie .

Na o sobną  w zm iankę zasługu je  Jego w yrozum iały  i p raw dziw ie ko ­
leżeńsk i stosunek  w zględem  palestry . C zuł On to  doskonale , że  w szyscy , 
sędziow ie  i adw okaci, szukam y p raw dy  i p raw a 1 A przy tem  szukaniu 
były  dla Z m arłego p ierw szo rzędną  w skazów ką d ob roć  i w yrozum iałość, 
k tó re  n ies te ty  zd a ją  się być n ieraz obce niektórym  m łodszym  sędziom . 
A przecież „suav iter in m odo" m aw iali s tarzy  Rymianie.

G dy śp . A ndrzej Lorek p rzeszed ł w  stan  spoczynku, u rządzili Mu 
sędziow ie  i adw okaci w span ia łe , a p raw dziw ie  serdeczne u roczystości 
pożegnalne. G dy od jeżdżał w  październiku 1925 r. z  C zortkow a, p o ­
żegnała  G o G m ina czo rtkow ska przepięknym  adresem  w uznaniu Jego 
w ybitnej, sędziow sk ie j i obyw ate lsk ie j działalności.

N iespodziew anie zm arł A ndrzej L orek w Przem yślu , gdzie się u ro ­
dził i gdzie spoczą ł na cm entarzu  w śród  członków  Sw ojej rodziny.

A dw okaci okręgu czortkow sk iego  złożyli w yrazy  w spó łczucia  ro ­
dzinie o raz  przeznaczyli zeb raną  przez sieb ie  sk ładkę  na T o w arzy stw o  
opieki nad  m łodzieżą i P a tro n a t opieki nad  w ięźniam i.

O by duch Z m arłego nie opuszczał sal gm achu Sądu czortkow sk iego  
i sw em  dobrem  tchnieniem  w skazyw ał zaw sze  d rogę do św ia tła  i sp ra ­
w ied liw ości! D r. L u d w ik  T . A. G rz y b o w sk i.

Z nadesłanych książek i czasopism.

—  Dr. O skar M lige l: Das gesamte Aufwertungsrecht. T om  l.
1925. Tom  II. 1926. (Berlin, V erlag von O tto  L iebm ann).

W  zw iązku z dw ojaką  funkcją pieniądza, jako m iernika w artości 
i jako  śro d k a  p ła tn iczego , dew aluacja  w yw ołu je  dw ie zasadn icze  k w e s tje :
1) w jaki sposób  u trw alić  daną  w arto ść  św iadczen ia  p ieniężnego na w y­
padek  dalszego  obniżenia  się w artości p ien iądza  w przyszłośc i, czyli jaki 
now y s ta ły  m iernik w artóśc i w prow adzić  do czynności praw nych i 2) jak 
należy zap łac ić  długi p ien iężne, k tó re  już u legły  dew aluacji.
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K w estja  now ego m iernika w arto śc i je s t mniej don iosłą , o ile u s ta ­
w ow o  dopuszczalna autonom ja stron  um ożliw ia im przy zaw ieran iu  czyn­
ności praw nych w m iejsce w łasnego  zdew aluow anego  pien iądza p o s łu ­
giw ać się innym miernikiem w artości, np. obcą w alutą. Atoli dow olne  
mierniki w artości u trudniają  o b ró t handlow y, a w  szczególności obca 
w aluta m oże podlegać zm ianom  kursow ym , zaw isłym  od obcych czynni­
ków . W  Niem czech dlatego  w czasach dew aluacji marki niem . w ystąp iły  
dążności do w prow adzen ia  now ej ustaw ow ej jednostk i rachunkow ej. Aż 
do czasu, dopókiby nie n a s tąp iła  stab ilizac ja  marki niem., now a jed n o s tk a  
rachunkow a m iała służyć do zachow ania  w arto śc i św iadczen ia  p ieniężnego, 
z aś  do tychczasow y pieniądz m iał stanow ić nadal ty lko  środek  p łatn iczy .

Jednym  z p ierw szych, k tó rzy  przem aw iali z a  n o w ą jednostką  r a ­
chunkow ą był Zeiler. T enże  w  G elden tw ertung  etc. (1921) str. 38 i n. 
jako  g o sp o d arczą  siłę  jednostk i p ieniężnej uw aża udział p o siad acza  te j 
jed n o stk i w g o sp o d ars tw ie  spo łecznem  narodu  i żąda , aby fakultatyw nie 
tj. o ile strony  inaczej się nie um ów iły, u staw ow o  w ierzy telność p ie­
niężną u iszczano w edle s tosunku  przecię tnego  dochodu  o b y w ate la  z czasu  
p o w stan ia  w ierzy telności pieniężnej do tego  dochodu  w czasie  je j z a ­
p ła ty . O dpow iedni organ państw ow y  m iałby odnośne cyfry ustalić (str. 54).

M ugel, G elden tw ertung  und  G esetzgebung  (1923) str. 23 i n. dom aga 
się w prow adzen ia  z ło te j m arki jako  ustaw ow ej jednostk i o b lic zen io w e jł ). 
Rząd m iałby perjodycznie ustalać s to sunek  marki pap ierow ej do m arki 
z ło te j.

G eiler, die G elden tw ertung  ais G esetzgebungsprob lem  (1922) str. 33 
p roponuje faku lta tyw ne w prow adzen ie  tak  zw anej N eum ark jako a b s tra k ­
cyjnej jednostk i rachunkow ej, k tó ra  ma o d pow iadać  sile nabyw czej marki 
w  kraju w danej chwili. S tosunek tej Neum ark do marki niem. z r. 1914 
należałoby  perjodycznie  au to ry ta tyw n ie  oznaczyć.

S łusznie Lehman, die G elden tw ertung  ais G esetzgebungsprob lem  
1922) str. 31 zauw aża, że teo rja  i p rak tyka  w szystk ich  państw  kultu­

ralnych sp rzeciw iły  się rozb ieżności m iędzy jed n o s tk ą  m onetarną  a je ­
dnostką  rachunkow ą. W prak tyce już w  lecie r. 1923 posług iw ano  się 
z ło tą  m arką jako  jed n o stk ą  ob liczen iow ą i m arka z ło ta  rachunkow a zna­
lazła  zasto sow an ie  także  w niektórych ustaw ach

D ruga kw estja  z ap ła ty  daw niejszych d ługów  pieniężnych w y w o ła ła  
w Niem czech silną w alkę, z  k tórej zw ycięsko w ysz ła  zasad a  w aloryzacji.

R ozw ój tej zasady  w  osta tn ich  latach  w ogóle, a zw łaszcza  w N iem ­
czech, sposób , w jaki ona s topn iow o  coraz w iększą  ilość kategorji w ie­
rzytelności pieniężnych p rzen ikała , by w reszcie znaleźć ogólne uznanie , 
będzie  stan o w ił p rzedm io t ciekaw ych badań  nad is to tą  p r a w a : czy ź ró ­
dłem  p raw a je s t kodeks czy też  przekonan ie  p raw ne odnośnej spo łeczno ­
ści. R ozw ój ten  nie by ł w cale prosto lin ijny , a n aw et o rzeczn ictw o Sądu 
R zeszy w  Lipsku nie było  jednolite .

N ajw cześniej ro zp o czę to  uw zględniać dew aluację  p ien iądza przy 
kontrak tach  o d o staw ę , k tó re  przez  żadną s tronę  nie zo sta ły  jeszcze  
w ykonane. P oczą tkow o , podobn ie  jak  u nas, tak  w  N iem czech zap o zn a­
w ano  w ogóle dew aluację  p ien iądza  i w  podw yżce  cen to w aró w  u p a try ­
w ano  drożyznę, jakkolw iek nauce o go sp o d arstw ie  spo łecznem  już od

')  Za taką  jednostką obliczeniow ą ośw iadczył się np. także W olff, die 
G oldw ertrechnung (1923) str. 17.
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d aw na znaną  je s t regu ła , że  przyczynę ogólnej podw yżki cen to w aró w  
w kraju należy szukać nie w  drożyźnie , lecz w obniżeniu  się w arto śc i 
p ien iądza.

P on iew aż sąd y  niem ieckie i po  ukończeniu w ojny  św ia tow ej p o d ­
w yżkę cen to w aró w  k ład ą  na karb drożyzny, to  w myśl norm y, pac ta  
sun t servanda, za sąd za ją  d o staw cę  na d o s taw ę  dłużnych to w aró w , mimo 
że w chwili do staw y  zachodzi znaczna  różnica m iędzy ceną k o n trak to w ą  
a ceną ta rgow ą. T ak  np. jeszcze  orzeczenie z 8. grudnia 1920 Jur. W. 
1. 921, str. 234 ty lko  w  tym  w ypadku uw alnia d o staw cę  od  obow iązku  
dostaw y , gdy z pow odu  zasadn iczej zm iany ogólnych sto sunków  g o sp o ­
darczych ' um ow ne św iadczen ie  strac iło  sw e  w łaśc iw ości i s ta ło  się innem 
św iadczeniem .

S ądy zw o lna  łag o d zą c  przepis, pac ta  sun t servanda, uznaw ały  
um ow ę o d o staw ę  to w aró w  za rozw iązaną, jeże li w ykonanie by ło  p o ­
łączo n e  z ru iną g o sp o d arczą  d łużnika. P or. np. O. z 8. lipca 1920. JW .
1921, str. 24 i O. 22. październ ika 1920, R. G. 100.134.

P óźn ie j i w ym óg ruiny gospodarcze j z łagodzono  o tyle, iż um ow ę 
o d o s taw ę  rozw iązano , jeśli d łużne św iadczen ie  rzeczo w e by ło  dla d łu ż ­
nika takim  ciężarem , jak iego  w ed le  zasad  uczciw ości i zaufania z  §  244
u. c. odeń  nie m ożna żądać. (N ichtzum utbarkeit). T ak  np. O. z  18. lu ­
tego  1921, JW . 1923, s tr. 833).

R ozw iązanie um ow y z p o w odu  dew aluacji nie zaw sze  leża ło  w in te ­
re s ie  d łużn ika rzeczow ego , gdy ten  np. poczynił kroki p rzygo tow aw cze  
d la  uskutecznienia św iadczen ia , lub jeże li sto su n ek  praw ny m iał trw ać 
p rzez  d łuższy  czas. D la tego  O. 21. w rześn ia  1920 R. G . 100.120 nada ło  
sędziem u m oc oznaczen ia  w ysokości św iadczen ia  p ieniężnego z pow odu  
zasz łe j w  m iędzyczasie  dew aluacji. M ianow icie w r. 1912 zaw arto  nm ow ę 
o d o sta rczen ie  siły  p aro w ej dla celów  przem ysłow ych  na p rzeciąg  8 lat, 
za  o zn aczo n ą  cen ę : sęd z ia  m a przyznać zobow iązanem u  do dosta rczen ia  
siły  parow ej odpow iedn ią  cenę w m iejsce u m ó w io n e j*).

M imo teg o  o rzeczen ia  późniejsze o rzeczenia  s to ją  znow u na s ta ­
now isku n iew zruszalności kon trak tu , jak  np. O. z 16. kw ietn ia  1921. R. G. 
102.98, każe w ykonać za  p ie rw o tną  cenę o fe rtę  na kupno -sp rzedaż  gruntu, 
k tó rą  w łaściciel uczynił 3. stycznia 1913 i k tó rą  by ł zw iązany  do 1. p a ź ­
dziernika 1922, a to  chociaż d ruga s tro u a  tę  o fe rtę  dop iero  31. m arca 
1920 p rzy ję ła , a  w  m iędzyczasie w arto ść  gruntów  k ilkakrotn ie w zro sła  
w  stosunku  do ceny oznaczonej w  ofercie  2). P o dobn ie  O. z 8. m arca 
1921, JW . 1923 zasąd za  d o staw cę  na dosta rczen ie  za  p ie rw o tn ą  cenę lo ­
kom otyw y, k tó rą  tenże  zo b o w iąza ł się  jeszcze  w r. 1915 d o staw ić  w 9 
m iesięcy po zaw arciu  pokoju .

Aby uchronić także  w ierzyciela  rzeczow ego  p rzed  szkodą  z ro z ­
w iązan ia  um ow y po w stać  m ogącą, to  w myśl O z 3. lu tego 1922 R. G . 
103.329, zo b o w iązan y  do św iadczen ia  rzeczow ego  ma w ezw ać w ierzy ­
ciela do podw yższen ia  sw ego  w zajem nego św iadczenia  p ien iężnego  w s to ­
sunku do dew aluacji, a  dopiero , gdy w ierzyciel odm ów i podw yżki, d łużnik  
s ta je  się w olnym  od  św iadczenia.

’) O rzeczenie to  w yw ołało  żyw ą dyskusję w kołach prawniczych, por. 
np. N ipperdey: V ertragstreue und N ichtzum utbarkeit der L eistung (1921) s tr. 
42 i 51 i Heymann JW . 1921, str. 24, uw. 3.

*) Por. co do tego  orzeczenia Heymann JW . 1923, s tr, 830.
21
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C zyniono dalej tę  różn icę, iż d łużnikow i p rzyznaw ano  p raw o  do 
podw yżk i ceny tylko w tedy , gdy  ze  w zględu na panujące w  chwili za  
w arcia  um ow y stosunk i g o sp o d arcze  nie m ógł p rzew idzieć  dew aluacji. 
Ale następn ie  uw zględniano in teres d łużn ika i w tedy , gdy dew aluacja  
p rzy b ra ła  w iększe rozm iary, aniże li było  do p rzew idzenia .

Z asady  dew aluacji s to so w an o  z czasem  także  przy kon trak tach  
dzierżaw y  i sąd y  p odw yższa ły  czynsz dzierżaw ny. O. z 27. czerw ca 1922, 
R. G. 104.494, każe przy żelaznym  inw entarzu  dzierżaw nym  ustanow ioną 
p ierw o tną  w arto ść  inw en ta rza  w  m arkach z ło tych , przeliczyć na marki 
p ap ierow e w edle  ich siły  nabyw czej w  kraju.

Z daw ało b y  się, ż e  przy pożyczce  pieniężnej uw zględnienie dew aluacji 
u ła tw i p rzep is §  607 niem. u. c., k tó ry  stanow i, iż k to  o trzym ał jako 
pożyczkę p ien iądze, lub inne rzeczy  zam ienne, obow iązany  je s t w y p o ­
życzającem u zw rócić  to , co o trzym ał, a  to  w rzeczach  teg o  sam ego ro ­
dzaju , te j sam ej dobroci i ilości. Tym czasem  rzecz m a się w ręcz o d ­
w rotn ie . Jeszcze  O. R. G. 101.145 każe pożyczkę mimo klauzuli z ło ta  ’) 
sp łacić  w  nom inalnej cyfrze m arek pap ierow ych .

D opiero  W yższy Sąd K rajow y w D arm stad t w  orzeczen iu  z 29. 
m arca 1923, JW . 1923, 359 w w ypadku sp ła ty  pożyczki p rzedw ojennej 
m arkam i papierow ym i jasno  i s tanow czo  w ypow iedział, że  o b ró t uchy­
lił przym usow y kurs m arki niem . w edle  nom inalnej w artośc i, że  m arka 
p ap ierow a nie m oże być iden tyfikow ana z  m arką z ło tą  i że  w ypow ie­
dziana  w § 242 niem . u. c z a sad a  uczciw ości i zaufan ia  w yklucza, by 
z ap ła ta  sum y pożyczkow ej z czasów  przedw ojennych  m ogła być u sk u ­
teczn ioną  w  m arkach pap ierow ych  w edle  nom inalnej cyfry. Na tem  s a ­
mem stanow isku  s tan ą ł ten  sam  sąd  w  orzeczeniu  z  18. m aja 1923, JW . 
1923, 522.

Sąd R zeszy w Lipsku dopiero  w o rzeczen iu  z dnia 28. lis to p ad a  
1923, Rg. 107.78, w aloryzu jąc w ierzy te lność , zabezp ieczoną  praw em  z a ­
staw u , w ypow iedz ia ł ogó lną  z a sa d ę  w aloryzacji, że  ustanow iony  w  §  242 
niem. u. c. w ym óg uczciw ości i zaufania decyduje, do jakiej cyfry w  m ar­
kach pap ierow ych  nom inalna sum a w ierzy te lności pieniężnej op iew ającej 
na m arki niem . ma być ze  w zględu na  dew aluację  podw yższona. T o 
o rzeczen ie  zapo czą tk o w ało  ogólną sęd z io w sk ą  w alo ryzację . Nie m ożna 
jednak  tw ierdzić , by z a sad a  w aloryzacji z o s ta ła  uznaną przy w szystk ich  
zobow iązan iach  2).

T a  sędz iow ska  w alo ryzacja  m iała i w iele  p rzeciw ników , a  n ie­
k tó rzy  naw et żądali, aby w  d rodze  u staw ow ej zakazać  w aloryzacji. G dy 
jed n ak  sędziow ie  Sądu R zeszy ośw iadczyli, że  nie b ęd ą  się sto so w ali 
do  ew entualnej u staw y , w ykluczającej w aloryzację , ile że  taka  u staw a 
by łaby  sp rzeczna  z konsty tucją , rząd  niem iecki p rz y s tą p ił do u s ta w o ­
w ego unorm ow ania w aloryzacji. W ydano najpierw  tak  zw an ą  „D ritte 
S teuerno tvero rdnung“ z 14. lu tego 1923, R. G. BI. S. 74, a w jej m iejsce 
następn ie  tak  zw ane „A ufw ertungsgesetz" z 16. lipca 1925 R. G. BI. S. 
117. A toli ani p ierw sza, ani d ruga u s taw a  nie o b ję ła  ca ło k sz ta łtu  w alo ­

')  R ozporządzenie z 28. w rześnia 1914 (RG. BI. 412) postanaw ia, że 
uczynione w um owach zaw artych przed dniem 1 lipca 1914 zastrzeżen ie  za­
p łaty  sumy dłużnej w  złocie, na raz ie  nie obow iązuje.

J) Np. abstrakcyjne roszczenie w ekslow e nie bywa w aloryzow ane 
<0. z 17. m arca 1925, JW . 25, 1380).
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ryzacji, lecz każda  z nich norm uje w alo ryzację  dla n iektórych ty lko  ka- 
tegorji s to sunków  praw nych. S tan  praw ny w N iem czech je s t ted y  tego  
rodza ju , iż obok  w aloryzacji u staw ow ej istn ieje  w alo ryzacja  sędziow ska.

P ow yższe  dzieło  je s t jednem  z najlepszych  w  tej dziedzinie lite ­
ratury  praw niczej. P ie rw szy  tom  obejm uje w jednej części w aloryzację  
sędziow ską, a  w  drugiej części kom entarz ustaw y. Drugi tom  obejm uje 
kom en tarz  do rozpo rządzen ia  w ykonaw czego , uzupełn iające p rzepisy  i do ­
da tk o w e objaśnienia. Że dzieło  to  w sp o só b  jasny , w yczerpujący i p rz e ­
konyw ujący sp raw ę p rzedstaw ia , je s t poniekąd  sam o przez  się zro zu ­
m iałem  ze  w zględu na o so b ę  au to ra , k tó ry  już p rzed tem  w  w ielu zna­
nych pracach p rzem aw iał za  w aloryzacją  i k tó ry  b ra ł czynny udział 
w  opracow an iu  u staw y  w aloryzacy jnej.

O czyw ista, że  tu  m ożem y się zająć tylko n iek tórem i kw estjam i.
A utor s ta ra  się pogodzić  w aloryzację  sęd z io w sk ą  z ustaw am i w a- 

lu tow em i, k tó re  u stanaw iają  przym usow y kurs p ien iądza w ed le  nom i­
nalnej w arto śc i. A utor tw ie rdz i, że  te  u staw y  p o stan aw ia ją  ty lko , w  jaki 
sp o só b  d ług  p ieniężny, op iew ający  na o zn aczo n ą  sum ę ustaw ow ej w a ­
luty, należy zapłacić, z aś  oznaczen ie  w ysokości te j sum y w alu tow ej je s t 
rzeczą  ustaw y  cyw ilnej (s tr. 96).

A utor nie uznaje  ro szczen ia  w aloryzacy jnego  jako  sam oistnego  ro ­
szczen ia , lecz utrzym uje, iż w skutek  dew aluacji zobow iązan ie  d łużnika 
p ieniężnego, k tó re  o p iew a ło  n a  oznaczoną  sum ę pieniężną, s ta ło  się co 
do  sw ej w ysokości n ieokreślone  i w  myśl z a sad  uczciw ości i zaufania 
należy oznaczyć cyfrę d łużnego  św iadczen ia  p ieniężnego (s tr. 97). T o 
sw e zapa tryw an ie  au to r konsekw en tn ie  p rzep row adza , a m ianow icie, że  
o rzeczen ie  sąd o w e  o w aloryzacji nie je s t w yrokiem  tw orzącym  praw o, 
lecz usta la  stan  już istn iejący  (str. 91), że  z ap ła ta  sum y nom inalnej długu 
stan o w i tylko częśc iow ą z ap ła tę  (str. 126), że  w yrok  sądow y  p rzyzna­
jący  w ierzycielow i nom inalną sum ę w ierzy telności je s t ty lko częściow ym  
w yrokiem , a p raw om ocność  w yroku ogran icza się ty lko  do przyznanej 
częśc iow ej kw o ty  (s tr. 137), że  po ręka  i zastaw  odp o w iad a ją  za  ca łą  
zw alo ryzow aną  w ierzy te lność  (s tr. 124).

A utor słuszn ie  pochw ala (str. 84) o rzeczen ie  z jednoczonych  sen a ­
tó w  cyw ilnych Sądu R zeszy z dnia 31. m arca 1925, R. G. 110.371, iż 
przy  czynnościach  zaw artych  w  handlu hurtow ym , a obustronn ie  jeszcze  
n iew ykonanych, w alo ryzacja  um ów ionej ceny kupna m oże iść p oza  kurs 
zagranicznej s ta łe j w alu ty  (do lara  am er.) z  dn ia  zaw arcia  um ow y i po 
za  cyfry indeksow e, a m a uw zględnić  obecną w yższą  cenę ta rg o w ą  o d ­
nośnego  tow aru  x). O rzeczenie  to  je s t w ynikiem  należy tej oceny s to su n ­
ków  gospodarczych  panujących w  czasie  inflacji. W ów czas p ien iądz  m iał 
w  kraju w yższą  s iłę  nabyw czą, aniżeli w  sto sunku  do zagranicznej w a ­
luty, czyli ceny to w aró w  by ły  w kraju  n iższe , aniżeli zagranicą.

S ędziow ska w alo ryzacja  z o s ta ła  uznana w § 62 u staw y  w aloryz. 
jako  uzupełn ien ie  w aloryzacji u staw ow ej. U staw a  w aloryzacy jna norm uje 
g łów n ie  w alo ryzację  h ipo tek  i zabezp ieczonych  nimi w ierzy te lności o so ­
b istych  tu d z ież  lokaty  m ajątkow e, nie określa jąc  jednak  w  sp o só b  p o ­
zy tyw ny po jęc ia  lokaty  m ajątkow ej. N atom iast w alo ryzacja  sędz iow ska

*) Por. O. z 15. m arcą 1926, J. W. 1926, str. 1798 i uw agę Dr. Laskera
tam że.
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w zasad z ie  obejm uje rzo czo w o  n iezabezp ieczone ro szczen ia  z kon trak tów  
dw ustronnych.

Jako w ysoce  sp raw ied liw e należy, zdaniem  naszem , uw ażać np. 
p rzep isy  niem. ustaw y  w aloryzacyjnej, że zap ła ty , p rzy ję te  n aw et bez  
zastrzeżen ia  p rzez  w ierzyciela  w czasie, gdy m arka niem . już bard zo  
nisko s ta ła , nie pozbaw iają  go m ożności w alo ryzacji, lub że w  raz ie  
cesji w ierzy telności nie je s t w ykluczoną w aloryzacja  po części i na 
rzecz ceden ta .

W  m iarę jak now oczesny  bandytyzm  w alu to w y  obejm uje co raz  
szersze  kręgi, kw estja  w aloryzacji s ta je  się co raz  bardziej don io słą . 
Pająk  dew aluacyjny, k tó ry  od  d łuższego  czasu s ta ra  się ogarnąć i w a ­
lu tę  francuską, zd a je  się, w  osta tn ich  czasach  o p an o w ał już sw o ją  ofiarę. 
Sądy cyw ilne francuskie, bron iąc sw ej w alu ty , nie uznaw ały  d o tychczas 
w aloryzacji. Ale g ło s  sum ienia i tam  zw ycięży, by  niski cynizm d łużni­
ków  nie szy dz ił z  łez  w ierzycieli. W  poszukiw aniu  za  słusznem  i spra- 
w iedliw em  rozw iązan iem  kw estji w aloryzacji niem iecka lite ra tu ra  i o rzecz ­
nictw o sąd o w e o w aloryzacji m oże być pożądanym  drogow skazem . Jednak  
pragnęlibyśm y, by badan ie  p raw a  W aloryzacyjnego m iało w ogóle jedynie  
w arto ść  teo re tyczną . N astąp i to , skoro  ludzie dobre j w oli w e w szystk ich  
państw ach  europejsk ich  z łączą  się do w alki z szakalam i w alu tow ym i. 
Jak zw ycięży ła  zasad a  s łuszności i uczciw ości w  w alce  z cho robą  d e ­
w aluacji, tak  m usi zw yciężyć idea  słuszności i uczciw ości w  w alce  ze 
żm iją, k tó ra  dew aluację  w yw ołu je . Dr. Fryderyk Halpern.

—  O  więziennictwo i proces karny na podobieństwo czło­
wieka. P od  tym  napisem  — jak sądzim y, w łaściw ym  — pozw alam y sob ie  
p rzed rukow ać z  w arszaw skiej „P alestry“ — z zeszy tu  Nr. 4—5 za kw iecień 
i maj b. r. — następu jące  sp raw ozdan ie  z IX M iędzynarodow ego K on­
gresu P en itencjarnego  w  Londynie, k tó re  zasługu je  n iew ątp liw ie  na baczną 
uw agę i pam ięć naszego  sądow n ic tw a  i k ierow ników  naszego  Z arządu  
sp raw ied liw o śc i:

W  dniu 8. kw ietn ia  b. r. dr. W łodzim ierz  Sokalski sędz ia  Sądu N aj­
w yższego w y g łosił w T ow . Krym inologicznem  referat, pośw ięcony  rzeczo ­
nem u K ongresow i, k tó ry  o dby ł się w Londynie w sierpniu  ubiegłego roku  *).

P race  K ongresu ześro d k o w ały  się w trzech sekcjach : ustawodawstwa, 
adm inistracji w ięziennej i  prewencji, nosiły  a to li w ybitne p iętno  dążen ia  
do podk reślen ia  don iosłe j roli prew encji w w alce z  p rzes tępczością . 
P race w sekcjach toczy ły  się po p o łu d n iu ; w  godzinach rannych odby ­
w ały  się p osiedzen ia  p lenarne, na k tórych rozw ażano  zap ad łe  w  sekcjach  
uchw ały , p o n ad to  zaś w ybitn i praw nicy angielscy w ygłaszali odczy ty , 
św iadczące  o w ielkiem  zain teresow an iu  sp o łeczeń stw a  angielskiego sp ra ­
w am i w ięziennictw a. R zeczone odczy ty  w ygłosili k o le jn o : M inister Spraw  
W ew n. (H om e Secre tary ) W illiam Joynson-H icks : „Ewolucja system ów  p e ­
nitencjarnych w A ng lji w ciągu ostatnich la t p ięćdziesięciu", Lord O xford 
and  A sąuith  „Zasady kary", Lord H ew ard „Środki, zastępujące w ięzienie", 
L ord Cave „W yrok nieokreślony", w reszcie  w icehrab ia  H aldan of C loan 
„Znaczenie kary".

’) Członkami Kongresu z pośród  Polaków  byli p p .: R appaport E. St. 
(delegat Rzplitej), G łow acki Fr. i |am o n ttJ . (delegaci urzędow i-rzeczoznaw cy), 
dr. Sokalski W ł. (de legat Pol. Tow . Ust. Krym.) i N eym ark E.
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P race K ongresu L ondyńskiego pośw ięcone by ły  z natury  rzeczy 
kw estji kary i jej w ykonania. Ze w zględu  na  ew olucję zadań  kary, zm ie­
n iła  się ro la  w ięz ienn ic tw a; polega ona nie na sam em  pozbaw ieniu  wol­
ności, a na popraw ie przestępcy. K ongres zw rócił p rzedew szystk iem  uw agę 
na kw estję  celowości ścigania  i dążąc do ograniczenia kary do w ypadków  
koniecznych, pow zią ł uchw ałę, za lecającą  s to sow an ie  zasad y  celow ości 
ścigan ia  p rzes tęp có w  w szerokim  zakresie  w tych w szystk ich  w ypadkach , 
gdy  dob ro  publiczne w ym aga p o zo staw ien ia  faktu p rz e s tę p s tw a  bez  d a l­
szych n astęp stw . R zeczona zasad a  pow innaby  znaleźć n a jszersze  z a s to ­
sow an ie  w obec nieletnich. O ile zaś  k ara  ma być orzeczona, K ongres 
zaleca unikanie kary pozbaw ienia wolności i dąży do szerokiego zastoso ­
wania kary grzyw ny oraz swoistego w A nglji system u probacji (probation). 
Karę należy indyw idualizow ać. D la teg o  K ongres pow zią ł uchw ałę, w yra­
ż a ją cą  zdanie , że  p rocedury  karne w szystk ich  pań stw  pow inny przyjąć 
za  g łów ną  zasadę , że sędzia  bada p rzed  wydaniem wyroku okoliczności, 
dotyczące charakteru, dziedziczności, zachow ania się i trybu życia oskarżo­
nego, zarów no  jak i w szystk ie  kw estje , k tó re  mu się w ydają  n iezbędne 
d la  sp raw ied liw ego  określen ia  kary, jaką p rzes tęp ca  m a ponieść. W obec 
tego , kodeks karny pow in ien  dać sędziom  do rozpo rządzen ia  obszerny  
zak res różnorodnych  kar i środków  karnych, nie ograniczając zbytn io  
dyskrecjonalności w ładzy  m agistratu ry . P rzep isy  o charak terze  ogólnym  
pow inny być pom ocą, w iodącą  sędz iego  ku indyw idualizacji. S tud ja  p ra ­
w nicze należy uzupełn iać w d ro d ze  w prow adzen ia  specjalnych stud jów  
krym inologicznych. N iezbędne w tym  celu w ykłady uniwersyteckie i odpo­
wiednie ćwiczenia praktyczne (w  szczególności z  zakresu  psychologji i so- 
cjologji krym inalnej, medycyny, psychjatrji sądow ej i penologji) pow inny  
obowiązywać każdego, kto pragnie spełniać funkcje  sędziego krym inalnego. 
Sędzia krym inalny pow inien  się pośw ięcić  w y łączn ie  i s ta le  sp raw om  kry­
minalnym , m ając m ożność odpow iedn iego  posuw an ia  się w  hierarchji tej 
m agistratury . N ależy u tw orzyć  odpow iedn ie  kursy d la uzupełn ian ia  w iedzy  
tych sędziów  w zak resie  k rym ino log ji; m uszą  oni znać  gruntownie wię­
zien ia  i analogiczne zakłady oraz często odw iedzać je . Sądy pow inny 
w  granicach m ożliw ości op ierać  się na  zasad z ie  specjalizacji z w y o d rę ­
bnieniem  sąd ó w  dla n ieletnich i decentralizacji. Sędzia p rzed  w ym ierze­
niem  kary pow inien  zasięgać dostatecznych inform acji o stanie fizy c zn y m  
i  psychicznym , warunkach egzystencji społecznej sprawcy oraz przyczynach  
przystępstw a. W  tym  celu p rzed  rozpraw ą należy zbadać okoliczności p rze ­
stępstw a. B adania te  nie m ogą w żadnym  razie być dokonywane w dro­
dze anonim owych wywiadów policyjnych, n a to m ias t pow inny być u sk u ­
teczn iane przez  sam ego sędziego  lub inne w łaśc iw e organy, p o zosta jące  
do dyspozycji sądu. P rocedu ra  karna pow inna upow ażniać sędziego  
w granicach m ożliw ości do w zyw ania  i b adan ia  w charakterze św iadków  
osób, któreby m ogły udzielić inform acji o osobie oskarżonego i warunkach 
jeg o  życia  w społeczeństwie. G dyby rzeczone środk i nie w ystarczy ły  s ą ­
dow i do usta len ia  jasnego  w yobrażen ia  o stan ie  psychicznym  i fizycznym  
o skarżonego , na leżałoby  upow ażnić sąd  do poddan ia  go badaniu  sp e ­
c jalistów  lekarzy  i psychologów . N ależałoby  podzielić  debaty sądowe na 
dwa stadja. W  pierw szem  om aw iałoby  się i decydow ało  o winie, w  dru- 
giem zaś — o karze. W  czasie  dyskusji w  drugiem  stad jum  rozpraw y
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należałoby  w ykluczyć od udziału  w niej publiczność i p o w o d a  cyw ilnego. 
(K iedyż doczekam y się tego  w szystk iego  u n a s ? !  — P rzyp. Red.).

Indyw idualizacja kary w ym aga odpow iedn ie j klasyfikacji więźniów. 
K ongres za leca  ją  ted y  w szerokim  zakresie , podkreślając, że  klasyfikację 
w ięźn iów  należa łoby  p rzeprow adzić  p rzedew szystk iem  w ed ług  w ieku 
i płci, b iorąc rów nocześn ie  pod  uw agę stan  ich um ysłu.

K lasyfikacja pow inna być o p arta  na uw zględnianiu  charak teru  indy ­
w idualnego każdego  p rzes tępcy  i m ożności jego  popraw y. Skazanych na 
k ró tko term inow e pozbaw ienie  w olności należy p o d d ać  odm iennem u regu ­
lam inow i, niż skazanych  na d ługo term inow e w ięzienie.

Na tle  indyw idualizacji kary i k lasyfikacji w ięźniów  rozw ija  się 
system  w arunkow ego  skazan ia  (zaw ieszen ia  w ykonania kary) i p rzed ­
term inow ego uw olnienia, przyczem  K ongres k ładz ie  nacisk na odpow iedn ią  
kon tro lę  i opiekę nad  zw olnionym i p rzestępcam i.

W  stosunku  do p rzes tępców  zaw odow ych  i z naw yknienia zaleca 
się zam knięcie specjalne o charakterze nie represyjnym, lecz prew encyjnym . 
W iąże się  to  poniekąd  z k w estją  w yroków  n ieokreślonych.

D la należy tego  zag w aran to w an ia  w łaśc iw ego  w ym iaru kary, K on­
gres uw aża za  konieczne badanie cech psychicznych i fizycznych  w ięźniów , 
nietylko karnych, lecz również śledczych.

Do zakresu  celow ych środków  prew encyjnych, zdaniem  K ongresu, 
na leżałoby  p rzedew szystk iem  oddawanie nieletnich odpowiednim  rodzinom  
na wychowanie. R odziny te  m usiałyby być p rzygo tow ane  w łaśc iw ie  do  
sw ych zadań  i odpow iedn io  kon tro low ane. D alej, na leżałoby  zw rócić 
szczególną uwagę na fi lm y  o charakterze dem oralizującym  i p rzeciw dzia łać  
ich w pływ om  na spo łeczeństw o . K ongres p o d k reś lił rów nież  konieczność 
energicznej w alki z  przestępcam i o charakterze m iędzynarodowym , z azn a ­
czając po trzeb ę  w yznaczen ia  w tym  celu przez  poszczegó lne  p aństw a 
odpow iednich  funkcjonarjuszów .

S ędzia  Sokalski zaznaczy ł, że  p o za  treśc ią  uchw ał K ongresu, z a ­
sługuje na uw agę po lityka  krym inalna Anglji, b ędąca  w ym ow nym  d o w o ­
dem , jak b ło gosław ione  wyniki daje zas to so w an ie  p rak tyczne rzeczonych  
w skazań. Anglja od  la t p ięćdziesięciu  realizuje stopn iow o  najnow sze  z d o ­
bycze polityki krym inalnej. Dzięki tem u, liczba w ięźniów  w ynosi o ko ło  
J/3 p ro  mille, gdy w e Francji — oko ło  2/ 3, w  C zechosłow acji — 1, 
a  w  P o lsce  p rzesz ło  1 p ro  mille ludności. Po lityka  krym inalna Anglji 
op iera  się na dobrem  u staw o d aw stw ie , dobrem  sądow nictw ie  i dobrem  
w ykonaniu kary. W  więzieniach nie po n iża  się, lecz przeciwnie, p o d n o si 
godność człowieka, wpajając m u odpowiednie za sady religijno-m oralne, ucząc 
go  i wdrażając do pracy. (K iedyż to  spełn i się  u nas ? !  — P rzyp. Red.). 
P ań stw o  p o p ie ra  w szelkie dążen ia  sp o łeczeń stw a  do w spó łp racy  nad 
po p raw ą w ięźniów , sp o łeczeństw o  zaś  umie ow o  zadanie  ocenić i n ie 
szczędzi w  tym  celu w szelkich  w ysiłków .

P o  in teresującym  referacie w yw iąza ła  się dyskusja.
W obec w yrażonego  p rzez  kilku uczestn ików  zebran ia  życzenia z a ­

poznania  się bliżej ze stanem  w ięziennictw a polskiego, p. G łow acki, D y ­
rek to r D epart. K arnego Min. Spraw iedl., o św iadczy ł g o to w o ść  u d o stęp n ie ­
nia członkom  T ow arzystw a  zw iedzen ia  w ięzień  w arszaw sk ich  o raz  p ro ­
w incjonalnych, a  zw łaszcza  w ięzienia Ś -to  K rzyskiego (o k tórem  n ieścisłe  
inform acje oblegają  w śród  sp o łeczeń stw a  po lsk iego) d la b liższego z a ­
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poznan ia  się z ich stanem  i w arunkam i życia w ięźn iów , podkreśla jąc  
gorące  życzenie R ządu w sp ó łp raco w an ia  ze  spo łeczeństw em  w  dziedzinie 
w ięzienn ictw a.

A dw. R odys po d n ió s ł kon ieczność naw iązan ia  kon tak tu  m iędzy 
adm in istracją  w ięzienną a spo łeczeństw em  i s tw o rzen ia  insty tucji p o św ię ­
conej w ięziennictw u, na w zó r Ligi H ovarda, is tn iejącej w Anglji.

P. N eym ark ośw iadczy ł, że jako  członek  Ligi H ovarda usilnie p o ­
p iera rzeczony  w niosek  i zauw aży ł, że  odpow iedn i p ro jek t u tw orzen ia  
K om itetów  w ięziennych, w sk ład  k tórych w chodziliby  przedstaw icie le  s p o ­
łeczeństw a , je s t opracow any  i o g ło szony  drukiem . P ró b ą  realizacji je s t 
u tw orzony  K om itet opiekuńczy przy oddzia łach  d la nieletnich w w ięz ie ­
niach w arszaw sk ich . W niosek  adw . R odysa  przy jęto .

Z orzecznictwa cywilnego.

69) Gminy parafialne nie są osobami prawnemi i nie mogą być przed sąd 
pozywane.

Orzeczenie Izb y  I I I .  S. N. z 13. kw ietnia 1926 R. 252/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w R z e s z o w i e  w yrokiem  z 4. w rześn ia 1925 

Cg. I. 48/25/14 oddalił pow oda z żądaniem  sk a rg i by  orzeczono, że po­
zw ana gm ina parafia lna w inna zapłacić powodowi 12.990 Zł. 96 g r. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Z arzu t b rak u  leg itym acji b iernej po stron ie  k a ­
tolickiej gm iny  parafialnej w B. uznano za słuszny, poniew aż gm ina 
parafia lna  nie je s t osobą praw niczą i jako  nie m ająca osobow ości p raw ­
nej, nie może m ieć zdolności procesow ej. K om itet parafia lny  je s t o rg a­
nem  nadzoru jącym  i zarządzającym  funduszem  konkurency jnym , lecz 
gm ina parafia lna nie m a jeszcze k o rpo ra tyw nej organizacji, gdyż p rz e ­
p isy  o ukonsty tuow an iu  gm iny  parafialnej i jej zastępstw ie zastrzeżone 
dla odrębnej ustaw y, nie zostały do tąd  w ydane. Pow ód ze swem roszcze­
niem  z ty tu łów  w ydatków  poniesionych przez swego spadkodaw cę 
śp. Ks. J. S. na budow ę “budynków  plebańskich , k tó re  to  w ydatk i 
K om ite t parafia lny  zobow iązał się zw rócić tem u osta tn iem u z dodatko­
wej konkurencji, w inien w ystąp ić  przeciw  funduszow i relig ijnem u, za­
stąp ionem u przez G enera lną P ro k u ra to r ję  R zeczypospolitej.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  uchw ałą z 25. stycznia 1926 
Bc. IV. 344/25/4, uw zględniając odw ołanie pow oda zniósł zaskarżony  w y­
rok  i polecił Sądow i okręgow em u, by  po praw om ocności tej uchwały, 
p rzeprow adził ponow ną ro zp raw ę i w ydał ponow ny w yrok .

U z a s a d n i e n i e .  Sąd pierw szy  zupełnie m ylnie identyfikow ał 
brak  legitym acji do sp o ru  z b rak iem  zdolności procesow ej spow odow a­
nej brak iem  osobow ości p raw nej. B rak  leg itym acji sp o ru  zachodzi je ­
żeli istn ieje  osoba p raw na lub  fizyczna, le cz ’ b rak  jej ty tu łu  z p raw a 
m aterja lnego  do sporu . W  danym  razie po stron ie  katolickiej gm iny 
parafialnej, istn ieje  osobow ość praw na, sk o ro  gm ina ta  m a m ajątek  
i je s t zastąp ioną przez kom itet parafia lny  zarządzający  tym  m ajątk iem  
(§§ 35 i 36 ust. z 7. m aja 1874 N r. 50 dz. p. p.). Gdy zatem  gm ina jako 
taka posiada zdolność procesow ą, sk a rg a  przeciw  niej nadaje się do 
rozpa trzen ia  w rzeczy sam ej.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  re k u rs  rew izyjny  pozwanej, 
z n i ó s ł  zask arżo n ą  uchw ałę S ądu  A pelacyjnego, w yrok  S ądu  o k ręgo ­
wego o raz c a ł e  p o s t ę p o w a n i e  i s k a r g ę  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  Sąd A pelacyjny zupełnie słusznie w yjaśn ił róż­
nicę, zachodzącą m iędzy brak iem  osobości p raw nej, a b rak iem  zdolności 
procesow ej. Sąd Najw. m iałby p rzy tem  ty lko do zauważenia, że u ży ­
w anie w yrazów  „legitym acja czynna i b ie rn a11 do sp o ru  nie znajdu je 
żadnej podstaw y ani w postępow aniu  sądow em , ani w praw ie cywilnem ;



Str. 316 G Ł O S  P R A W A Nr. 7—8

w yrazy  te pow inny stanow czo zn iknąć z polskiego słow nictw a p raw n i­
czego. Są one bowiem ty lko  p rzeżytk iem  stare j p ro ced u ry  austrjack ie j 
z 18 wieku, w k tó rej te zarzu ty  były odrębnem i zarzu tam i procesow em i, 
nad k tó rem i rozpraw iano  się także odrębnie. Dziś zarzu ty , że powód 
„niem a up raw n ien ia11 do skarg i, lub, że pozw any „nie odpow iada11 za 
dochodzone roszczenie, są  zarzu tam i p r a w a  m a t e r j a l n e g o ,  k tó re  
Sądy ro zs trz y g a ją  w yrokiem  ostatecznym  podobnie jak  se tk i innych 
zarzutów . Niem a zatem  żadnej podstaw y, aby z tych dwóch zarzutów  
tw orzyć od ręb n ą  g ru p ę  pod nazw ą łacińską zwłaszcza, że każdy z tych 
zarzutów  może się m aterja ln ie  op ierać na bardzo  różnych  przepisach. 
M ylnym  jest jednak  dalszy w yw ód S ądu I I .  co do osobow ości praw nej 
gm iny  parafialnej katolickiej. U stawa z d. 7. m aja 1874 L. 50 Dz. P. P.
0 u rządzen iu  stosunków  praw nych  kościoła katolickiego przew idziała 
w §§ 35 i 36 u tw orzenie gm in  parafialnych, ale zastrzeg ła w ydanie b liż­
szych postanow ień w ykonaw czych (§ 37). P ostanow ień takich nie w y­
dano, a zatem i gm iny  parafialne, nie m ające ani u rządzen ia  w ew nętrz­
nego, ani zastępstw a nie m ogą praw nie istn ieć (por. § 26 u. c.). Z re sz tą  
ustaw a n astępna z d. 31. g ru d n ia  1894 L. 7/95 Dz. P. P. w yjaśn iła  w § 1, 
że gm ina parafia lna je s t ty lko  oznaczeniem  ogółu katolików  tego sam ego 
obrządku , m ieszkających w o k ręgu  parafia lnym .

G m iny parafialne jako  takie nie posiadają  żadnego m ajątku , bo 
m ajątek  kościołów i zakładów  kościelnych należy do tych  kościołów, 
a m ajątek  beneficjów  do odnośnych p robostw  (§ 39 ust. z r. 1874). 
G m iny parafialne jako  tak ie nie ponoszą także żadnych ciężarów  kościel­
nych, ale ponoszą je  gm iny  adm in istracy jne  lub  parafjan ie  m ieszkający  
w tych gm inach (§§ 8 i 8 a  ustaw y z dnia 16. kw ietn ia 1896 L. 25 Dz. 
kraj.). K om itet para fja lny  je s t w § 13 ustaw y z dnia 15. sie rpn ia  1866, 
L. 28 Dz. k ra j ) w brzm ieniu  ustaw y  z dnia 20. s ie rpn ia  1905, L. 10 Dz. 
kraj.) pow ołanym  ty lko  „dla sp raw  tyczących się budow ania now ych
1 u trzym yw an ia  istn iejących  budynków  kościelnych, jako też do załatw ia­
nia sp raw  k o n k u ren cy jn y ch 11. K om itet parafia lny , ani jego  o rg an  w y­
konaw czy (przew odniczący § 20/1) nie są  zatem  zastępcam i gm iny  pa- 
rafjalnej i nie m ogą za gm inę zaciągać zobowiązań. W m yśl § 15 p o ­
wołanej ustaw y wolno im ty lko w razie po trzeby  zebran ia  funduszów  
w drodze konkurenc ji odnieść się do w ładzy politycznej o zarządzenie 
rozp raw y  konkurency jnej.

Nie je s t rzeczą S ądu  N ajw yższego rozpoznaw anie w tym  sporze 
py tan ia, czy do dochodzenia spornego  roszczenia byłaby w łaściw ą d ro g a  
ad m in istracy jn a  (§ 57 ustaw y z r. 1875), czy d ro g a  sk a rg i z § 1036 u. c. 
przeciw  podm iotom  w §§ 39 i 40 ustaw y z r. 1874 w ym ienionym , oraz 
rozpoznaw anie py tan ia, po ruszonego  przez Sąd I, czy za spo rne  ro ­
szczenie odpow iadać ma fundusz  re lig ijny  (k tó ry  zresz tą  i w b. A ustrji 
is tn ia ł przew ażnie ty lko  na papierze)' Dla załatw ienia tego sp o ru  w y­
sta rczy  wywód powyżej podany w ykazujący, że gm iny  para fja lne  w 4 
południow ych w ojew ództw ach jako  osoby  p raw ne nie istn ieją , a tem  sa ­
mem nie m ogą być p rzed  Sąd pozywane. S ku tk i b rak u  osobow ości 
praw nej określa  § 7/1 proc. cyw.

70) Za podstawę obliczenia zachowku należy przyjąć wartość masy spad­
kowej wedle stanu w czasie rzeczywistego przydziału zachowku.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 31. m arca 1926 Rw. 1621/25.
S ą d  N a j w y ż  s z y  rew izję pozw anego od w yroku S ą d u  A p e l a ­

c y j n e g o  w  K r a k o w i e  z 2. czerw ca 1925 Bc. V. 113/25, którym na o dw o­
łanie obu stron zmieniono częściow o w yrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  w  W a ­
d o w i c a c h  z 23. grudnia 1924 Cg. I. 481/23 o d r z u c i ł ,  o ile ją  skierow ano 
przeciw  orzeczeniu o kosztach  sporu, pozatem  zaś n i e  u w z g l ę d n i ł  r e ­
w i z j i .

U z a s a d n i e n i e .  R ew izję sw ą oparł pozw any na przyczynie rew i­
zyjnej z 1. 4, §  505 p. c., k tórą uzasadnia tem, że w yrok zaskarżony przyjął 
za  podstaw ę obliczenia zachow ku w artość m asy spadkow ej nie w edle  czasu 
zdziałania rozporządzenia ostatn iej woli lub też  śm ierci spadkodaw cy, ale 
w edle czasu rzeczyw istego przydziału zachow ku. T a  ocena praw na w za­
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skarżonym  w yroku jes t jednak trafna, jak to  wynika przedew szystk iem  
z brzm ienia § 786 u. c. P rzep is ten głosi, że  do czasu rzeczyw istego przy­
dzielenia zachowku należy uw ażać spuściznę, co do zysków  i s tra t za  w spólny 
stosunkow o m ajątek  dziedzica g łów nego i dziedziców  koniecznych. W ynika 
z tego, że dziedzic konieczny uczestniczy stosunkow o aż do chwili przy­
dzielenia mu zachow ku w  przyroście lub ubytku w artości m ajątku spadko ­
w ego, że więc w szelkie zmiany, jakieby zaszły  w m ajątku spadkodaw czyni 
do czasu rzeczyw istego przydziału  części obow iązkow ej idą także na ra ­
chunek dziedzica koniecznego tak, jak gdyby by ł w spółw łaścicielem  m ajątku 
spadkow ego. A skoro  tak, to  nie m oże być miarodajnym  dla obliczenia za­
chowku dzień śm ierci spadkodaw cy, lub — jak chce rew izja  — dzień zd z ia ­
łan ia  rozporządzenia ostatn iej woli, a le dzień, w  którym zachow ek zosta je  
rzeczyw iście przydzielony. Przem aw ia zatem  także przepis §  167 pat. niesp., 
w edle którego przy ustaleniu w artości spadku ma być uw zględniony później­
szy przyrost, w zględnie ubytek m ajątku. Że zaś pojęcie zysku i s tra t, w edle 
przepisu § 786 u. c. obejm uje nietylko dochody i naturalny p rzy rost m ajątku, 
ale i zmiany zaszłe w  jego w artości, a w ięc i zmiany spow odow ane obn i­
żeniem lub podw yższeniem  w artości w aluty pieniężnej, wynika tak  z brzm ie­
nia cytow anego §  786 u c. jak i z postanow ienia dekretu  nadw . z 27. m arca „ 
1847 Nr. 105 Zb. u. s., który odróżnia w yraźnie od zysków  i s tra t ow oce dz ie ­
dzictw a głosząc, że i w  tych ostatn ich  uczestniczy stosunkow o dziedzic ko­
nieczny aź do rzeczyw istego przydzielenia mu zachow ku.

Za tak ą  w reszcie w ykładnią p rzep isu  § 786 u. c., jaką  zgodnie z tem  
co pow iedziano, przyjął zaskarżony  w yrok, przem aw ia i ta  okoliczność, że 
dziedzic konieczny w edle brzm ienia §  784 u. c. i dekretu  nadw . z 31. stycznia 
1844 Nr. 781 Zb. u. s. nie ma p raw a do stosunkow ego udziału w  poszcze­
gólnych rzeczach należących do spuścizny, a jedynie do w artości części dzie­
dzicznej, odliczonej w pieniądzach podług oszacow aria  sądow ego ; zaczem  
jeśliby podstaw ę obliczenia zachow ku m iała stanow ić w artość  spadku  w chwili 
śm ierci spadkodaw cy, to  w  razie  gw ałtow nego obniżenia się w artości m a­
jątku spadkow ego w czasie m iędzy śm iercią spadkodaw cy, a rzeczyw istem  
przydzieleniem  zachow ku, dziedzic głów ny m usiałby być zniew olony do 
uiszczenia zachowku w  w ysokości przenoszącej m ożliw ie w artość  całego 
naw et spadku, co byłoby sprzeczne z ustaw ow em  pojęciem  zachow ku, k tó ­
rego w artość  ma odpow iadać w stosunku ustaw ow ym  w artości całego m a­
jątku spadkow ego przypadającego  dziedzicow i koniecznemu.

Jeśli w ięc w yrok zaskarżony p rzy ją ł za podstaw ę obliczenia zachow ku 
w artość  m ajątku spadkow ego ocenioną przez znaw ców  dnia 29. w rześn ia  
1924, a w ięc z czasu bezpośrednio  przed zapadnięciem  wyroku, a nie z czasu 
śm ierci spadkodaw cy (1. czerw ca 1915) lub sporządzen ia  przezeń rozpo rzą­
dzen ia  ostatniej woli (z października 1914), ani też  z  czasu poprzedzającego  
oszacow anie z 7. października 1919, to  ocenił spraw ę trafnie i zgodnie 
z u staw ą.

71) Celem zapobiegnięcia milczącemu przedłużeniu umowy najmu lub dzier­
żawy, wydzierżawiającemu (wynajmującemu) służy prawo wyboru między postą­
pieniem w myśl § 1114 żd. ost. u. c. (wyraźne niezgodzenie się na dalsze wyko­
nywanie prawa przez dzierżawcę lub najemcę), a wniesieniem skargi z § 569 p. c.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 27. stycznia 1926 Rw. 2211/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rew izję pow oda od w yroku S ą d u  o k r ę g o ­

w e g o  w  J a ś l e  j a k o  o d w o ł a w c z e g o  z 10. m arca 1925 Bc. 111. 64/25 
którym  zm ieniono w yrok Sądu pow iatow ego  w Jaśle  z 27. październ ika 1924 
C. II. 220/24, p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  ten osta tn i wyrok.

U z a s a d n i e n i e ;  Rewizji pow oda, pow ołującej przyczyny rew i­
zyjne z 1. 3 i 4 § 503 p, c. nie m ożna odm ów ić słuszności.

Zgodne ze stanem  ak tów  i w ynikiem rozpraw y je s t ustalen ie  Sądu 
I. instancji, że pow ód nie zgodził się na przed łużen ie  spornej umowy z p o ­
zwanym poza rok 1922, czy zaś pow ód umowę tę po ją ł jako najem  czy jako 
dzierżaw ę, je s t to obo ję tne  ze w zględu na jednakie w  tej m ierze przepisy  
ustaw ow e. Poniew aż jednak ze stanow iska praw nego um ow a ta  jes t dzier­
żaw ą, bo is to tą  jej by ło  użytkow anie, zaznaczyć trzeba, jż  trafnie orzekły 
Sądy niższe, że przepisy  ustaw y o ochronie drobnych dzierżaw ców  nie m ają
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tu zastosow ania, bo p r z e d m i o t e m  d z i e r ż a w y  n i e  b y ł  g r u n t  
o r n y ,  l e c z  ł ą k a .

Spór nie toczy się w cale o w cześniejsze rozw iązanie umowy, zaczem  
nie są  tu m iarodajne w ypadki z § 1118 u. c. Pow ód żąda  uznania umowy 
za rozw iązaną z końcem  roku 1922, w szczególności już po  upływ ie czasu 
dzierżawy, dotąd z roku na rok odnaw ianej.

P rzep is §  1114 zdanie  ostatnie u. c. w ym aga dla zapobiegnięcia d o ­
rozum ianem u odnow ieniu umow y dzierżawy w yraźnego niezgodzenia się ze  
strony w ydzierżaw iającego  na dalsze w ykonyw anie p raw a przez  dzierżaw cę, 
zaś p rzepis §  569 p. c. postanaw ia, że w ydzierżaw iający m oże naw et biernie 
zachow yw ać się w obec dzierżaw cy aż do sam ego końca czasu dzierżaw y, 
byle tylko w niósł skargę o zw rot przedm iotu dzierżawy w  ciągu dni 14 po  
upływ ie czasu tejże. Z zestaw ienia dw óch pow yższych przep isów  wynika, 
że jeżeli w ydzierżaw iający nie w niósł skargi z §  569 p. c. w  takim razie 
musi udow odnić, że na przedłużenie dzierżaw y w yraźnie się nie zgodził. 
Taki dow ód pow ód przeprow adził i na tej podstaw ie Sąd 1. instancji ustalił, 
że po ostatnim  okresie dzierżaw y, który upłynął z końcem  1922 roku, nie 
przyszło już na następne lata pomiędzy stronam i do porozum ienia. A zatem  
mimo niew niesienia skargi z §  569 p. c., um ow a dzierżaw y zgasła .

72) Kancelarja adwokacka może być po śmierci adwokata odstąpioną 
innemu adwokatowi.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 23. m arca 1926 Rw. 425/26.
S ą d  p o w i a t o w w y  w Ż y w c u  wyrokiem z 29. w rześnia 1925 

C. 111. 253/25 uchylił w ypow iedzenie K. 50/25.
U z a s a d n i e n i e :  Pow odow ie nie w ykazali podniesionej przyczyny 

w ypow iedzenia, jakoby w  danym razie  istniał podnajem  m ieszkania za w y­
górow anym  czynszem. U stalono bow iem  że przedm iotem  umow y pozw anych 
było odstąpienie kancelarji adw okackiej oraz dotyczącego lokalu przez p ierw - 
pozw aną jako w dow ę po adw okacie D rze J. w tórpozw anem u, który tytułem  
w zajem nych św iadczeń zobow iązał się opłacać w pierw pozw anej miesięcznie 
300 Zł. p rzez  pierw sze 2 lata, za ś  w  trzecim  roku 400 Zł., przy dochodach 
przew yższających 1500 Zł. m iesięcznie, po 500 Zł. m iesięcznie, nadto po 
upływ ie la t trzech zobow iązał się tytułem  jednorazow ej odp ła ty  zapłacić 
p ierw pozw anej 500 dolarów  amer. Tytułem  podnajm u 2 pokoji na kance- 
larję miał w tórpozw any opłacać 2/s całego opłacanego p rzez  pozw aną ko­
m ornego za 5-cio  pokojow e m ieszkanie. Istn ieją tu  zatem  dw ie oddzielne 
umowy z których pierw sza je s t dopuszczalnem  odstąpieniem  praw  m ajątko­
wych, do jakich należy kancelarja adw okacka, druga zaś  um ow ą podnajm u 
odpow iadającą ustaw ie.

S ą d  o k r ę g o w y  w  W a d o w i c a c h  j a k o  o d w o ł a w c z y  w y­
rokiem  z 29. grudnia 1925 Bc. III. 387/25 na apelację pow odów  z m i e n i ł  
w y r o k  S. I. i n s t .  i u trzym ał w  mocy w ypow iedzenie.

U z a s a d n i e n i e .  W edle umowy zaw artej między pozw anym i, po ­
zw any Dr. K. miał prow adzić spraw y kancelaryjne aż do ich ukończenia na 
w yłączny rachunek pierw pozw anej, zatem  um ow a ta  p rzedstaw ia się jedy ­
nie jako odstąpienie lokalu kancelaryjnego, sk ładającego  się z dwuch ubi­
kacji, op łaty  zatem, które Dr. K. miał uiszczać pierw pozw anej, p rzedsta ­
w iają  się jako w ygórow any czynsz podnajm u (art. 11, 1 . . d  ust. o ochr. lok.). 
Ponadto  Sąd odw oław czy w yraża zapatryw anie, że kancelarja adw okacka 
po błp. Drze J. nie m ogła być przedm iotem  umowy jako niezaw artej między 
adw okatam i.

S ą d  N a j w y ż s z y  nie uw zględnił rewizji pozw anych.
U z a s a d n i e n i e :  Sąd N ajw yższy nie podziela  zdania  Sądu odw oł., 

że kancelarja adw okacka po śm ieici adw okata  nie m oże już być odstąp iona 
innemu adw okatow i. Jeżeli tak ie  p rzejęcie kancelarji je s t dopuszczalne za 
życia adw okata, co w orzecznictw ie jes t uznaw ane, to nie ma żadnej słusznej 
przyczyny, któraby je w ykluczała po śmierci adw okata. W szak nie chodzi tu 
o odstąpienie czysto osobistego  p raw a do w ykonyw ania adw okatury. C ieszącą 
się zaufaniem  kancelarja adw okacka o w yrobionej klienteli p rzedstaw ia, — 
jak  dośw iadczenie uczy, — znaczną w artość  m ajątkow ą, jako gotow y w ar- 
s ta t pracy d la  innego adw okata i ta  w artość m ajątkow a nie ginie ze śm iercią
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adw okata. T aka  um ow a obow iązuje pozbyw ającego do różnych czynności, 
których celem jes t u łatw ienie nowem u adw okatow i zetknięcie się z k lientelą 
i pozyskania jej, jak np. staranie o to, b y  substy tucja  po ustępującym  czy 
zm arłym  adw okacie by ła  poruczona przejem cy, oddaw anie mu korespondencji 
nadchodzącej do kancelarji, a  przedew szystk iem  odstąpienie lokalu, w  którym  
kancelarja się mieści. Zachow anie tego lokalu odgryw a tu oczywiście nad ­
zwyczaj w ażną rolę, k tóra jeszcze się w zm ogła p rzy  obecnych stosunkach 
mieszkaniowych.

W obec tego  słusznie Sąd odw oław czy uznał (§ 914 i 916 u. c.), że 
w  kw otach m iesięcznych, k tóre Dr. K. w edług umowy z 5. grudnia 1924 ma 
opłacać pozw anej J. mieści się w ynagrodzenie za odstąpienie lokalu kance­
laryjnego drogą podnajm u. W niosek, jakoby ta  um ow a była  tylko um ow ą 
podnajm u, a całe w ynagrodzenie w yłącznie komornetn za lokal kancelaryjny, — 
idzie w praw dzie  za  d a leko ; atoli nie ulega w ątpliw ości, że  bardzo znaczna, 
przynajm niej połow ę w ynosząca część tych op ła t p rzedstaw ia w ynagrodzenie 
za sam lokal kancelaryjny.

G dy Dr. K. pozatem  w edług ustnej umowy ma jeszcze opłacać 2/s 
części kom ornego, k tóre pozw ana J. opłaca za cały sw ój lokal, oczyw istem  
jest, że ona .część tego lokalu odstąp iła  za  w ynagrodzeniem  nadm iernie W y ­
sokiem, w porów naniu z kom ornem , k tóre sam a płaci (podstaw ow e komorne 
1000 K. rocznie) w ypow iedzenie je s t zatem  uzasadnione na podstaw ie art. 
11, ust. 2, lit. d  ust. o ochr. lok.

73) Umowa podnajmu nie gaśnie automatycznie wskutek śmierci głównego 
lokatora lub wskutek braku dziedziców i spuścizny po zmarłym lokatorze. (§ 1116
a) u. c. i art. 13 ust. o ochr. lok.).

O rzeczenie Izby III. S. N. z 23. m arca 1926 Rw. 300/26.
S ą d  p o w i a t o w y  S. 1. w e  L w o w i e  wyrokiem  z 6. maja 1923 

C. XX. 319/24 orzekł, iż pozw ana ma ustąpić  do 3 m iesięcy z m ieszkania 
w  realności pow oda. U z a s a d n i e n i e :  poniew aż pozw ana jako podna- 
jem czyni zm arłej dnia 4. w rześnia 1924 lokatorki Marji P. nie posiada  żadnego 
ty tu łu  praw nego do używ ania spornego m ieszkania, skoro nie należy do osób 
wymienionych w  art. 12 ust. o ochr. lok.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  j a k o  o d w o ł a w c z y  
wyrokiem  z 15. października 1925 Bc. V. 811/25 na apelację pozw anej z m ie ­
n i ł  w y r o k  S. I. i n s t .  i o d d a l i ł  p o w ó d k ę  z ż ą d a n i e m  s k a r g i .

U z a s a d n i e n i e :  Skoro w  myśl §  1116 a u. c. śm ierć jednej strony 
kontraktow ej nie znosi umowy najm u, a pow ódki nie tw ierdzą, ażeby um ow a 
najm u m iędzy niemi a  śp. M arją P . lub jej m asą spadkow ą zo sta ła  rozw ią­
zana, należy przyjąć, że um ow a ta  dalej istnieje, a dotyczy to  także umowy 
podnajm u zaw artej m iędzy pozw aną a  zm arłą lokatorką.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w ó d k i .
U z a s a d n i e n i e :  W yw ód rew izji, że um ow a najmu zgasła, poniew aż 

w  braku dziedziców  i spuścizny po zm arłej lokatorce nie m ogła być odno ­
w iona, nie jes t uzasadniony, albow iem  po zm arłej pozostały  w  braku czego 
innego conajm niej p raw a z um ow y najm u, p rzedstaw iające bądź co bądź 
pew ien przedm iot m ajątkow y. Skoro po zo sta ł czy to spadkobierca, czy też 
podnajem ca, który  praw a sw oje na tam tej umowie opiera, nie może być 
mowy o autom atycznem  zgaśnięciu umowy najmu (§ 1116 a u. c. art. 13 ust. 
o ochr. lok.).

Czy pozw ana broniła się tw ierdzeniem , że g łów na um ow a najmu nie 
zgasła , czy też  tego nie przytoczyła, jes t obojętne. P ow o ła ła  się ona na 
sw oją um ow ę podnajm u i na um ow ę najmu między pow ódkam i i zm arłą lo­
katorką. T o w ystarczy. K onstrukcja i w nioski praw ne należą do Sądu.

46) 0 stosowaniu ustawy o ochronie drobnych dzierżawców rolnych roz­
strzyga łączny wydzierżawiony obszar bez względu na to, że dzierżawiony grunt 
składa się z więcej części wydzierżawionych oddzielnie i bez różnicy, czy kon­
trakty dzierżawy zawarto z innym właścicielem, czy też z administracją państwową 
(przy niezagospodarowanych użytkach rolnych). (T eza og łoszona w zeszvcie Nr. 4 
Gł. Pr. pod Nr. 46).

O rzeczenie Izby III. S. N. z 27. października 1925 Rw. 1658/25.
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S ą d  p o w i a t o w y  w  J a ś l e  wyrokiem z 11. grudnia 1924 C. 11.404/24/4 
u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e  d z i e r ż a w y  z 10. października 1924 K. 220/24. 
U zasadnienie. Pozw any dzierżawi od pow ódki dw a tereny  gruntow e, a to 
jeden o obszarze 3 hektarów  na zasadzie dobrow olnej umowy, a  drugi 
w  obszarze 5'/2 m orgów  na podstaw ie przym usow ej dzierżawy, a  to  w  myśl 
ustaw y o w ydzierżaw ieniu n iezagospodarow anych użytków rolnych z 18. lipca 
1920 Dzp. Nr. 28 poz. 65. Poniew aż w  niniejszym sporze ma się do czynie­
nia z dw om a różnem i i odrębnem i umowami dzierżaw nem i, a każda taka 
um ow a stanow i jednolitą całość i to  tak  co do przedm iotu, jak  i innych w a­
runków , musi być zatem  trak tow ana indywidualnie, przeto  niedopuszczalnem  
je s t łączenie 2 różnych obszarów  w jedną całość i podporządkow anie tej 
całości ze w zględu na obszar, pod art. 3 ustaw y o ochronie drobnych dzier­
żaw ców  z 31. lipca 1924. Z resz tą  gdyby naw et do niniejszego sporu  miał 
zastosow anie pow ołany art. ustaw y o ochronie drobnych dzierżaw ców , to 
w  najgorszym  razie  pow ódka m ogłaby w ypow iedzieć dzierżawę na takim 
obszarze  dzierżaw ionym , aby pozw any p o zo sta ł przy użytkow aniu 5 ha, tzn. 
w ypow iedzieć nadw yżkę ponad 5 ha.

S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  jako odw oław czy wyrokiem z 26. m arca 
1925 Bc. 111. 97/25/3 u w z g l ę d n i a j ą c  odw ołanie pow ódki z m i e n i ł  z a ­
skarżony w yrok I inst., że w y p o w i e d z e n i e  u t r z y m a ł  w m o c y .

U zasadnienie: A pelacja słusznie zarzuca w yrokow i I instancji, b łędną 
ocenę spraw y pod względem  praw nym . W edług  ustaw y z dnia 31. lipca 1924 
poz. 741 Dz. U. przysługuje ochrona tym drobnym  dzierżaw com , którzy 
dzierżaw ią ob szar do 5 ha  g runtów  rolnych przyczem  ustaw a nie robi różnicy, 
czy grunta w ydzierżaw iono jedną lub w ięcej umowami. W ypuszczenie gruntu 
w  dzierżaw ę w myśl ustaw y z 8. m arca 1919 poz. 735 Dz. U. i 18. m arca 
1920 poz. 165 Dz. U. nie zmienia charakteru umowy o dzierżaw ę, albow iem  
w ładza polityczna w  w ypadkach tych była jedynie przym usow ą pełnom oc- 
niczką w łaściciela i d z ia ła ła  imieniem w łaściciela. Umowa dzierżaw na z a ­
w arta  przez w ładzę polityczną imieniem w łaściciela w iąże rów nom iernie obie 
strony. Skoro w ięc nie je s t sporne, że pozw any dzierżaw i od pow ódki 3 ha 
i 5 l/2 morga, zatem  razem  pow yżej 5 ha, przeto nie m oże korzystać z u sta ­
w ow ej ochrony.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozw anego z pow o­
dów : U staw a o ochronie drobnych dzierżaw ców  z dnia 31. sierpnia 1924 
poz. 741 Dz. U Nr. 75 uw aża za  drobnego dzierżaw cę takiego rolnika, który 
dzierżaw i użytki rolne do 5 ha  obszaru  (art. 3) — przyczem  ustaw a nie 
czyni różnicy, czy obszar ten w zięto w dzierżaw ę jednym  czy więcej kon­
traktam i, oraz czy kontrakty dzierżaw y zaw arto z samym właścicielem , czy 
też  także z adm inistracją państw ow ą (przy n iezagospodarow anych użytkach 
rolnych). Maximum gruntu dzierżaw nego podlegającego ochronie z pow yższej 
ustaw y nie m oże zatem  przekraczać 5 ha  użytków  rolnych. Poniew aż w d a ­
nym w ypadku obszar gruntu dzierżaw ionego przez pozw anego z kompleksu 
dóbr S., pow ódki w łasnych, w ynosi 3 ha +  5 '/2 morga, czyli razem  6 ha  13 a r  
50 m %, przeto  d zierżaw a ta  nie podlega ochronie z ustaw y z 31. sierpnia 
1924 poz. 741 i d latego zaskarżony w yrok jest uzasadniony.

74) Dzierżawca popada w zwłokę z zapłatą czynszu dzierżawnego umó­
wionego w markach polskich, jeżeli po wejściu w życie rozporządzenia waloryza­
cyjnego nie uiścił właścicielowi mimo upomnienia zapadłej w tym czasie raty 
dzierżawnej lub nie postarał się o sądowe jej ustalenie.

O rzeczenie Izby Ili. S. N. z 9. grudnia 1925 Rw. 2342/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d ó w  od w y­

roku S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w i l n e g o  w e  L w o w i e  jako sądu o d w o ­
ław czego z dnia 27. sierpnia 1925 Bc. V 615/25/3, którym n a  odw ołanie p o ­
zw anego zmieniono w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  S. I w e  L w o w i e  z dnia 
25. stycznia 1925 C. XII. 414/24/3 i oddalono pow odów  z żądaniem , by umowę 
dzierżaw y z daty Lwów, 6. kw iotnia 1922 zaw artą  m iędzy pow odam i a po ­
zwanym uznano za  bezw łocznie rozw iązaną, — zmienił w yrok Sądu o d w o ­
ław czego w ten sposób, iż p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  
S ą d u  1. instancji zapadły  w  myśl żądania pozwu.
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U z a s a d n i e n i e :  Pow odow ie oparli rew izję na przyczynach z 1. 2, 3, 
4 § 503 z których osta tn ia  jes t uzasadniona.

U m ow ą z daty Lwów, 6. kw ietnia 1922 w ydzierżaw ili pow odow ie p o ­
zw anem u młyn w odny w  Dubowicy w raz z  m ieszkaniem, w  tym że młynie 
się znajdującem , dom  dla mielnika, stajnię, piwnicę i magazyn ziem ny, tu ­
dzież działki gruntow e na dw a la ta  od faktycznego oddania im m łyna w dz ie r­
żaw ę, co nastąp iło  1. czerw ca 1923. Pozw any m iał uiszczać czynsz dzierżawny 
w  ratach półrocznych po 750.000 Mk. 1. czerw ca i 1. grudnia  każdego  roku 
dzierżaw y. W  skardze pow odow ie dom agają się uznania tej umowy za ro z ­
w iązaną na tej podstaw ie, iż pozw any mimo upom nienia nie chce płacić ra t 
dzierżaw nych odpow iednio przerachow anych. U stalono, że pozw any posła ł 
pow odom  w czerw cu i grudniu 1923 oraz w czerw cu 1924 raty  dzierżaw ne 
po 750.000 Mk., bez uw zględnienia zniżki marki polskiej, ale pow odow ie 
żadnej z tych ra t nie przyjęli.

Sąd 1 instancji o rzek ł zgodnie z żądaniem  skargi, natom iast Sąd o d ­
w oław czy oddalił pow odów  z tem  żądaniem , w yrażając zapatryw anie, że 
jakkolw iek pozw any o łiarow ał zap ła tę  ra t dzierżawnych jedynie w  nominalnej 
wysokości, to  jednak dopełnił form alnie obow iązku z umowy, nie działał w ięc 
w brew  dobrym  obyczajom  i d latego nie można go uznać winnym zwłoki 
w zapłacie.

T a  ocena spraw y przez Sąd odw oław czy nie je s t trafna. Skargę w y­
toczono w sierpniu 1924 W  tym czasie obow iązyw ało już rozporządzen ie  
Prez. R. P. o przerachow aniu zobow iązań pryw atno-praw nych z 14. m aja 
1924 Dz. U. R. P. Nr. 42 poz. 4211. Skoro zatem  pozw any m usiał w iedzieć 
ile miał płacić z ty tu łu  ra t dzierżaw nych, a mimo upom nień ze strony p o ­
w odów  przerachow anego  czynszu dzierżaw nego do dnia skargi nie uiścił, 
ani też  nie po sta ra ł się o odnośne ustalenie sądow e, tem  sam em  z w łasnej 
winy popad ł w  zw łokę w zapłacie czynszu w skutek ofiarow ania nienależytej 
zapłaty  tj. w  m arkach polskich. W obec zalegania w  zapłacie ra t dzierżaw nych 
żądanie  skargi o uznanie umowy dzierżaw nej za  rozw iązaną je s t uzasadnione. 
Tem  sam em  trafną  i słuszną je s t ocena spraw y przez  Sąd I instancji i d la­
tego uw zględniając rew izję, w yrok ten przyw rócono do mocy praw nej.

75) Przerachowania można dochodzić w drodze postępowania spornego 
mimo, że zapis dłużny będący tytułem przerachować się mającego roszczenia, po­
siada już moc wykonalności z § 3 ust. not.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 23. m arca 1926 R. 225/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  uchw ałą  z 14. paździer* 

nika 1925 Cg. I. 164/25/10 o d r z u c i ł  s k a r g ę  pow ódki o zap ła tę  kw oty 
29.400 zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e .  Pow ódka m a już dla roszczenia skargi ty tu ł egze­
kucyjny w  myśl §  1, ust. 17 o rd . egz. gdyż skryp t dłużny stanow iący podstaw ę 
żądania skargow ego zo sta ł ujęty  w e form ę aktu no tarjalnego z m ocą b ez ­
zw łocznej egzekucji. W  niniejszym sporze dochodzi pow ódka tego  sam ego 
roszczenia, zm ierza w ięc do uzyskania dla tej sam ej p retensji drugiego ty ­
tułu egzekucyjnego, w obec czego należało uw zględnić podniesiony przez p o ­
zw anego zarzu t niedopuszczalności drogi sądow ej i pozew  odrzucić (§  240 
ust. 3 i 261 p. c.)

S ą d  A p e l a c j n y  w e  L w o w i e  jako rekursow y uchw ałą z 20. 
stycznia 1926 R. IV. 16/26, na rekurs pow ódki z m i e n i ł  zaskarżoną uchw ałę 
i polecił Sądow i I. inst. by z pom inięciem  zarzutu  niedopuszczalności drogi 
p rocesow ej sp raw ę m erytorycznie rozstrzygnął.

U z a s a d n i e n i e .  Z użytego w ustęp ie  2, §  47 rozp . w alor, słow a 
„m oże“ w ynika niedw uznacznie, że  p rzerachow anie m oże nastąp ić  nietylko 
w  drodze postępow an ia  n iespornego, ale także  zapom ocą skargi bez w zględu 
na to , czy p rzerachow ać się m ające roszczen ie  zosta ło  już ustalone w yro­
kiem lub ugodą sądow ą. W  tej m ierze służy żądającem u przerachow ania 
w ybór, a kw estja , że  tenże w  spraw ach ustalonych już wyrokiem  lub ugodą 
sądow ą obrał d rogę p rocesow ą zam iast spornej, mimo, że strona przeciw na 
do w ytoczenia sporu  nie da ła  pow odu, m oże mieć tylko znaczenie dla oce­
nienia, czy i komu należy przyznać koszta  sporu . W  danym w ięc razie oko­
liczność, że pow ódka op iera  sw e żądanie na notarjalnym  skrypcie dłużnym  
zaopatrzonym  już w  moc w ykonalności z § 3 ust. not. nie uzasadnia odrzu-
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cenią skargi z pow odu niedopuszczalności drogi procesow ej i to tem bardziej, 
iż jak to  wynika z odpow iedzi w niesionych przez pozw anych, sporną  jest 
nietylko w ysokość zastosow ać się m ającej staw ki w aloryzacyjnej, ale także 
należność pretensji pow ódki, przyczem pozw ani na uzasadnienie swoich 
w niosków  przytoczyli szereg  faktów, k tóre  jak św iadczy pro tokół rozpraw y 
z 13. października 1925 są  m iędzy stronam i sporne. W  tym stanie rzeczy 
sęd z ia  niesporny m usiałby  w  myśl §  2, ust. 7 pat. niesp. niniejszą spraw ę 
odstąpić do postępow an ia  procesow ego, gdyż sam  o wymienionych kw estjach  
bez p rzeprow adzen ia  form alnego postępow ania dow odow ego rozstrzygać by 
nie mógł.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
pozw anych, z pow odów :

W yrażenie §  47 I. 2 rozp. o p rzerach. Poz. 213/25 D. U., że „p rzera­
chow anie m o ż e  się odbyć w  trybie postępow an ia  n iespornego11, w skazuje 
na to , że w nioskodaw ca ma w ybór m iędzy postępow aniem  niespornem  lub 
spornem . Że rozporządzenie nie przepom niało tu w ypadku, gdy należność 
je s t ustalona praw om ocnym  w yrokiem  lub ugodą, w skazuje następne zdanie 
tego przepisu, k tó re w  innym b. zaborze  podaje  stanow czo odrębne drogi 
postępow ania dla należności ustalonych w yrokiem  lub ugodą.

Chociaż roszczenie pożyczkow e 20.000 kor. zpn. posiada  w edług  zapisu  
d łużnego z dn. 9. w rześnia 1913 r. moc natychm iastow ej wykonalności z §  3 
ust. notar., to jednak żądaniu obecnem u 29.400 zł. nie m oże być p rzec iw sta ­
wiony zarzut niedopuszczalności drogi sporu  (por. §  39 rozp. o przerach. 
zdanie środk.) zw łaszcza, że dłużnicy m ogą żądać w yraźnego zaznaczenia 
w  wyroku, iż chodzi tu tylko o p rzerachow anie pow yższej koronow ej w ierzy­
telności. (Por. Gł. P raw a z m arca b. r. pod Nr. 37 i z m aja b. r. pod Nr. 58. — Red.).

76) ZNoztnle dwu edrębnych roszczeń pleiiięźnyoh dochodzonych jedną 
skargą przeolw dwu pozwanym na zasadzie § 11/2 p. o. nie uzasadnia dopuszczalności 
rewizji, jeżeli suma każdego z tych roszczeń osobno wzięta nie wystaroza do 
uzasadnienia dopuszczalnośoi tego środka prawnego.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 2. grudnia 1925 Rw. 2122/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  o d r z u c i ł  r e w i z j ę  pow oda od w yroku S ą d u  

o k r ę g o w e g o  w  Z ł o c z o w i e  z 12. sierpnia 1925 Bc. 308/25/3 którym  na 
odw ołan ie  pozw anych z m i e n i o n o  w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w Z b o -  
r o w i e  z dnia 18. m aja 1925 C. VIII. 903/24/7 w ten  sposób , iż oddalono 
pow oda  z żądaniem  pozw u o orzeczenie, że p ierw pozw any ma zapłacić p o ­
w odow i 45 dolarów  lub 234 Zł. zpn. a  w tórpozw any 50 dolarów  lub 
260 Zł. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  W  myśl §  502 ust. 2 1. 1 p. c. w  brzm ieniu Rozp. 
R ady Min. z dnia 18. lutego 1924 poz. 156 Dz. u. je s t rew izja w ogóle n ie­
dopuszczalna, jeżeli w artość przedm iotu sporu, o którym  rozstrzygał Sąd od­
w oław czy, nie p rzekracza kw oty 300 Zł. W  danym  w ypadku pow ód, korzy­
stając  z przepisu § 11 1. 2 p. c., dochodzi jedną  skargą 2 odrębnych roszczeń 
przeciw  obu pozw anym , a mianowicie pretensji w  kw ocie 45 dolarów  lub 
234 Zł. zpn. przeciw  p ierw pozw anem u oraz pretensji w kw ocie 50 doi. am. 
lub 260 Zł. zpn. przeciw  w tórpozw anem u na podstaw ie  odrębnych i w  ró ż ­
nym czasie zaw artych umów, co w ynika niew ątpliw ie z przytoczeń skargi. 
C hociaż więc, o ile chodzi o kw estję w łaściw ości Sądu, roszczenia te  u le­
gają  zliczeniu w myśl § 55 n. j., i o roszczeniach tych orzeczono jednym 
w yrokiem  w konsekw encji przepisu  §  11 1. 2 p. c. to  jednak  nie utraciły 
one swej odrębności praw nej, i co do każdego z nich mógł był zapaść od ­
mienny w yrok w m iarę w yników rozpraw y i różnych ustaleń  faktycznych. 
D latego też przy ocenie kw estji dopuszczalności rew izji należy oba roszcze­
nia skargą dochodzone trak tow ać sam oistnie, gdyż zakres dopuszczalności 
środka praw nego rew izji nie m oże być zależnym  jedynie od uznania pow oda, 
a m ianowicie od faktu, czy tenże zdecydow ał się dochodzić jedną  skargą 
obu roszczeń pieniężnych, czy też odrębnem i skargam i. G dyby bow iem  stać 
na stanow isku, że zliczenie obu roszczeń pieniężnych, m iarodajne d la u za­
sadniania w łaściw ości Sądu w myśl §  55 N. J., ma decydow ać także o z a ­
kresie dopuszczalności rew izji, to  w  pierw szym  w ypadku, t. j. w  razie d o ­
chodzenia jedną  skargą obu roszczeń w ynoszących łącznie 414 Zł. byłaby 
rew izja dopuszczalna w  razie  rozbieżności w yroków  I i II instancji
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w  myśl § 505 ust. 2 1. 2 p. c., w  drugim zaś w ypadku t. j. w  razie docho­
dzen ia  z  osobna każdego z roszczeń w  których żadna nie p rzekracza  kw oty 
300 ZŁ, byłaby rew izja w ogóle niedopuszczalna w  myśl § 502 ust. 2 1. 1 
p. c. T ego  rodzaju  konsekw encje praw ne nie dałyby się oczyw iście po g o ­
dzić z celem przepisu  §  505 ust. 2 p. c. jako w yraźnej i ścisłej norm y usta ­
w ow ej. Poniew aż więc tak  sporne roszczenie skierow ane przeciw  pierw - 
pozw anem u, jak rów nież roszczenie skierow ane przeciw  w tórpozw anem u nie 
przekracza kw oty 300 Zł., p rzeto  w myśl pow yższych rozw ażań należało  od ­
rzucić rew izję jako niedopuszczalną na podstaw ie przep isów  §§ 502 ust. 2
1. 1, 471 1. 2, 474 ust. 2 i 513 p. c.

77) Wzajemnego świadczenia można dochodzić ponownie skargą mimo orzeczo­
nego już prawomocnym wyrokiem zastrzeżenia, którem wykonalność przyznanego 
powodowi tym wyrokiem roszczenia uczyniono zawisłą od dokonania przez powoda 
tegoż właśnie świadczenia.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 13. kw ietnia 1926 R. 200/26.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy uchw ałą z 11. 

grudnia 1925 Bc. IV. 674/25/3 na apelację  strony pozw anej od wyroku- S ą d u  
o k r ę g o w e g o  w  K o ł o m y j  i z 29. w rześn ia  1925 Cg. 1. 112/25/5, u c h y ­
l i ł  t e n  w y r o k  w r a z  z c a ł e m p o s t ę p o w a n i e m i s k a r g ę p o -  
w o d a  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e .  Praw om ocnym  w yrokiem  Sądu okręgow ego w Ko- 
łom yji z 28. m aja 1924 Cg. 1. 278/22/23 orzeczono, że Iwan F. (obecny p o ­
w ód) w inien oddać M ichałow i Z. (obecnem u pozw anem u) spo rną  realność, 
za  rów noczesną zap ła tą  przez M ichała Z. kw oty 954 doi. kanad. Skargą ni­
niejszą dom aga się Iw an F. zasądzen ia  M ichała Z. na zapłacenie mu 9L/5 doi. 
kanad, potrąciw szy z pierw otnej kw oty 954 doi. kanad. koszta  sporu  przy­
znane M ichałowi Z. w  poprzednim  sporze. Sąd I. instancji zaskarżonym  w y­
rokiem  d a ł m iejsce żądaniu skargi, jednak niesłusznie, skoro w niniejszej 
spraw ie zaszedł stan  rzeczy osądzonej praw om ocnie. Pow ołany na w stępie 
w yrok z 28. m aja 1924 przysądził już obecnem u pow odow i zaskarżoną obecnie 
kw otę, a  stosunek  praw ny, o którym  w yrokiem  tym orzeczono, je s t tak co 
do sw ej treśc i jak i zasady pow stan ia  zupełnie identyczny ze stosunkiem  
praw nym  dochodzonym  obecnie.

S ą  d N a j  w  y ż s z  y na rekurs rew izyjny pow oda u c h y l i ł  zaskar­
żoną  uchw ałę i polecił Sądow i odw oław czem u zała tw ić odw ołanie pozw a­
nego z pominięciem przyjętej przyczyny niew ażności.

U z a s a d n i e n i e .  W w yroku z dnia 28. m aja 1924 Cg I. 278/22/23 
nie orzeczono w cale o roszczeniu  Iw ana F. przeciw  M ichałowi Z. o zw rot 
ceny kupna w kw ocie 954 doi. kanad. w  taki sposób, iżby stosunek  sporny 
między stronam i co do tego roszczenia istniejący unorm ow any zo sta ł w myśl 
postanow ień § 914 p. c. Okoliczność, iż w ykonalność zaskarżonego  w owym 
sporze roszczenia, a mianowicie uznania pow oda za w łaściciela spornego 
gruntu zaw isłą by ła  od  w zajem nego św iadczenia pow oda na rzecz pozw a­
nego, a mianowicie od zapłacenia pozw anem u kw oty 954 doi., nie czyni rze­
czonego w yroku w cale tytułem  egzekucyjnym (§ 1 o. e.) dla tego roszczenia 
pozw anego. Sąd odw oław czy bezpodstaw nie zatem  przyjął, naw et bez p o d ­
niesionego przez  strony zarzutu, iż w danym sporze sp raw a została już o są ­
dzona co do zaskarżonego roszczenia i bezpodstaw nie zniósł przeprow adze­
nie postępow ania i w yrok 1. sędziego.

78) W zapisie na sąd polubowny składający się z więcej osób dopuszczalną 
jest klauzula, że w razie uchylania się jednego ze sędziów od udziału w postę­
powaniu lub od podpisania wyroku, wydać I podpisać go mają sędziowie pozostali, 
a wyrok zgodnie z tą klauzulą wydany i podpisany nie sprzeciwia się przepisowi 
§ 592 ust. 2 p. c.

O rzeczenie Izby III S. N. z dn. 5. m aja 1926 Rw. 398/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  z m i e n i ł  w yrok S ą d u  a p e l a c y j n e g o  w e  

L w o w i e  z  15. paźdz. 1925 Bc. 111. 490/25 i p r z y w r ó c i ł  d o  p r  a w n e j 
m o c y  w yrok Sądu okręgow ego w Przem yślu z 23. kw ietnia 1925 Cg. I. 
19/25 o d d a l a j ą c y  pow oda z żądaniem  uznania bezskuteczności zap isu  na 
sąd  polubow ny.
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Z p o w o d ó w  r o z s t r z y g n i ę c i a .  Z zapisu  na sąd  polubow ny 
w ynika, że strony ustanow iły na w ypadek ustąp ien ia  jednego  sędziego p o ­
lubow nego, sąd  polubow ny z dwu sędziów  polubow nych, co jes t zgodne 
z §  577 p. c., w edle którego strony m ogą umówić się, że rozstrzygnięcie 
sporu  ma nastąpić p rzez  jednego lub w ięcej sędziów  polubow nych. Nie m a 
w  ustaw ie w cale przepisu, któryby zabran iał stronom  um ieszczenia w ażnego 
w zapisie na sąd  polubow ny postanow ienia, że w razie  uchylenia się jednego 
ze sędziów  polubow nych od wzięcia udziału w  postępow aniu  lub podpisan ia  
wyroku, pozostały  inny lub inni sędziow ie w raz ze superarbitrem  stanow ią 
kom plet sądu polubow nego, ustanow iony w edle p rzepisu  § 577 p. c.

Skoro zatem  po ustąpieniu sędziego polubow nego A. M., drugi sędzia 
polubow ny E. F. i superarb iter S. B. zgodnie spraw ę rozstrzygnęli i w ydali 
w yrok jako sędziow ie polubow ni w tym składzie t. j. w  sk ładzie z dwu u s ta ­
nowieni, to  bez znaczenia jes t okoliczność, że p ierw otn ie  także ustanow iony 
sędzia  M. w yroku nie podpisał, gdyż on nie należał już po ustąpieniu do 
praw nie ustanow ionego sądu  polubow nego i jego podpis nie był do w ażności 
w yroku w  myśl § 592 p. c. potrzebny.

U w ag a . O rzeczenie to  odbiegające od praktyki daw n. austr. najw . tryb. 
je s t słuszne i trafnie uzasadnione. (g)

50) Do dozwolenia egzekucji na podstawie listy opłat wystawionej przez 
Kasę chorych i mającej stanowić tytuł egzekucyjny wymagane jest potwierdzenie 
wykonalności listy przez władzę nadzorczą Kasy. /T eza  ogłoszona w zeszycie 
4 b. r. G ł. P r. str. 172 Nr. 50).

O rzeczenie Izby III. S. N. z  24. listopada 1925 R. 508/25/3.
S ą d  N a j w y ż s z y  nie uw zględnił rekursu rew izyjnego w ierzycielki 

Pow iatow ej Kasy chorych w B. od uchw ały Sądu okręgow ego w  S a n o k u  
jako rekursow ego z 23. m aja 1925 R. 303/25 k tórą  uchw ałę Sądu pow iato­
w ego w  B r z o z o w i e  z 1. kw ietnia 1925 E. 318/25 dozw alającą na rzecz 
w ierzycielki egzekucji mobilarnej w  ten  sposób zmieniono, że żądanej egze­
kucji odmówiono.

U zasadnienie: W  myśl §  54 ust. 2 o. e. do w niosku egzekucyjnego 
opartego na jednym z ty tu łów  egzekucyjnych wymienionych w § 1 1. 8, 9, 
10, 11, 12 i 14 o. e. musi być dołączone pośw iadczenie w ładzy orzekającej 
lub w ydającej zarządzenie, że rozstrzygnienie lub zarządzen ie nie podlega 
środkom  praw nym  wstrzym ującym  jego w ykonalność. W  tych w ięc w ypadkach 
pośw iadczenie ponadto  praw om ocności nie je s t w ym agane. Pow yższy p rze­
pis § 54 ust. 2 o. e. s tosow ać jednak należy także do w niosków  egzeku­
cyjnych opartych na tytule egzekucyjnym  w ymienionym w § 1 1. 13 o. e., 
k tóry d latego tylko tu taj w  wyliczeniu ty tu łów  egzekucyjnych zo sta ł pom i­
nięty, że art. III, ust. w prow . o. e. utrzym uje w mocy przepisy  ustaw ow e 
o zabezpieczeniu i ściąganiu podatków  i św iadczeń na publiczne cele oraz 
innych ustaw ow o na równi z podatkam i co do ściągania postaw ionych na­
leżytości. A że w  danym w ypadku żądano  egzekucji m obilarnej na podstaw ie 
w ykazu zaległości (listy) op ła t na rzecz Pow iatow ej K asy chorych, p rzeto  ma 
się tu  do czynienia z tytułem  egzekucyjnym w ymienionym w §  1 1. 13 o. e. 
oraz w art. III. ust. w prow . o. e. T ^n  ty tu ł egzekucyjny w ym aga zatem  p o ­
tw ierdzenia, że  jego w ykonalności nie sioi na przeszkodzie żaden w  toku 
instancji dopuszczalny środek  praw ny, t. zn. że przeciw  niemu nie zaw isł 
środek praw ny, skutkujący ustaw ow o w strzym anie wykonania. T akiego po ­
św iadczenia rekurentka nie dostarczy ła  i d latego zaskarżona uchw ała odm a­
w iająca dozw olenia egzekucji jes t praw nie zupełnie uzasadniona.

O koliczność, źe Z arząd  Kasy chorych po tw ierdził sam  na tytule egze­
kucyjnym praw om ocność listy op ła t jes t bez znaczenia praw nego, albow iem  
ootw ierdzenie praw om ocności listy op łat w ogóle nie je s t w ym agane, ko ­
nieczne natom iast było potw ierdzenie w ykonalności w  sposób w § 54 ustęp 
2 o. e. przepisany, do czego pow ołana je s t w edle przepisów  dzielnicowych 
w ładza  nadzorcza rekurenta, ileże pow iatow e Kasy chorych, aczkolw iek 
służą dobru publicznem u, przecież nie m ają sam e w sob ie  charakteru w ładz 
publicznych. (Art. 107 ustaw y z 19. m aja 1920 poz. 272 Dz. U. Nr. 44 ; §§  19, 
70 ustaw y z 30. m arca 1888 Nr. austr. dz. u., zobacz judykaty w ied. Sądu 
Najw. Nr. 144 i Nr. 251).


